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GAZETA LWÓW
Bok 97.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem' dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 lnil., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  8 mi e j s c o w a :

rocznie . . .  32 K., I ćw ierćro czn ie  8 K. — li. J rocznie . . . 24 K. I ćw ierćro czn ie  . . 6 K.
półroczn ie  . . 16 K. | m iesięcznie 2 K. 70 h. 2 półrocznie . . 12 K. | m iesięcznie . . .  2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przew odnik naukowy i lite ra ck i11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h, 
„Przew o dn ik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K .

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. W Pary żu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam ( V. de Raczkowski) 88 
Hue de Yarenne.

CZĘŚĆ NIEURZĘDO WA.
I aoów, ló  marca.

Se j m.
(19 posiedzenie I I I .  sesyi V III . peryodu).

Lwów, dnia 15 marca.
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 

Sejmu, które JE . P. Marszałek krajowy Sta­
nisław lir. B a d e n i otworzył o godzinie 7 
minut 30 wieczorem, toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya ogólna nad projektem ustawy, 
zmieniającej niektóre postanowienia ustawy 
z dnia 11 czerwca 1905 nr. 73 Dz. u. kr.
0 p ł a c a c h  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o ­
w y c h .

Pierwszy zabrał głos 
JE . ks. Arcybiskup dr. B i  1 c z e  w s k i

1 przemówił w te słowa:
Kiedy w zeszłym roku na zgromadze­

niach w Królestwie Polskiem radzono nad 
tem, jaki ma być przyszły typ szkoły naro­
dowej, padły także głosy, domagające się 
szkoły bezwyznaniowej. Wiem, że wtenczas 
ludzie nawet liberalni, ale rozumnie swój 
naród miłujący, potępili te hasła, jako zbro­
dnię na dzieciach i na ojczyźnie. Szkoda tylko, 
że tego nie powiedzieli dość głcrśno. W yrę­
czył ich dopiero robotnik, który swą mowę, 
wygłoszoną w Częstochowie, 15 sierpnia 1906, 
przy poświęceniu sztandaru Związku robotni­
ków zakończył w imieniu swych braci słowy: 
My chcemy Boga w rodzin kole, my chcemy 
Boga w książce, w szkole, my chcemy Boga 
w wojsku, w sądzie, w rozkazach królów i w 
ks;ęgach praw.... My chcemy Polski nie byle 
jakiej, ale szczerze katolickiej.

' Także u nas w Galicyi, gdybyśmy na­
prawdę cały lud zawezwali do głosowania 
i zapytali go, jakiej on żąda szkoły, otrzy­
malibyśmy prawie jednomyślną odpowiedź, 
że nie tylko nie godzi się, żeby dzieciom 
szkolnym ujęto nauki religii, ale przeciwnie 
żąda jej jeszcze więcej. (Głosy: Tak jest! 
Brawa). „Przecież całe życie nasze spoczywa

na relig ii11, pisali do mnie kilka dni temu 
włościanie z powiatu podhajeckiego, dopra- 
szając się dla swojej wsi osobnego kapłana.

Takie było też dotychczas przekonanie 
tego wysokiego Sejmu. Dowodem choćby te 
doroczne odwoływania się komisji szkolnej 
i posłów pojedynczych do biskupów, aby za­
bezpieczyć i uregulować naukę religii w 
szkole. YV głosach tych była krytyka nieraz 
przyostra, a czasem nawet niesprawiedliwa, 
bo nie dość uwzględniająca wszystkie tru­
dności, jakie duchowieństwo ma do zwalcze­
nia tam, gdzie w jednej parafii musi obsłużyć 
szkół kilka, kilkanaście, a nawet przeszło 
dwadzieścia, znacznie odległych od kościoła 
parafialnego. Wyjątki, nie spełniające nale­
życie swoich obowiązków, są w każdym sta­
nie. — Ale też każdy biskup mógłby przy­
wieść nazwiska kapłanów, których tylko nad­
mierna praca wpędziła przedwcześnie do 
grobu. Mimo wszystko jednak te apele, z ja ­
kimi wysoka Izba występuje do biskupów, 
abyśmy religii uczyli i więcej i lepiej, mnie 
nie smucą. Lęk ogarnąłby mnie dopiero wtedy, 
gdyby o nauce religii w naszym Sednie gro­
bowe nastało milczenie. (Głosy: Bardzo słu­
sznie!). Czynią też biskupi wszystko, co jest 
w ich mocy, aby jak najrychlej ulepszyć 
plany, metodę i podręczniki do nauki religii. 
Wyrazem tej troski o religijne wychowanie, 
dziatwy jest też osobny list pasterski całego 
episkopatu do księży katechetów, który się 
niebawem pojawi. Jak  szczerze księżom ka- 
teciehoin sprawa nauczania religijnego i pod­
niesienie jego wydatnośei loży na sercu, do­
wodem także odbyty niedawno we Lwowie 
kurs katechetyczny. Wysokiej Badzie szkolnej 
składam na tem miejscu serdeczną podziękę 
za ułatwienie księżom katechetom uczestni­
ctwa w tym zjeździe. Jes t  nadzieja, że kursa 
te przemienią się w stałą instytucyę i ujęte 
w system, przyczynia się niemało do pogłę­
bienia teoretycznego i praktycznego wykształ­
cenia księży katechetów.

Ale choćbyśmy biskupi i kapłani zaraz 
jutro podnieśli nauczanie i wychowanie reli­
gijne na same szczyty dydaktyczne i peda­
gogiczne, choćby nas nawet tyle było du­
chowieństwa, iżbyśmy najregularniej, przy­
najmniej raz w tygodniu, mogli odwiedzie 
każdą szkółkę w parafii, to jeszcze nie osią­

gniemy wszystkich tych owoców naszej pracy, 
jakich ten wysoki Sejm i kraj niemal cały 
od nas się domaga. Dlaczego? — Bo nam 
trzeba więcej godzin dla religii. Pytacie, pa­
nowie, ile ich chcemy? — Nam trzeba 
wszystkich godzin całego tygodnia od pierw­
szej do ostatniej i tak przez rok cały.

Więc biskupi chcą, żeby kraj szkołę 
oddał pod wyłączne rządy księży! Nie — 
przezacni panowie. Nam nie o rządy osobi­
ste chodzi. Nam wystarczy, jeśli Chrystus i 
Jego zasady wciąż w szkole i społeczeństwie 
Jyędą górą. My zadowolimy się wtenczas 
choćby ostatniem miejscem, bo wiemy, że 
społeczeństwo wierzące swoich kapłanów nie 
skrzywdzi.

Jeśli jednak panowie szczerze chcecie, 
żeby wiara katolicka zrosła się z istotą dzie­
cka i dostarczyła mu sterniczych zasad tak 
niezachwianych na całe życie, iżby, gdy szko­
łę opuści, młodzieńcem już i człowiekiem 
dojrzałym działało zawsze i wszędzie pod 
bezpośrednim a ciągłym ich wpływem i ni­
gdy im się nie sprzeniewierzyło, jeśli tego 
szczerze chcecie, to musicie na religie w ka­
żdej klasie w pewnej mierze przeznaczyć 
wszystkie godziny tygodnia. Tylko bowiem pod 
tym warunkiem wywiera religia trwały wpływ 
zbawienny na duszę dziecka, jeśli ono ją 
czuje w każdym przedmiocie, czyli kiedy wie­
dza, której szkoła udziela, tak jest zharmo­
nizowana, że każda jej gałąź wykład kate­
chety dopełnia, podtrzymuje. Znaczy to Ln- 
nemi -iłowy, że biskupi zadowolimy się przy 
obecnym braku duchowieństwa nawet dwoma 
godzinami nauki religii udzielanej przez ka­
płana, jeśli w pracy koło religijno-moralne­
go wykształcenia i wychowania dziatwy i ro­
dzice i całe świeckie grono nauczycielskie 
stałe wspierać nas będą.

A nic brak nauczycielowi, nauczycielce 
do takiej pomocniczej pracy sposobności. — 
W ich mocy jest każdą czytankę przepromie- 
nić miłością Boga i Kościoła katolickiego. 
Nawet przy nauce rachunków nauczyciel mo­
że dopełniać lekcyę katechizmową i umacniać 
w duszy dziecka poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej, przypominając mu, że nie wolno n i­
gdy mnożyć majątku z krzywdą bliźni(ftro, i 
że nawet z tego, co się godziwem dodawa­
niem pomnożyło, trzeba zawsze umieć odjąć

i oddzielić część znaczną dla d o lA  powsze­
chnego. (Głosy: Doskonale! Brawa).

Nie waham s ię .naw o?  powiedzieć, że 
trwały dobry rezultat wychowania religijne­
go prawie nie tyle od nas kapłanów zalażv. 
*jak rartzoj od atnrosflry, jaka panuje w do­
mu rodzicielskim i od tych, których instru­
kc ja  szkolna tak pięknie nazywa, duszą szko­
ły, t. j. od nauczyciela, od nauczycie i ki.

Aby jednak nauczyciel splynił należy­
cie szczytną misję, religijno-moralnego współ- 
wychowawcy, dwóch potrzeba rzeczy. Naj­
pierw, musi sam być głęboko wierzącym ka­
tolikiem, powtóre musi czuć sio w swym 
zawodzie szczęśliwym, zadowolonym.

Go do kwestyi pierwszej mogę stwier­
dzić, że przeważna większość nauczycieli lu­
dowych i nauczycielek z cała życzliwością 
odnosi się do wiary katolickiej. Są i tacy, 
konstatuję to z radością, którzy jakby drugi, 
dobry kapłjtfi we wsi, czy w mieście poma­
gają duszpasterzom w pracy religijnej i spo­
łecznej, błogosławieni przez rodziców, kocha­
ni przez dziatwaę. Za wyjątki niechętne Ko­
ściołowi nie myślę czynić odpowiedzialnym 
całego czcigodnego stanu nauczycielskiego. 
Ufać nam też, że nauczyciele zawsze odtrącą 
od siebie wszelkie sojusze, oiiarownme im 
przez ludzi, podnoszących hasła Kościołowi 
i narodowi wrogie, albowiem wyszłyby one 
na zgubę społeczeństwa, a także całego sta­
nu nauczycielskiego. (Brawa).

Dowodem zaufania, jakie episkopat ży­
wi do stanu mua-zraelskiego jest i to. że 
ile razy zachodzi konieczna potrzeba, odwo­
łujemy się do pomocy nauczycieli i powie­
rzamy im misyg zastępczego nauczania reli­
gii. Płaca za to nauczanie była dotychczas 
prawne żadna. Ufam, że na wniosek episko­
patu, przyjęty przeft komisie szkolna, także 
wysoka Izba przynajmniej podwoi to wyna­
grodzenie z funduszu szkolnego krajowego.

N apytan ie  drugie, czy mianowicie nau­
czyciele czują się szczęśliwi w swoim zawo­
dzie i co za tein idzie, czy ich praca przy­
nosi wszystkie owoce, jakie przynosić powin­
na, odpowiedź ścisłą i dokładną w pierwszym 
rzędzie dać mogą bezpośredni i cii przełożeni. 
Ja  wiem tylko, że, aby pracować z całą ochotą, 
żeby módz okazywać dziatwie stale oblicze 
pogodne i prawdziwie ojcowskie, do tego po-
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CÓRKA TUŚKI
PRZEZ

GABRYELĘ ZAPOLSKĄ.

VI.

(Ciąg dalszy). '

W  piecu drzewo trzeszczy, ciemno-czer­
wone płomienie rzuca, a Picie zdaje się, że 
ot... ot... te płomienie spadną na nią ule­
wnym deszczem i zamęczą ją. Jeszcze jeden 
wysiłek, aby się podnieść, zrównać się z ży­
jącymi, spokojnymi ludźmi.

— Nie księdzu.... nie księdzu.... ma­
szepcze Pita.

W  masie złotych włosów tarza się jej 
główka.

— Naciągnę... starego durnia...
A potem.
— Gdzie? do kogo chodzi mama?...
I wreszcie kłąb czerwonych kół, we 

środku szafirowe punkty, złociste promienie 
i w to wszystko wpada Pita.

Pita ma ciało i duszę chorą.
Sprowadzą jej doktora. Zmierzą tempe­

raturę. Zapiszą 38'9, potem będą czekali, co 
z tego będzie. Szukać będą na atłasowych 
piersiach wysypki, poićremulsią amyydalini 
i będzie ciało otoczone względną opieką.

Ale... razem z ciałem zachorzała dusza 
twoja, biedna, mała Pito. Dusza, jak gołąb 
słodka i jak gronostaj dostojnie biała.

Dla niej nie wezwą doktora.
Bo choć jest jedno oszustwo więcej, 

które się psychoterapia nazywa, nikt twej 
duszy nie wyleczy, P i t o !

Nikt, nawet czas, który się wielkim 
lekarzem mieni.

To jest  przeciwnie, ty białe, ciche stwo­
rzenie.

Ten czas wrogiem idzie ku tobie i tyle 
harpunów wlecze z sobą.

Zatrute są strasznym jadem.
Jadem, który nie przebacza.
Jadem... wspomnienia Pito !

VII.
To nie było nic strasznego, to była 

zwyczajna wietrzna ospa.
Tylko gorączka była wielka i P ita  leży 

wyczerpana i prawie bezsilna.
Leży w pokoju stołowym, bo najcie­

plejszy. Leży na sofie, na  której sypiał Mun- 
dek. Osłoniona jest parawanem, który obito 
białym pcrkalem.

Ktoś jeszcze bowiem leży w tym pokoju.
To Edek.
I on położył się we dwa dni po Picie. 

U niego przebieg jest trochę cięższy. Orga­
nizm okazał się wyczerpany zanadto forso­
wną umysłową pracą.

Mundek objął w posiadanie salonik i 
tam uczy się teraz, śpi na tej kanapce, na 
której sypiała Pita. Ona wie o tem z roz­
mów, jakie dokoła niej prowadzą matka, oj­

ciec, Władzia, Marcysia. Sama nic nie mówi; 
gdy kto się do niej zbliży, szybko przymy­
ka oczka i udaje śpiącą. Jeszcze nie może 
sobie zdać sprawy, czy jest bardzo szczęśli­
wa, że właściwie nic jej się złe,go nie stało 
i że ma żyć w dalszym ciągu, a „niebezpie­
czeństwa właściwie żadnego n iem a11, jak sły­
szy dokoła.

Wizya pogrzebu pozostała w niej, mi­
mo wszystko, pozostała na dnie, razem z te- 
mi łzami Tarnawicza i całą przeogromną 
tęsknicą. Zdawało się bowiem chwilami P i­
cie, że była ptakiem i wirując w przestrzeni, 
jednem skrzydłem potrąciła lekko o j a k ą ś  
zwiewną, błękitną zasłonę, zasianą gwiazda­
mi. Zasłona ta rozchyliła się i oto przed 
P itą  rozświetlił się dziwny świat, gdzie ro­
sły róże z rubinów, jaśminy z pereł, maki 
z korali, a bratki z ametystów. Uałe liście 
i pęki traw szmaragdowych. A na tem wszy- 
stkiem rosa brylantowa i w powietrzni pył 
brylantów, tęcze brylantami tkane.

Pomiędzy klombami kwiatów chodzą 
wysmukłe, ciche duchy, owiane siedmiobar- 
wną szatą.

I wielki tam jest Spokój.
Ach Spokój tych, którzy cierpieli bar­

dzo i więcej już cierpieć sił nie mają!
I nagle zapadli w brylantowy kraj.
W  tęczowy kraj.
W spokojny świat.
Tam na chwilę zajrzał Duch Pity. Chwil­

kę tylko. Ale to było czarowne widzenie. Te 
dwa wrażenia. Pogrzebu przez puste, dziwne 
ulice, jakby wymarłej Warszawy — i brylan­
towa kraina...

— J a  sądzę, że mogłaby już coś dziś 
zjeść — mówi za parawanem matka.

— Jajko na miękko — odpowiada głos 
Władki.

— Ja  dałabym panience kaszki do ma­
sła — wyrokuje Marcysia.

Pita słucha i dziwi się jednej rzeczy. 
Nie czuje nienawiści ani do Władki, ani do 
Marcysi. Tak, pamięta, co mówiły, ale sens 
właściwy tych słów uleciał jakoś.

Wszak wraca z tak daleka !!!
Robi się jakiś ruch, dzwonek, kroki 

męskie. To lekarz. Zgrabny, dość młody 
mężczyzna. Ale Pita nie lubi, gdy się do 
niej zbliża. Wszak on bez żadnego skrępo­
wania obnaża ją, do piersi głowę przytula, 
obraca nią, jak lalką, łaskocze wąsaini tuż 
pod samem gardłem. Nazywa się to „bada­
n iem 11, lecz Pitą oblewa pens wstydu, gdy 
widzi tak obnażone swe drobne piersi, które 
jej już i tak nawet w sukience wiele, kłopo­
tu sprawiają. Marszczy brwi, drzy cała, dre­
szcze po niej biegną. Mama stoi obok, nic 
nie mówi. Widocznie jest to rzecz natura l­
na, że lekarze mają prawo obchodzić się w 
ten sposób z choreini panienkami. Ale do­
prawdy to tak nie pcwii.no być. Przecież, 
gdy jedna pani w kamienicy bardzo choro­
wała, to sprowadzili do niej akuszerkę. Do 
Pity mogli także sprowadzić akuszerkę, sko­
ro ona w chorobach paniom pomaga. I  nie 
potrzebowałaby się tak wstydzić, bo to ko­
bieta — i nie łaskotałaby jej wąsaini — i nie 
pachniałaby jej głowa tak dymem z cygar i 
wanilią, czy różą, jak  temu doktorowi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



trzeba, prócz miłości swojego zawodu, jeszcze 
takiego przynajmniej utrzymania, któreby po­
zwalało zaspokoić nauczycielowi i jego ro­
dzinie skromne a słuszne i sprawiedliwe wy­
magania. Głód. ciężka codzienna troska o los 
najbliższych odbiera siły, czas, spokój każde­
mu, a więc i nauczycielowi.

Nie będę tu szerzej uzasadniał potrzeby 
podniesienia płac nauczycieli. -Jest to kwestya 
prostej sprawiedliwości. Przyznają to w tej 
Izbie wszyscy. Jak  życzliwe wobec niej za­
jęli stanowisko biskupi kraju, dowodem kil­
kakrotne ich w tej sprawie przemówienia, a 
także i ta okoliczność, że nie wahali sio zwró­
cić na nią uwagi ludu nawet z ambon w orę­
dziach pasterskich. Możemy tylko ubolewać, 
że to podniesienie płac nie jest tak znaczne, 
jak  tego całem sercem pragnęliśmy. Krzywdę 
jednak wyrządziłby temu Sejmowi, ktoby śmiał 
podać w podejrzenie jego życzliwość dla stanu 
nauczycielskiego. Jeśli nie spełnia wszystkich 
jego żądań, to jedynym powodem ciężkie po­
łożenie finansowe kraju.

W sprawie nauczycielek księża biskupi 
od początku byli zdania, że nie należy innej 
wobec nich stosować miary, raz dla tego, że 
przyznana nauczycielom płaca wogóle nie 
wybiega poza minimum egzystencyi, a dalej, 
ponieważ władza szkolna i głosy posłów nie­
jednokrotnie zaznaczyły, że jak kwalifikacya- 
mi, tak i skutecznością swej pracy nie stoją 
niżej od nauczycieli. Biskupi możemy oso­
bno jeszcze podnieść z własnego doświad­
czenia, zebranego podczas wizytacyi kanoni­
cznej, że w nauczycielkach kraj posiada szer­
mierki niezmordowane, oddające ludowi pra­
wie wszędzie usługi nieocenione przez swą 
pełną poświęcenia pracę wychowawczą. Sły­
szy się nieraz, że one częstsze od nauczycieli 
biorą urlopy. Ale mi też nie tajno, że nie­
jedna  z nich zniszczyła zdrowie nieraz i dla­
tego, że tylko własnym trudem bez wszelkiej 
pomocy materyalnej ze strony kraju, obok 
pracy codziennej w szkole uzupełniała jeszcze 
wykształcenie swe zawodowe Nie mogę się 
też godzić na zdanie, że nauczycielki z nie­
licznymi wyjątkami są wolne od obowiązków 
utrzymania rodziny. Zdaje się mi, że raczej 
wyjątkami są te, których rodzina nie potrze­
buje pomocy. A jeśli utrzymanie rodziny naj­
bliższej stanowi tak wielką zasługę, to chyba 
nie małą jest i to pełne zaparcia siebie sa­
mych dzielenie się chlebem z matką, siostrą, 
które za to są biednej nauczycielce rzuconej 
na wieś nieraz jedyną podporą i ochroną w 
walkach życia.

Biskupi wreszcie i z tego powodu o- 
świadczyliśmy się zaraz od początku za płac 
równością, ponieważ znamy całe zastępy nau­
czycielek, które poza szkolną pracą sw'ą obo­
wiązkową bezinteresownie poświęcają siły i 
czas, ucząc w szkołach analfabetów7, przyspo­
sabiając najbardziej zaniedbane dzieci do spo­
wiedzi i Komunii świętej i okrywając je nie­
raz odzieżą, której setki sztuk co roku wła­
sną szyją ręką.

Gdybyśmy więc tym szlachetnym pra­

cownicom dali płace choćby o dziesięć pro­
cent niższą od płac nauczycieli, to mogłoby 
je prawne słusznie ogarnąć poczucie krzywdy 
i zniechęcenie.

Kiedy radzimy nad polepszeniem płac 
nauczycieli nie wolno nam też zapomnieć o 
katechetach i duszpasterzach, uczących dzia­
twę religii. Episkopat całego kraju wygoto­
wał w tej kwestyi osobny memoryał, które­
go tylko z tego powodu na razie nie przed­
łożyłem wysokiemu Sejmowi, ponieważ Rada 
szkolna krajowa wystąpiła niemal z identy­
cznymi wnioskami do Wydziału krajowego.

Co do stałych katechetów Rada szkolna 
krajowa podnosi słusznie, że dotychczasowe 
ich pobory są niewystarczające i że także 
przez wzgląd na ich studya akademickie na­
leży podwyższyć im płace, dodatki pięciole­
tnie i na mieszkanie i zapewnić im już przy 
nominasyi takie korzyści służbowe, iżby się 
przywiązało ich do szkoły, a nie zniewalało 
do oglądania się za korzystniejszemi nieraz 
posadami duszpasterskiemu

Konieczną dalej rzeczą, żeby kapłani, 
zastępujący stałego katechetę, jeśli nie są 
zajęci w duszpasterstwie, otrzymywali pełne 
pobory, przywiązane do tej posady, którą cza­
sowo zajmują i to także w szkołach ludowych 
czteroklasowych, bo inaczej niepodobna na 
te zastępstwa znaleźć kandydatów.

W interesie szkoły należy też obmyśleć 
stosowniejsze wynagrodzenie dla katechetów 
za godziny nadobowiązkowe ponad ich tygo­
dniowe mnzim.um godzin dwudziestu czterech.

Sprawą wreszcie prawie donioślejszą je ­
szcze dla zabezpieczenia systematycznego i 
potrzebom społeczeństwa odpowiadającego na­
uczania religii w szkołach ludowych, jest ści­
słe skodyfikowanie w tym względzie obowią­
zków duchowieństwa parafialnego i wynagro­
dzenia za tę pracę, jeśli ona istotnie jest 
nadmierną.

Według obecnie obowiązujących posta­
nowień duchowieństwo parafialne ma udzielać 
nauki religii bezpłatnie nietylko w szkołach 
jedno, dwu, trzy i w pierwszych trzech kla­
sach szkół czteroklasowych, istniejących w 
jego siedzibie, ale także we wszystkich podo­
bnych szkołach, znajdujących się w gminach, 
należących do tej samej parafii, choćby tych 
szkół było nawet więcej niż dwadzieścia. Jest  
to ciężar zbyt wielki, jeśli zważy się jeszcze, 
że przy złych drogach duszpasterze tracą 
nieraz na dojazd do jednej szkoły niemal 
dzień cały.

Otóż chodzi o to, żeby ustawą oznaczyć 
pewne maximum godzin, które proboszcz, 
administrator czy wikaryusz byłby obowią­
zany udzielać w szkołach ludowych zadar- 
1110, podczas gdy za każdą godzinę tygodnio­
wo ponad ten wymiar miałby prawo do wy­
nagrodzenia. Podobne określenie granic rze­
czonego obowiązku zawiera już ustawodaw­
stwo szkolne niektórych krajów koronnych.
I  tak, oznacza n. p. ustawa krajowa w Dol­
nej Austryi siedm godzin; tygodniowo jako 
maximum bezpłatnych godzin dla każdego

duszpasterza, a za każdą dalszą godzinę p o ­
znaje co najmniej 60 koron remuneracyi.

Macie panowie prawo żądać od kapła­
nów poświecenia, ale też zechciejcie ułatwić 
im opłacenie przynajmniej kosztów leczenia, 
bo coraz częstsze przykłady stwierdzają, że 
nawet najsilniejsi w krótkim czasie niszczą 
zdrowie ciągłymi do szkół wyjazdami w de­
szczu i mrozie.

Dalej, jeśli duchowieństwo parafialne 
ma uczęszczać do szkoły ludowej o ile mo­
żliwe regularnie, należy urn zapewnić i u ła­
twić dojazd do szkół w obrębie, parafii. Dzi­
siaj koszta za dojazdy winny być pokrywa­
ne przez strony konkurencyjne. O potrzebie 
świadczenia i o wysokości wynagrodzenia po­
stanawia Rada szkolna okręgowa, wydając o- 
rzeczenie na postawie przeprowadzonej zo 
stronami rozprawy konkurencyjnej. Datki to, 
przeznaczone na dojazdy, ściąga od stron, a 
następnie wypłaca duszpasterzowi przewodni­
czący Rady szkolnej miejscowej. Otóż pro­
ceder ten nader skomplikowany, a nieraz na- 
rażająoy duchowieństwo na szykany i upo­
korzenia, należałoby zmienić w ten sposób, 
żeby ściąganie i wypłacanie odnośnych kwot 
było wyjęto zupełnie z pod wpływu czynni­
ków miejscowych. Mogłyby mianowicie c. k. 
kasy podatkowe pobierać je od kontry buen- 
tów przy opłacaniu przez nich podatków i 
bezpośrednio wypłacać do rąk uprawnionego 
duszpasterza. Przy tern, należałoby w usta­
wie krajowej ściśle określić, przy jakiej od­
ległości budynku szkolnego od plebanii lub 
wikaryówki, a względnie od mieszkania sa­
moistnego katechety ma przysłużać prawo 
żądania podwód lub odpowiedniego za nie wy­
nagrodzenia.

Ubolewamy, że wszystkie te kwestyo 
jeszcze na tej sesyi nie przyszły pod obrady 
Wysokiej Izby. Znane nam trudności. Nio 
chcieliśmy też biskupi niczem opóźnić doj­
ścia do skutku już teraz podniesienia płac 
nauczycieli.

Niektóre jednak z życzeń episkopatu 
Wysoki Sejm przynajmniej w części już teraz 
może spełnić, przyjmując 11. p. wniosek ko- 
misyi szkolnej, żeby Rada szkolna krajowa 
katechetom tymczasowym, którzy nie są za­
jęci w duszpasterstwie, przyznawała wyna­
grodzenie, równające się płacy katechety s ta ­
łego, którego miejsce zastępują i to we wszy­
stkich szkołach ludowych, nie wyłączając czte­
roklasowych.

Co do kwestyi zaś lepszego wynagra­
dzania stałych katechetów, co do przyzna­
wania wynagrodzenia proboszczom i wikaryu- 
szom za naukę religii ponad 6 czy 7 bez­
płatnych godzin tygodniowo, co do lepszego 
uregulowania kosztów za pod wody, Wysoka 
Izba raczy polecić Wydziałowi krajowemu, 
aby odpowiednie wnioski w myśl przedłoże­
nia Rady szkolnej krajowej i życzeń episko­
patu przedłożył Sejmowi już na najbliższej 
sesyi w jesieni.

Z podniesieniem płac nauczycieli i du­
chowieństwa zajętego przy szkole spadnie na

kraj znaczny ciężar. Ale ufać nam, że jeśli 
jaki wydatek dobrze się społeczeństwu opła­
ci, to w pierwszym rzędzie ten, łożony na 
cele oświaty. Od nauczycieli bowiem, którym 
damy wszystko, co tylko kraj Doz rzeczywi­
stej swej ruiny finansowej dać może, będzie­
my mogli żądać jeszcze z większym naciskiem, 
aby w ścisłom przymierzu z Kościołem i ro­
dziną siły swoje całopalnie poświęcali szkole. 
(Brawa). Spartanio, kiedy nieprzyjaciel za­
żądał od nich, aby dzieci swe wydali na za­
kładników, odpowiedzieli: dzieci wam nie da­
my, bobyście je  popsuli.

My do naszych nauczycieli i nauczy­
cielek wołamy: powierzamy wam to, co ma­
my najdroższego, to jes t :  naszą dziatwę, bo 
wierzymy, że nam zwrócicie ją  nie popsutą, 
ale tak uszlachetnioną i przyspobioną, żeby 
za wytyczne dążenie w życiu brała zawsze 
cele nie egoistyczne lub klasowe, ale po­
myślną przyszłość całego kraju i narodu, a 
ku osiągnieniu tej lepszej przyszłości żadnej 
ofiary nie miała za ciężar, ale każdą za 
chlubę, radość, zaszczyt. (Rzęsiste brawa i 
oklaski).

Z kolei zabrał głos p. dr. S k a ł  k 0 - 
w s k i i przedstawił w dłuższem przemó­
wieniu stanowisko, jakie zajęła komisya bu­
dżetowa w kwestyi regulacyi płac nauczy­
cielskich. Mówca zauważył, że podwyższenie 
płac, które ma być obecnie uchwalone, wy­
magać będzie podwyższenia dodatków do po­
datków o 14 hal., natomia*? podwyższenie 
płac w tym stopniu, jak togo we wniosku 
swym domagało się centrum ludowe, wyma­
gałoby podwyższenia dodatków o przeszło 
40 hal.

Następnie w fachowym wywodzie wy­
kazał p. dr. Skałkowski, że projekt centrum 
użycia na ten cel części dochodów z propi- 
nacyi nie wytrzymuje krytyki, gdyż to źró­
dło musiałoby zawieść.

P. dr. K o 1 i s c. li e r wyraził nadzieję, 
że projektowana ustawa nio bodzie ostatnićm 
słowem w polepszeniu bytu nauczycieli lu­
dowych; uważa ją  tylko jako zadatek na 
przyszłość i jako taką należy ją  przyjąć.

P. A b r a h a m o w i e  z nawiązując do 
przemówienia poprzedniego mówcy, oświad­
czył, iż pragnąłby bardzo, aby wypowiedzia­
ne przez niego słowa mogły się sprawdzić. 
Znając jednak stosunki finansowe kraju, nie 
może w to uwierzyć i dlatego podnieść mu­
si, że słowa takie nie oddają usługi nauczy­
cielstwu, gdyż budzą daleko idące nadziejo, 
które nie mogą być spełnione. Następnie 
polemizował mówca z wywodami p. ks." P a ­
stora, wypowiedzianymi na posiedzeniu przed- 
południowom i podobnie jak  p. dr. Skałko­
wski wykazał, iż obliczenia centrum, jakoby 
na polepszenie płac nauczycielskich dałaby 
się użyć część dochodów z propinacji, są 
zbyt fantastyczne. Przemówienie swe zakoń­
czył p. Abraharnowicz prośbą, aby Izba 
przyjęła przedłożoną ustawo według projektu 
komisyi szkolnej.

Po przemówieniu referenta p. dr. Wł.
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(Z francuskiego).

IX.

(Ciąg dalszy).

Michał nie ulegał nigdy urokowi ma­
jątku, a często ubolewał nad jego zgubnym 
wpływem. Ileż to razy wpływ ten dręczył go 
ze względu na przyszłość Alicji, jej rozwój 
umysłowy i moralny; uważał bowiem, z tym 
nieprzejednanym uporem silnego charakteru, 
że zbytek, gdy pewną miarę przekracza, roz- 
straja dusze, pogrąża w bezmyślność i obo­
jętność dla bliźnich, zamyka umysł i sumie­
nie. Ludzie bogaci, rozpraszając się na ze­
wnątrz, stają się wewnętrznie nieczułymi, sta­
ją  się niewolnikami swych stosunków i prze­
sądów, padają ofiarą nieznanych ubogim cho­
rób, skutkiem nienormalnego sposobu życia. 
Mało widział wśród nich szczęśliwych. To 
też ani tym, których kochał, ani sobie sa­
memu nie życzył bogactwa, które, zdaniem 
jego, nakładało zbyt wielkie ciężary i odpo­
wiedzialność.

Ruina B ró r ie ró w ! Nie, nie nad nią u- 
bolewał Michał Lorin. A nawet, gdyby się 
był ośmielił sięgnąć w samą najtajniejszą 
głąb swej myśli i poruszyć w niej to, czego 
często sami przed sobą wyznać nie chcemy, 
byłby się spostrzegł, że ilekroć pomyślał o 
najdroższej sobie istocie, o tej, która była 
nierozdzielną towarzyszką jego duszy, ruina 
ta  nie wydawała mu się największem nie­
szczęściem. Alicya, na tej wyżynie, na którą 
wyniosła ją  sytuacya rodziny, była niedostę­

pną dla jego dumy; z goryczą wzbraniał so­
bie zabiegów o jej rękę, posag jej zdawał 
mu się za ciężkiem brzemieniem. Michał co­
fał się przed cienieni posądzenia o chciwość, 
mając w najwyższym stopniu rozwinięty w 
sobie ów instynkt mężczyzny, instynkt sa­
mowładny i wyłączny, który chce sam ży­
wić i ochraniać towarzyszkę życia, który ją  
sobie wybiera bez żadnego wyrachowania i 
żadnych względów ubocznych. On pragnął 
być dla żony swej siłą opiekuńczą, od któ­
rej wszystko pochodzi, bóstwem domowem, 
odważnem a czułem, które nio żąda ani nie­
wolnictwa, ani wdzięczności i całej nagrody 
szuka w tern, że kocha i jest kochanem. Ali­
cya zubożała, uwolniona z pet bogactwa i 
zbytku, przestawała być niedostępną dla jego 
marzeń i nadziei. Usuwał się mur, który ją  
dotychczas zasłaniał i widział ją  teraz poza 
nim, na tle szerokiego i wolnego widno­
kręgu.

Ale nie mógł oddawać się teraz nawet 
tej połowicznej radości, w chwili, gdy z ser­
cem ściśnionem postępował za trumnę do­
broczyńcy swego, który mu był prawdziwym 
ojcem. A zresztą charakter uczuć, jakich do­
znawał, nie zdawał mu się dość czystym. 
Wobec takiej żałoby, czyż należało myśleć o 
czemkolwiek innem ? Czyż to nie dowodziło 
samolubstwa, niewdzięczności? Ta ruina, 
przez niego lekceważona, była przecież kata­
strofą, której groźnej doniosłości uie można 
było zaprzeczyć. Alicya nie sama była nią 
dotknięta, nie sama cierpieć miała, jakże 
więc on mógł szukać powodów pociechy w 
wypadkach, które młodej tej istocie przy­
nosiły tylko zmartwienia i upokorzenia? Czyż­
by był tak dalece samolubnym, aby chciał 
ugruntować swoje własne szczęście na jej 
niedoli? Bo przecież, gdyby Bróvier żył je ­
szcze i gdyby był nieostrożnie nie zaryzyko­
wał całego swego mienia, Michał byłby za­
wsze owym zazdrosnym i ponurym kochan­
kiem, którego jedno spojrzenie Alicyi, rzuco­
ne w stronę hr. Boyseon, do rozpaczy dopro­
wadzało.

Ale gdzież był ów hr. Boyseon ? Zape­

wne w tłumie. Szedł przecież z matką w po­
chodzie.... A może pospieszył już zniknąć. 
Ale n i e ! On przecież kochał się na prawdę 
w Alicyi.... Dlaczegóż go posądzać o zimne 
wyrachowanie ?

Na samą myśl prawdopodobieństwa usu­
nięcia się współzawodnika, przejęło go dziwne 
drżenie i uczucie jakby ulgi. Gdybyż jeszcze i 
ta przeszkoda zniknęła! Napróżno pogrążyć 
się chciał w ponurej atmosferze chwili, — 
jakieś niepewne światełko migotało wśród 
ciemności, słabiuchno, drżące pod podmu­
chem zimnego wichru: to nieuchwytny pło­
myczek życia, odradzającego się wśród śmier­
ci, silniejszego nad łzy, żałoby, katastrofy— 
życia, które pragnie istnieć i daje życie swą 
iskierką...

X.
W ośm dni później, rodzina zgroma­

dzona była w bibliotece, gdzie od czasu po­
grzebu umieścił się Juliusz. Gorączkowo prze­
glądał tam po dniach całych papiery, odno­
szące się do interesów i w towarzystwie pa­
ni Breyier, zamykał się wraz z notaryuszem 
p. Labric i jego dependentem p. Aurandon. 
Ci dwaj panowie, pierwszy gruby i niski, 
drugi wysoki i chudy, obaj poważni jak au- 
gurowie, lękający się spojrzeć na siebie, od­
dalili się właśnie przed chwilą, ze swemi te­
kami pod pachą, przeprowadzani przez roz­
targnionego i nieufnego Prospera, który teraz 
ciągle stał pod drzwiami, nadsłuchując i pod­
glądając więcej, niż to wypadało kamerdyne­
rowi porządnego domu.

Romana i Alicya weszły cicho i zajęły 
miejsca przy pani Breyier i Juliuszu, których 
blade oblicza wyrażały gorączkowy a tłumio­
ny niepokój. Wszyscy już wiedzieli: po za 
niepowetowaną utratą męża i ojca, szła ruina. 
Pani Bróvier była tem zgnębiona zupełnie. 
Czy to, że młodość dawała im większą siłę 
odporu, czy też, że myśl ich znajdowała w 
przyszłości pewną pociechę, obie jej córki 
wiadomość o tej katastrofie przyjęły spokoj­
niej : Romana nowym wybuchem łez, po któ­
rym wystąpił na twarz jej wyraz stanowczej

docyzyi; Alicya z pewnym rodzajem fatali- 
styczncj obojętności. Obie zdawały się godzić 
z faktom dokonanym, którego okrutnych na­
stępstw nie obejmowały może odrazu i w zu­
pełności, gdyż życie dotychczas było dla nich 
zbyt łatwe, płynęło bez udziału ich woli, 
która chyba wyrażała się w zachceniach, na­
tychmiast spełnianych. Lcez pani Breyier, 
wobec wyrazu: ruina, i wobec całej ohydy, 
która się w nim mieściła, nie mogła pogo­
dzić się z_ rzeczywistością, — osłupiała, nie 
mogła uwierzyć.

_ Juliusz, mając głos zabrać, stał przy 
kominku, z ręką założoną w kieszonkę ka­
mizelki. On może cierpiał najwięcej, bo naj­
jaśniej widział, a s tra ta  jego osobistego ma­
jątku, pochłoniętego w ogólnej katastrofie, 
była dla niego ciosem okrutnym, pełnym 
goryczy, której dotychczas przyzwoitość wy­
powiedzieć mu w słowach zbyt głośnych nie 
dozwalała, lecz którą czuł w sobie nurtującą 
tem głębiej. Był z tego chory, stracił ape­
tyt, żył tylko mlekiem i jarzynami.

Spoglądał teraz na trzy niewiasty z wyż­
szością prawdziwege gentlemana-meczennika. 
Któżby był mógł przewidzieć, że zamiast 
pomocy i poparcia, jakiego dotychczas do­
znawał, 011 stanie się głową rodziny w wa­
runkach tak mało schlebiających jego du­
mie, a tak bardzo narażających jego odpo­
wiedzialność ?

Zaczął wreszcie mówić i głosem mia­
rowym, lecz stanowczym, którego nieco prze­
nikliwe brzmienie dotknęło nieprzyjemnie 
jogo żonę, teściowe, a nawet Aiicyn, będą­
cą z nim  dotychczas w chłodncm i po- 
wierzchownem porozumieniu, oświadczył:

— Pp. Labric i Aurandon, z którymi 
badaliśmy sytuacyę ze wszystkich punktów 
widzenia, nie pozostawili nam najmniejszej 
nadziei. Trzeba zdecydować się, mojem zda­
niem, na bezzwłoczne ofiary, których konie­
czność ja  od razu, od pierwszej chwili prze­
widywałem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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L. J a w o r s k i e g o ,  przystąpiła Izba do 
dyskusyi szczegółowej.

Przemawiali w niej p p . : S t a p i ń s k i ,  
ks. {St o j a ł o w s k i , M a r y e w s k i  i dr. 
T o m a s z e w s k i , poczem wszystkie para­
grafy proponowanej ustawy przyjęto w dru- 
gicm czytaniu. Następnie uchwalono także 
ustawę "jednogłośnie w trzeciem czytaniu. 
Nadto" przyjęła Izba proponowane przez ko- 
tnisyę, szkolną rezolucye. Postawione zaś 
przez" p. dr. Tomaszewskiego w toku dysku­
syi rezolucye przekazał#  Izba komisyi szkol­
nej do zbadania.

AV dalszym ciągu posiedzenia, uchwa­
lił Sejm, po krótkiej dyskusyi, w której zabie­
rali glos pp. S k o ł y s z e w s k i ,  członek Wy­
działu kraj. dr. J  u h  1, M a r y e w s k i i ks. 
Ś t o j a ł o w s k i ,  przyjąć do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału krajowego i dołączono do 
niego sprawozdanie z czynności krajowej ko­
misyi dla spraw przemysłowych w zakresie 
szkół zawodowych. Równocześnie polecił Sejm 
Wydziałowi krajowemu: 1. ażeby wdrożył ro­
kowania z Rządem w celu uregulowania sto­
sunku z rządowom Biurem dla popierania rę­
kodzieł', istniejącem przy Ministerstwie han­
dlu, a kom isją  krajową dla spraw prze­
mysłowych. zwłaszcza co do urządzania 
fachowych kursów majstcrskicli w Galicyi 
i obdzielania rękodzielników maszynami i 
narzędziami; oraz 2. ażeby przeprowadził 
układy z Rządem względem uregulowania 
stosunku dotacyi ze Skarbu państwa na 
szkolnictwo przemysłowe w Galicyi, tudzież 
ua bezpośrednie popieranie przemysłu i rę­
kodzieł odpowiednio do wydatków funduszu 
krajowego na te cele. Do Rządu zaś zwrócił 
się Sejm z żądaniem, ażeby obracał wię­
ksze niż dotychczas kwoty z przyznanych na 
ten cel funduszów państwowych na popiera­
nie rękodzieł i przemysłu w Galicyi, jużto w 
formie udzielania maszyn pomocniczych, już­
to w formie pożyczek i subwencyj bezzwro­
tnych ; tudzież, ażeby znosił się w sprawach 
tego popierania i w sprawie urządzać się 
mających specyalnycli kursów dla rękodziel­
ników" z Wydziałem krajowym i krajową ko­
misyą dla spraw przemysłowych, celem uzy­
skania jednolitości w działaniach kraju i 
Państwa. Następnie upoważnił Sejm Wydział 
krajowy do nabycia na fundusfl krajowy je ­
dnej z realności w Glinianach, kosztem 28.000 
k o r . : przeprowadził w niej kosztem 6000 kor. 
adaptacye niezbędne do pomieszczenia tam 
szkoły tkack ie j; na pokrycie tego wydatku 
zaciągnął w Banku krajowym pożyczkę ko­
munalną w wysokości 35.000 koi-. W końcu 
upoważnił Sejm Wydział krajowy do pokry­
wania z funduszu krajowego począwczy od 1 
stycznia 10t)7 proinmtów i rat anuitetowyeli 
od pożyczki w maksymalnej sumie 100.000 
kor., jaką gmina tn. Lwowa zaciągnie na po­
krycie kosztów budowy Muzeum przemysło­
wego.

W  załatwieniu sprawozdania komisyi 
prawniczej przyjął z kolei Sejm do wiado­
mości sprawozdanie Wydziału krajowego z 
czynności departamentu VI. za czas od 1 
lipea 1905 do końca sierpnia 1900, wzywa­
jąc zarazem Rząd, aby zarządził bezzwłoczne 
otwarcie sądu obwodowego w Czort ko wie : 
aby poczynił jak najspieszniej przygotowa­
nia. do ut worzenia sądów obwodowych: w 
Białej, Bothni, Nowym Targu, Mielcu. Ja ro ­
sławiu i Żółkwi, tudzież sadów powiatowych 
w Baranowie, Majdanie, Rudniku, Jagielni- 
ey, Jeziorzanach , Krasnej, Podkamieniu, 
Strzeliskach nowych, l!ścierykaeh i Zawało­
wi#: aby zbadał stosunki miast Sokala, i Ka­
wy ruskiej, o ile nadają się do założenia w 
.jednem z nich sądu obwodow ego ; aby zba­
dał. czyli zachodzi potrzeba, utworzenia są­
dów powiatowych w miasteczkach Kozłowie 
i MNpjierowie; aby jak najrychlej przystąpił 
do podziału wielu przeludnionych powiatów7 
politycznych w kraju, tworząc nowe urzffly 
starostw : aby wniósł zmianę dotychcza­
sowej ustaw7}7 o kwaterunkach żandarmeryi 
w tym duchu, aby koszta tego kwaterunku 
ponoszone były przez Skarb p a ń s tw a ; aby 
przy zakupnie przedmiotów dla żandarmeryi 
potrzebnych uwzględniał wyłącznie przemysł 
krajowy: aby wprowadził język polski w u- 
rzędowaniu żandarmeryi w kraju; oraz, aby 
przystąpił do obniżenia opłat za telegramy 
Wysyłane do Rossyi i zrównał je z należy- 
tością opłacaną za telegramy, wysyłane do 
Niemiec.

Wniosek posła Skołyszewskiego o utwo­
rzenie nowej gminy administracyjnej z roz­
parcelowanych gruntów obszarów dworskich 
Koniów7 i Towarnia, powiatu staro-Sambor­
skiego odstąpił następnie Sejm Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i sprawozdania.

Z kolei, w7 załatwieniu sprawozdania 
komisyi kolejowej, uchwaliła Izba petycję 
Pp.: Rudolfa Weilla i Leopolda Pilzera, wła­
ścicieli fabryki mebli z drzewa giętego w 
Buczkowicach w sprawie poparcia projekto­
wanej kolei lokalnej Łodygowice - Buczkowice, 
°dscąpić Wydziałowi krajowemu, by po zba­
daniu i wysłuchaniu opinii krajowej Rady 
kolejowej przedłożył Sejmowi wmioski na 
Najbliższej sesyi sejmowej.

Na wniosek komisyi przemysłowej uznał 
Następnie Sejm potrzebę utworzenia w Tar­
nowie szkoły przemysłowej dla rękodzielni­

ków budowlanych i szkoły handlowej, pole­
cając zarazem Wydziałowi krajowemu, aby 
wdrożył rokowania z Rządem o założenie 
szkoły dla rzemieślników budowlanych w 
Tarnowie i dwuklasowej szkoły handlowej 
przy szkole realnej w Tarnowie, porozumiał 
się w tym względzie z czynnikami lokalnymi 
co do udziału tychże w kosztach założenia i 
utizymania, co zaś do udziału finansowego 
kraju przedstawił Sejmowi wnioski na naj­
bliższej sesyi.

Po odstąpieniu Radzie szkolnej krajo­
wej wniosku p. ks. Jana  Jaworskiego w spra­
wie prowizorycznego otwarcia 5 klasy przy 
teraźniejszej 4 -klasowej szkole męskiej w 
Chyrowie, przyjął Sejm do wiadomości spra­
wozdanie Rady szkolnej krajowej o czynno­
ściach jej w zakiesie państwowych szkół 
przemysłowych w GaLcyi. Równocześnie wy­
stosował Sejm do Rządu wezwanie: 1. ażeby 
przyspieszył wprowadzenie w życie przy 
Szkole przemysłowej we Lwowie oddziałów 
dla nauki elektrotechniki i ceramiki, a za­
nim to nastąpi, ażeby znaczniejsze dotacye 
wyznaczał n i stypendya dla kształcenia kan­
dydatów z Galicyi na maszynistów i work- 
mist.rzów w tych zawodach w obcokrajowych 
zakładach fachowych; 2. ażeby koniecznie 
już w roku szkolnym 1907/8 urządził przy 
wyższej Szkole przemysłowej w Krakowie 
kurs specyalny dla kształcenia dozorców 
budowli wodnych; 3. ażeby zaprowadził w 
państwowych szkołach przemysłowych, w któ­
rych dotąd niema nauki religii, naukę tego 
przedmiotu obowiązkowo; 4. ażeby przyspie­
szył sfinalizowanie sprawy budowy nowych 
gmachów odpowiednich dla państwowych 
szkół przemysłowych we Lwowie i w Kra­
kowie; 5. ażeby przyspieszył otwarcie facho­
wej szkoły dla nauki budowy maszyn rolni­
czych w Tarnopolu; 6. ażeby po wysłuchaniu 
zdania komisyi krajowej dla spraw przemy­
słowych wdrożył rokowania w kierunku za­
kładania nowych szkół fachowych dla nauki 
przemysłowej w naszym kraju — w pierw­
szym rzędzie centralnej szkoły tkackiej i 
szkoły dla kształcenia nauczycielek do robót 
kobiecych, tudzież instruktorek do robót w 
zakresie przemysłu, które mogą rozszerzyć 
zakres zarobkowej pracy kobiet.

W końcu posiedzenia, wskutek sprawo­
zdania komisyi budżetowej o sprawozdaniu Wy­
działu krajowego w przedmiocie ustanowienia 
dla niższej służby oddziałowej obu szpitali kra­
jowych we Lwowie i Krakowie rocznych do­
datków, — powziął Sejm następującą uchwa­
łę: I. Sejm zatwierdza wniosek Wydziału 
krajowego corocznego podwyższania służbie 
oddziałowej obu szpitali krajowych we Lwo­
wie i Krakowie po pierwszym roku niena­
gannej i użytecznej pracy po 12 koron ro­
cznie do czasu, gdy pobory dozorców (z do­
liczeniem owych rocznych dodatków) dosię­
gną kwoty 30 koron miesięcznie, a dozor- 
czyń 24 koron miesięcznie.

II. Sejm wstawia na cel powyższy do 
preliminarza budżetu szpitala lwowskiego na 
1907 kwotę 6.24 koron, z czego przypadnie 
372 koron dla 70 osób oddziałowej służby 
szpitalnej, a 252 koron dla 49 osób oddzia­
łowej służby klinicznej — a do prelimina­
rza budżetu szpitala św. Łazarza w Krako­
wie kwotę 636 koron, z czego przypadnie 
552 koron dla 69 osób oddziałowej służby 
szpitalnej, a 84 koron na 9 osób oddziało­
wej służby klinicznej.

Po odczytaniu zgłoszonych wniosków i 
interpełaeyj zamknął JE . P. Marszałek kra­
jowy posiedzenie, naznaczając następne na 
dziś, godzino 10 rano.

* **
K o m i s y a b u d ż o t o w a przyję­

ła wczoraj sprawozdanie p. dr. Katowskiego 
w przedmiocie regulacji rzeki Pełtwi. Wnio­
sek komisyi opiewa na upoważnienie Wy­
działu krajowego do zaciągnięcia dla przed­
siębiorstwa regulacji Pełtwi w miarę po­
trzeby pożyczki w maksymalnej kwocie 
2,8| b3)00 koron.

=  K o m i s y a p o d a t k o w a  uchwa­
liła zgodnie z wnioskiem referenta p. B u j­
nowskiego przedłożyć- Sejmowi wniosek na 
odstąpienie petycji dyrekcyi Sanatoryum dla 
piersiowo chorych w Zakopanem o uwolnie­
nie na 15 lat od dodatków krajowych, po- 
wiato wych i gminnych Wydziałowi krajowe­
mu do zbadania i przedłożenia wniosków na 
najbliższej sesyi sejmowej.

=  K o m i s y a  s z k o l n a  obradowała 
w dalszym ciągu na podstawie referatu p. 
dra Bobrzyńskiego nad wnioskiem p. Ole­
śnickiego w sprawie założenia ruskiegd |U ni-  
wersytetu we Lwowie. Pecyzyę odroczono 
do jutra. Następnie przyjęła komisya na pod­
stawie referatu p. dr. Władysława Leopolda 
Jaworskiego wnioski w sprawie pertraktacyi
0 założenie izraelickiego Instytutu teologi­
cznego we Lwowie. Wreszcie załatwiono na 
podstawie referatów pp. dr. Tomaszewskiego
1 dr. Wł. Kraińskiogo szereg petycyj.

=  K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu po 
dłuższej dyskusyi §§ 54 i 55 ustawy łowie­
ckiej. Wniosek referenta p. Hupki o wpro­
wadzenie do ustawy rygorów przeciw tym 
uprawnionym do polowania, którzy szkodli­

wej zwierzyny, a w szczególności dzików nie 
tępią, nie utrzymał się.

Większością głosów przyjęto oba para­
grafy według przedłożenia Wydziału krajo­
wego. Wobec tego referent p. Hupka zło­
żył oświadczenie, że będzie dążył do wpro­
wadzenia odpowiednich rygorów przy § 61 
ustawy przeciw tym, którzy dzików nie tę­
pią, a ewentualnie złoży referat.

Sprawa polska w Ssimis p i r t i
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o ­

s ł ó w  Sejmu pruskiego oświadczył minister 
oświaty Studt, co następuje: W łaśnie lat 
temu 24 domagał się ówczesny poseł ks. 
Stablewski, aby nietylko religii, lecz wszyst­
kich przedmiotów uczono w szkołach ludo­
wych po polsku. Wniosek ten odrzucony zo­
stał przez Sejm znaczną większością głosów. 
Polacy nie pogardzają milionami, które rząd 
corocznie obraca na melioracje, lecz swych 
obowiązków jako obywatele państwa nie chcą 
wypełniać.

Minister wyłuszcza zasady, według któ­
rych postępuje zarząd szkolny; zajmuje się 
poszczególnymi wypadkami, re lacje  o nich 
po większej części odczytując; często nie 'mo­
żna słów jego rozumieć. Wiadomości o prze­
kroczeniu prawa chłosty są — zdaniem mi­
nistra  — przesadzone, o czerń świadczy ja ­
koby mała cyfra zasądzonych nauczycieli. 
Przepisy o udzielaniu nauki religii istnieją 
oddawna, strejk szkolny więc był — zdaniem 
ministra — sztucznie wywołany. Twierdzi da­
lej p. Studt, że prasa polska sama określała 
dawniej ten środek walki jako chorobliwy i 
ostrzegała przed nim. Później zmieniono za­
patrywania. Wedle informacyj urzędowych, 
porozdzielano formularze protestu przeciw 
niemieckiej nauce religii pomiędzy rodziców, 
którzy zupełnie dzieci nie mieli, i same dzieci 
podpisywały rodziców; były tam rzekomo także 
nazwiska osób już zmarłych. Liczba strajku­
jących dzieci wynosiła ostatecznie około 70.000. 
Strejk — wywodzi minister dalej — prze­
prowadzony przy pomocy wszelkich możli­
wych środków, służył w pierwszej linii do 
poparcia wielkopolskiego ruchu. Spokojnej 
postawie rządu i nauczycielstwa należy za­
wdzięczać, że strejk zmniejsza się powoli.

Odpierając twierdzenie ks. Jażdżewskie­
go. że zasadą katolickiego Kościoła jest udzie­
lanie nauki religii w języku ojczystym, usi­
łował p. Stuclt dowieść, że zasada ta nie była 
powszechnie stosowana i że w tern uogólnie­
niu także w ustawach trydenckich nie była 
zawarta. Zasadę ową — mniema p. Studt — 
głoszą zawsze tylko agitatorowie w pewnych 
okolicach.

P. F  r i e d b e r g utrzymywał, że wszyst­
kie dowody, przytaczane na poparcie nauki 
religii w języku polskim są złudne, służą 
rzekomo tylko za pokrywkę polskiemu ru ­
chowi narodowemu. Chciano spróbować u nas 
strejku szkolnego, który okazał się dobrym 
środkiem walki w Rossyi.

I3. H e y d e b r a n d  (konserwatysta) za­
ryzykował twierdzenie, jakoby polska wię­
kszość w Galicyi rzekomo zupełnie inaczej 
postępowała wobec ruskich mniejszości, ani­
żeli pruski zarząd szkolny (!), który „tylko“ 
żąda, aby w pruskich szkołach nauka była 
udzielana w .języku niemieckim.

Ks. prałat S t y c h e l  podniósł, iż rząd 
ciągle czyni eksperymenty polityczne ze szko­
łami ludowemi w prowincjach polskich. Pe­
wna cześć prasy niemieckiej i ludności nie­
mieckiej widzi wszystko dobre w tem, co po­
chodzi od rządu, ale w prasie niezawisłej, 
gdzie można napotkać wierne przedstawienie 
rzeczy, jakoteż w całym świecie cywilizowa­
nym polityka ta spotkała się z potępieniem. 
Ruchu strejkowego wśród dzieci szkolnych 
nie wywołały żadne lekkomyślne motywy, 
lecz obrona praw, pogwałconych przez rząd. 
Minister oświaty twierdzi, że cały ruch strei- 
kowy wywołany został przez agitację  poli­
tyczną ze strony polskiej i że ruch ten nie 
jest zdrowy. Mówca w odpowiedzi na to cy­
tuje artykuł F rankfurter Zeitung , wykazu­
jący, że ruch strejkowy dzieci polskich jest 
ruchem wysoce etycznym. Szkoła, jako za­
stępczyni rodziców, powołana do dalszego 
kształcenia dzieci, jest  zakładem wychowa­
wczym a nie instytutem tresury i udręczeń. 
Na Węgrzech, pomimo węgierskiego języka 
państwowego, nauka religii dla dzieci nie­
mieckich odbywa się na podstawie rozporzą­
dzenia ministra oświaty Apponyiego w ję ­
zyku niemieckim. Sam zdrowy rozum naka­
zuje, aby nauka religii odbywała się w ję ­
zyku ojczystym. Rząd pruski usuwa język 
polski ze szkoły, aby w miejsce jego wpro­
wadzić język obcy, niemiecki i przez to na­
rzucić go rodzinom polskim. Czy to jest  pro­
wadzenie agitacyi politycznej ze strony pol­
skiej, czy ze strony rządu pruskiego? Mini­
ster oświaty pozwolił sobie na twierdzenie, 
że my depcemy zasady pegagogiezne; nie 
my to czynimy, ale czyni to faktycznie pań­
stwo pruskie. (Wesołość na prawicy).

Rozporządzenie rządu co do zaprowa­
dzenia języka niemieckiego w nauce religii

jest z zasady fałszywe, niepedagogiczne. Na­
uka religii może być udzielaną nierozwinię- 
temu dziecku tylko w języku ojczystym. W in­
nych przedmiotach naukę w języku niemie­
ckim można poprzeć nauką poglądową, ale 
miłosierdzia żaden sposób poglądowy nie mo­
że unaocznić. Zasada jednak, że nauka religii 
ma być udzielaną po polsku, gdy dziecko nie 
rozumie po niemiecku, obowiązuje tylko na 
papierze. Na Szląsku Górnym niema ani je ­
dnej szkoły ludowej, gdzie nie udzielanoby 
nauki po niem iecku; to samo dzieje się w 
Prusach Zachodnich. W Poznańskiem nauko 
religii w przeszło połowie ogólnej liczby szkół 
udziela się polskim dzieciom po niemiecku. 
AT wyższych klasach udziela się nauki religii 
w 120 szkołach po niemiecku, w średnich 
klasach w 148 szkołach, a nawet w najniż­
szych klasach w 65 szkołach udziela się na­
uki religii po niemiecku dzieciom 6- i 7-le­
tnim, które pojęcia nie mają o niemieckim 
języku. Częstokroć zdarza się, żo inspektoro­
wie szkolni okręgowi zaprowadzają język nie­
miecki nawet w niższych klasach „na próbę17, 
ale jest to tylko frazesem dla zamaskowania 
polityki szkolnej. Pacierz niemiecki w ustach 
dzieci polskich jest profanacją, gdyż nie ro­
zumieją one z niego ani słowa. Rozgorycze­
nie wśród ludności polskiej wzrastało od sze­
regu lat, ale miarka przebrała się. gdy w 
roku zeszłym także w najniższych klasach 
zaprowadzono niemiecką naukę religii. P ru ­
ska praktyka szkolna zwraca się przeciwko 
przyrodzonemu prawu ludności polskiej. Na­
uczycieli pochodzenia polskiego w ogóle już 
się nie mianuje, od księży żąda się, aby w 
tej walce stali po stronie rządu, chociaż jest 
ich obowiązkiem występować za utrzymaniom 
języka ojczystego. Zamiast zawrócić z tej drogi 
i przyznać, że dzieciom polskim dzieje się 
krzywda, praktyka szkolna stosuje ostre sro­
ki gwałtu. Trzeba widzieć, jak  włarlze ocho­
tnie ro b i ł  użytek z brutalnych środków gwałtu. 
(Wrzawa).

Ubolewam — kończy mówca — nie 
w interesie ludności polskiej, lecz w intere­
sie ludzkości i kultury, że może p a n ó w *  
takie zdziczenie i że taka brutalność znaj­
duje aprobatę w prasie i jeszcze gdzieindziej. 
(Potakiwania na ławach polskich).

Mówca oświadcza, że Polacy w walce 
tej wytrwają. (Oklaski na ławach polskich). 

*
I z b a  p a n ó w  obradowała nad wnio­

skiem p. C h ł a p o w s k i e g o  o wstrzyma­
nie na czas bieżącej sesyi postępowania kar­
nego przeciw członkowi Izby p. Kościelskie- 
mn. Komisya regulaminowa odrzuciła wnio­
sek ten 8 głosami przeciw 4, uzasadniając 
uchwałę swą tem, że p. Kośeielski przekro­
czył ustawę o zgromadzeniach i mógłby i 
nadal ją  przekraczać.

W dyskusyi starszy burmistrz miasta 
Kielu, F  u s s, wyraził przeciwne zapatrywa­
nie, podnosząc, że prawie bez wyjątku Izba 
swych członków chroni podczas sesyi. Od 
tego nie należy odstąpić.

P. B u c h  oświadczył, że we własnym 
interesie p. Kościelskiego leży, aby mógł 
jak najrychlej oczyścić sic z oskarżenia.

Po mowie burmistrza p. Ehlera, który 
oświadczył, że postępowanie powinno być u- 
trzyinane, wniosek komisyi o niewstrzymy- 
wanie postępowania karnego przyjęto niezna­
czną większością.

Casimir - Perier.
Od lat kilkunastu odosobniony od świata, 

lękliwie prawie stroniący od wszelkiego u- 
działu w życiu publicznem, zmarł w nocy 
z poniedziałku na wtorek piąty z szeregu 
prezydentów trzeciej Rzeczypospolitej, Ca s i -  
m i r-P ć r i e r. Dobrowolnie ustąpił z widowni 
i wyrzekł się władzy, która zaledwie przez 
pół roku spoczywała w jego ręku. Niedawno 
dopiero wyszły istotne przyczyny tej rezy- 
gnacyi na jaw, zwiększając tylko powszechny 
szacunek dla tego wytwornego męża stanu. 
W  ogóle wytworność przodowała zawsze wśród 
charakterystycznych rysów „grandseigneura 
Republiki11, jak go nazwano. Podobnie, jak 
jego poprzednik, Carnot — należał także Pe­
rier do republikańskiej szlachty F ran c j i ,  tej 
szlachty, która z dumą spoglądać może na 
swą historyczną przeszłość i choćby z tej 
przyczyny ma intdres w hamowaniu zbytnich 
rozpędów demokratyzinu. Oasimir-Pćrier, o- 
dziedziczył niemało splendoru po ojcu i dziad­
ku, dalszych antenatów nie wyliczając, a obok 
świetnego nazwiska miał za sobą jeszcze nie­
zwykle wykwintne wychowanie i olbrzymią 
fortunę.

Jako polityk pełen taktu 'i energii, za­
żywał wielki ej powagi w kraju, a szacunku 
za granicą. ATiedziano powszechnie, że wcale 
nie paliła go żądza władzy, ani nie nęciła 
popularrB ć, którą zdobyćby można jedynie 
negacyą umiarkowania.

Na czele państwa stanął w7 chwili n ie­
zwykle krytycznej. Zaszczyt to był bardzo 
niebezpieczny — prezydentura po zamordo­
waniu Carnota, który padł od sztyletu Ca- 
serta. Republikanie powołali go, widząc w nim
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jedynego męża, który będzie miał odwagę 
pokusić się o zdeptanie anarchii, a potrafi 
zasadzie ładu i pokojowych reform wywal­
czyć posłuch. I nie zawiedli s i ę ; Casimir-Pć- 
rier podjął trudne dzieło i pracował nad niem 
rzetelnie. Ani on jednak, ani ci, co go wznie­
śli na fotel prezydenta, nie mogli przeczuć, 
że tak rychło wybije nowa krytyczna godzi­
na. (idy się to zaś stało Casimir-Perier li­
znął, że najlepszą odda ojczyźnie usługę, jeśli 
w milczeniu ustąpi.

Tak też ustąpił, widząc, że konstytucya 
nie daje mu dość mocy, by wbrew burzli­
wemu nastrojowi Izb i powolnym Izbom Mi­
nistrów nie dopuścić do wybuchu sprawy 
Dreyfusa, o którego niewinności nabrał zu­
pełnego przekonania z solennych zapewnień 
ambasadora niemieckiego ks. Munstera i ce­
sarza Wilhelma.

Wypadki dowiodły, że miał słuszność, 
gdy odmówił osłonięcia swą powagą sprawy, 
o której przeczuwał, że kryje w sobie tyle 
dla kraju niebezpieczeństw i jak groźna, a dłu­
gotrwała burza wstrząśnie posadami Francyi.

Jan  Paweł Casimir Pórier urodził się 8 
listopada 1847 w Paryżu, liczył więc w chwili 
zgonu lat 59. Był on wnukiem słynnego pre­
zydenta ministrów Ludwika Filipa, a synem 
zmarłego w r. 1876 męża stanu Augusta Oasi- 
mir-Perier, który pod Thiersem piastował tekę 
spraw wewnętrznych, a następnie zasiadał w 
senacie. Zaledwie ukończywszy Uniwersytet, 
zaskoczony wybuchem wojny z Niemcami, 
wstąpił do gwardyi ruchomej i przy obronie 
Paryża zdobył sobie krzyż legii. Od paździer­
nika 1872 pracował pod swym ojcem w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. W miejsce 
ojca. wybrany do rady generalnej departa­
mentu Aube, pracował z wielką energią w 
duchu republikańskim. Ten sam departament 
oddał mu w r. 1876 mandat do Izby depu­
towanych, gdzie zasiadł wśród republikań­
skiej lewicy. W r. 1.S83 nie godząc się na 
ustawę o wydaleniu rodzin pretendentów, zło­
żył mandat, ale w dwa miesiące później po­
nownie wybrany, powrócił do Izby i stale już 
odtąd w niej zasiadał.

Po upadku Floqueta, którego zmiotła 
burza panamska, objął Casimir-Perier d. 10 
stycznia 1893 przewodnictwo w Izbie. P ię­
ciokrotnie ofiarowywano mu prezydyum ga­
binetu, nigdy jednak nie chciał przyjąć tego 
zaszczytu. Dopiero w grudniu r. 1.893 uległ 
naciskowi, ale już w maju roku następnego 
złożył brzemię rządu w ręce p. Dupuy, a na­
tomiast objął napowrót godność prezydenta 
Izby. W  kilka tygodni później kongres wer­
salski wybrał go prezydentem Rzeczypospo­
litej (d. 27 czerwca 1894) w miejsce zamor­
dowanego w Lugdunie Carnota. W pół roku 
później, d. 16 stycznia 1895, zgłosił swą re­
zygnację. W wystosowanem wówczas do Izb 
orędziu, znajdował się między innemi ustęp: 
„Może będę zrozumiany, gdy zaznaczę, że kon­
stytucyjne fikeye nie mogą zmusić polity­
cznego sumienia do milczenia1*. Gdy w se­
nacie ozwały się te słowa, zawołano z wielu 
stron: „Tego stanowczo nie rozumiemy". Zro­
zumiano ów ustęp dopiero d. 12 sierpnia 
1899, w którym Casimir-Perier zeznawał jako 
świadek w procesie Dreyfusa.

Ustąpiwszy z prezydentury nie wrócił 
już Casimir - Perier na widownię publiczną. 
Poświęcił się w zupełności zawiadowstwu 
swego majątku.

Od kilku miesięcy stan jego zdrowia 
pozostawiał dużo do życzenia. Niemniej je ­
dnak nikt nie przypuszczał tak rychłej kata­
strofy. W poniedziałek przed południem pra­
cował jeszcze przy pomocy sekretarza. Po 
południu wystąpiły nagle silne kurcze serca. 
Uspokoiła je wstrzyknięta przez lekarza mor­
fina, lecz atak wystąpił wioezorem ponownie 
i wśród objawów am /m m  pcctoris nastąpiła 
.śmierć o godzinie 10 w nocy.

Po zamordowaniu Petkowa.
Pierwotnego zamiaru pochowania Pe t­

kowa w cerkwi Siedmiu świętych w Sofii 
zaniechano, gdyż Petkow w znalozionem roz­
porządzeniu ostatniej woli wyraził życzenie, 
aby go pochowano obok zwłok Stainbułowa.

Morderca Petkowa, Petrow, który po­
czątkowo występował z wielką pewnością sie­
bie, teraz okazuje żal i skruchę. Przesłuchi­
wanie jego odbywa się zawsze wobec świad­
ków. aby zapobiedz ewentualnym zarzutom, 
iż sędzia wpływał na jego zeznania. Sądo- 
wo-lekarskie badania stwierdziły, że morder­
ca jest umysłowo zdrów, chociaż jest w wy­
sokim stopniu egzaltowany.

Petrow przyznał, iż morderstwa doko­
nał pod wpływem podburzających artykułów 
prasy opozycyjnej, jakoteż wskutek rozpaczli­
wego położenia finansowego swego i matki 
swej. Dalej przyznał sio, iż kilkakrotnie na 
zebraniach omawiano plany zamachu i że po­
stanowiono zamordować ks. Ferdynanda i 
Petkowa albo Genadiewa, aby zmusić tera­
źniejszy rząd do ustąpienia. Także studenci, 
odbywający studya swe we Francyi, podnie­
cili listami Petrowa do wykonania zamachu.

Slodźtwo wykazało claloj, że studenci 
socjalistyczni, którzy podczas otwarcia tea­
tru narodowego gwizdali i obrzucili śniegiemO o o
ks. Ferdynanda, pozostają w pewnej łączno­
ści ze sprawą morderstwa. Aresztowano kil­
ku studentów i resztę członków redakcji 
Bałkańskiej Irybuny. Również kilku człon­
ków frakcji radykaino-deinokratycznej zdaje 
się być wmieszanych w tę sprawę. Petkow 
przed południem przed zamordowaniem otrzy­
mał list ■/. pogróżkami i odczytał go, śmiając 
się. przyjaciołom.

Z osób aresztowanych przeważną liczbę 
już wypuszczono na wolność, 30 osób pozo­
staje jeszcze w więzieniu, a między niemi te 
osoby, któro z mordercą odbywały schadzki 
potajemne. Są t o : student Pimitrew, wyda­
leni urzędnicy: Mircżew, Bojaczew, Chramów, 
i Gruszew. Dziś Petrow będzie skonfronto­
wany ze swymi spólnikami.

Wielkie wrażenie wywołał a rtykuł w 
organie Stambułowców Noie Wek, w którym 
mimo. że śledztwo nie dało jeszcze prak ty­
cznych wyników, napisano, iż Petrow nie 
jest zwykłym egzaltowanym zbrodniarzem, 
lecz złoczyńcą, najętym przez liczną klikę po­
litycznych przeciwników Petkowa.

W artykule podniesiono osobiste za­
sługi i dzielność Petkowa, który raniony już, 
widząc przyjaciół swych nad sobą, powie­
dział: „Nie troszczcie się o mnie. lecz o in­
nych!".

W Konstantynopolu wiadomość o za­
mordowaniu Petkowa wywołała zaniepoko­
jenie. Obawiają się za wikłali z powodu mo­
żliwości spisku. Dziennikom nie wolno wcale 
pisać o zamachu.

KRONIKA.

Lwów , ló marca.
— Kalendarz.
S o b o t a  (16 m arca):
Lubina mecz. — Ojcosława. — Ewtropin. 
Wschód słońca o godzinie 5'27 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'37 po południu.

— Nąjd. Arcyksiążę Karol Stefan —
jak donoszą z Konstantynopola — przybył na 
swym jachcie do Trypolisu.

— Z Politechniki. Pp. Wilhelm Rapt 
rodem z Sanoka i Stefan Szumski, rodem zo 
Lwowa, złożyli na wydziale inżynioryi tutejszej 
Politechniki drugi egzamin państwowy.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. W sobotę, dnia 16 b. ni., prof. Uniw. 
dr. W. Bruchnalski: „Dzieje kultury duchowej 
Galicyi TL 1 7 7 2 - 1 8 1 7 “. Sala Iii.' Uniwersy­
tetu I. piętro, ul. św. Mikołaja 4. Początek o 
godzinie 7 wieczorem.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie na prowincji. W niedziele, dnia 17 b. 
m. B r o d y :  Prof. Uniw. dr. S. Tołłoozko, „O 
fotografii i fotografowaniu" (z demonstr.). 
B r z e z a n y :  Radca sąd. dr. J. Hozor, „Kara 
śmierci w dziejach kultury". D o l i n a :  Prof. 
Uniw. dr. M. Raciborski, „Zycie w krajach pod­
zwrotnikowych" (z obraz, świetln.). D r o h o ­
b y c z :  Dyr. szkoły wydz. 0. Łańcucka, „Eliza 
Orzeszkowa". K a ł u s z :  Adj. sąd. K. Kosacz, 
„O naruszeniu czci wedle prawa austryackic- 
go“. K o ł o m y j a :  Prof. giwn. L. Tuleja,
„Dziedziczność w świocie zwierzęcym. N a- 
d w ó r  n a: Asyst. Uniw. dr. J. Tokarski, „O 
bogactwie mineralnem Galicji". P r z e m y ś l :  
Doe. pryw. Uniw. dr. S. Zakrzewski, „Układy 
z Kozakami w XATL w. S a m b o r :  Prof. gimn. 
L. SternbacJi, „Dramat niemiecki najnowszej 
doby". S a n o k :  Prof. gimn. J. Zachara, „Twór­
czość Wyspiańskiego". S k o l e :  Prof. Uniw. 
dr. P. Kućera, „O stworzeniach niewidzialnych
i ich wpływie na życie ludzkie. S t a n i s ł  a- 
wó w :  Adw. kraj. dr. W. .Jurkiewicz, „Wiado­
mości prawne naszego społeczeństwa". S t r y j :  
Prof. gim. dr. J. Matfus, „Jakie czynniki wpły­
nęły na ukształtowanie skorupy ziemskiej" (z 
demonstr.) T a r n o p o l :  Dyr. gimn. W. Hock, 
„Ludność ziem polskich". T r e m b o wi a : Prof. 
szkoły realnej A. Bolland, „Metody badania 
chemii sądowej" (z demonstr.). Z ł o c z ó w :  Le­
karz Br. Z. Bcndel, „Rozwój fizyczny i inteli­
gencja kobiety".

— Z Akademii Umiejętności. Posie­
dzenie wydziału historyczno-filozoficznego odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 18 b. m., o go­
dzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny obejmu­
je :  dr. A. Prochaska: „Samorząd województwa 
ruskic^H "r walce z opryszkami" : Erazm Ma­
jewski : „Statyka i dynamika cywilizacji. Po­
szukiwanie praw przenoszenia się. ognisk cywi­
lizacyi i dojrzewanie społeczeństw do cywiliza­
cyi". Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

— Dla wychodźców do Argentyny
podało Ministerstwo spraw wewnętrznych inte­
resujące informacje o tamtejszych stosunkach.

Rolnicy mogą w Argentynie znaleźć śro­
dki egzystencyi, albo jako właściciele, lub 
dzierżawcy, albo też jako robotnicy z zobo­
wiązaniem. iż połowę zbioru oddadzą właści­

cielowi gruntu. Kontrakt na taką połowiczną 
dzierżawę zawiera s% na 2 — 3 lat, ale prawie 
w refuje co do gruntów nieprawnych jeszcze. 
Kto ma rodzinę, która pomoże uui w pracy, 
dla tego pół-dzierżawa bywa korzystna.

Popyt na robotników rolnych nie jest w 
Argentynie wielki, gdyż właściciele gruntów 
posługują się przeważnie maszynami. Najwię­
kszy stosunkowo popyt wykazuje okres żniw 
(od grudnia do końca marca). Natomiast w 
czasie od lipea do listopada robotnicy rolni, są 
bez zajęcia. W okresie żniw nadciągają do Ar- 
geińyny tłumnie sezonowi robotnicy z Włoch 
i Hiszpanii. Robotnik rolny dostaje około 3 
kor. dziennie, BLito zaś mieszkanie i żywność, 
ale trudno mu znaleźć zajęcie na cały rok. 
Robotnikom rolnym, nie władającym językami 
hiszpańskim, włoskim, lub niemieckim, należy 
odradzać wyjazdu do Argentyny.

Grunta nabywać lub wydzierżawiać można 
zarówno od rządu, jak od osób prywatnych. 
Grunta prywatne są zwykle bardzo drogie. Dla 
nabycia 2 5 — 100 hektarów, trzeba około 3 do
1.5 tysięcy koron, dla wydzierżawienia, 3 —7 
tysięcy koron. Bądź co bądź byłoby niorozsąd- 
ki«n zaraz po przybyciu do Argentyny naby­
wać, lub wydzierżawiać grunt. Należy poprze­
dnio rozpatrzył' się w stosunkach, a najlepiej 
ten uczyni, kto rok lub dwa lata pracować bę­
dzie jako robotnik na cudzej roli. Osiedleńcy 
niezasobiu winni starać się o grunta w pobli­
żu okolic już zaludnionych, zwłaszcza w pro­
wincjach Buonos-Ayrrs i Santafó, dalej Entre 
Rios. Kordoba i Ric Negro.

Dla rzem ieśln ików  i zarobników  dzien­
nych niem a w A rgentynie odpow iedniego pola. 
W obec silnej konkurencyi ceny utrzym ują sio 
tu na bardzo n isk im  poziomie, a ceny m ieszkań i 
środków  żyw ności są  tak  wysokie, że zarobek 
zaledw ie w ystarcza na ich pokrycie. W Bue- 
nos-A yrcs n. ]>. nie potrafi się u trzym ać, kto 
nie zarobi p rzynajm niej (i koron dziennie.

W mieście tom. liczące ni około miliona 
mieszkańców, stale mniej więcej 30.000 robo­
tników nie ma zajęcia. Na prowincyi najłatwiej 
stosunkowo znajdują zajęcie robotnicy tych rze­
miosł, które pozostają w związku z rolnictwem 
(kowale, mechanicy, cieśle, blacharze i t. p.), 
ale i oni tylko w okresie zbiorów. Wynagro­
dzenie robotnika dziennego wynosi 4 — (i koron, 
lecz bez wiktu i mieszkania.

Niezamożni, ludzie, in te ligen tn i, naw et 
w ładający  w ym aganym i językam i, nie znajdą 
d la  siebie po la  w A rg H ty n ie .

K upcy, zw łaszcza m łodsi i z rachunko­
w ością  obznajom ieni, m ogą tu  otrzymać- skrom ne 
tylko posady, k tóre  wobec drożyzny n ie  zape­
w niają  dostatecznej egzystencyi.

Bezpieczeństwo mienia i życia pozostawia 
w Argentynie, zwłaszcza w odległych od sto­
licy stronach, wiele do życzenia.

— Z Towarzystwa historycznego. Na­
ukowe posiedzenie Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 16 b. ni., o godz.
6 wieczorem w Uniwersytecie (w sali egzamina­
cyjnej prawniczej II. p.). Porządek dzienny: 
Dyr. dr. Wojciech Kętrzyński: „Najdawniejsza 
stolica Litwy".

— Z galicyjskiego Towarzystwa mu­
zycznego. W wieczorze kwartetowym, który 
odbędzie się 15 b. m. w sali Kasyna miejskie­
go, część wokalną objęła znana w kołach mu­
zykalnych wybitna śpiewaczka p. Z. Jarosiowi- 
czowa. Ponadto w programie: Kwartet Bcetlio- 
vena i kwintet Novaka.

— Z Kasyna urzędniczego. We wto­
rek, dnia 19 b. m. (zamiast soboty 16 b. m.),
0 godzinie 7 wieczorem przedstawienie amator­
skie. Amatorowio odegrają: „Przez wdzięczność"
1 „B zik  mojej żony. Po p n B ls ta w ic a iu  tańce. 
L is ta  o tw arta  do pon iedziałku .

— »SltaIa« urządza w niedzielę, dnia 
17 b. m., o godz. 7'30 wieczorem przedstawie­
nie amatorskie. Odegiana będzie wesoła kome- 
dya Bissona: „Kontrolor wagonów sypialnych".

— Pociąg pospieszny z Krakowa do 
Zakopanego. Od 1 maja b. r. kursować bę­
dzie z Krakowa do Zakopanego pierwszy po­
ciąg pospieszny. Wychodzić on będzie z Kra­
kowa o godz. 7 ‘ 1.5 rano a do Zakopanego zdą­
ży na godz. 1L45 przed południem. Pociąg ten 
kursować będzie tylko z początkiem sezonu — 
w końcu sezonu kursować będzie naodwrót po­
ciąg pospieszny z Zakopanego do Krakowa. 
Wychodzić on będzie z Zakopanego o godz. 3'30 
po południu, a do Krakowa zdąży na godz. 8 
wieczorem.

—  Kurs gorzelni czy. W Stacji do­
świadczalnej dla gorzelnictwa i przemysłów po­
krewnych przy państwowej Szkole przemysło­
wej w Krakowie rozpocznie sio dnia 1 maja
b. r. sześciotygodniowy kurs gorzelniezy. Kurs 
ten obejmie wykłady: 1. technologii gorzelni­
ctwa, 2. Botaniki, 3. kontroli ruchu fabryki, 4. 
chemii i fizyki, 5. mechaniki, 6. rachunkowo­
ści i ustawodawstwa gorzelniczego, 7. ćwicze­
nia w laboratoryum chemiezncm, 8. ćwiczenia 
w laboratoryum mikroskopowem. Wpisy odbywać 
się będą w d. 29 i 30 kwietnia w kancelaryi dy­
rekcji wyższej Szkoły przemysłowej w Krako­
wie, ul. Gołębia 1. 20. Opłata szkolna wynosi 
50 kor. dla krajowców, a 100 kor. dla obco­
krajowców. Opłatę tę, a ewentualnie podania o 
uwolnienie od całkowitej lub częściowej opłaty,

odpowiednio udokumentowane, należy złożyć 
przy wpisie.

A  Straszne poparzenie. Fany Eandó- 
wna, która onogdaj zapalając lampę w sweni 
mieszkaniu przy ul. Szpitalnej, odniosła zii.nzue 
poparzenia na całem ciele, zmarła wczoraj w 
szpitalu powszechnym, dokąd przewiozła ją sta­
cja ratunkowa.

A  Wściekły pies pojawił się onegdaj 
na staeyi kolejowej ,,Kleparów", pokąsał dru­
giego psa i rzucił się na budnika kolejowego. 
Na szczęście nie pokąsał go, tylko poszarpał 
mu chorągiewkę, którą budnik sio bronił, i roz­
darł pantalony. Oba psy zastrzelił następnie 
żandarm a sekcja dokonana przez starszego 
weterynarza miejskiego p. Gotlieba wykazała, 
że pies rzeczywiście był wściekły.

A  Zgubiono : kościany gładki wachlarz: 
bronzowy pulares z kwotą 7 kor. 70 hal., plan 
teatru i rozmaite zapiski.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Zarobnica 
dzienna Anna Wójcicka, przechodząc wczoraj 
ulicą Serbską, poślizgnęła sic na chodniku, a 
upadłszy, złamała nogę. Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego, po prowizorycznem opatrzeniu, 
odwiozło ją do szpitala powszechnego.

— Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Aniela z Preisów 1 w Tadla 2 v. Korzan, 
w 46 r. życia; Marceli Sandecki, woźny Ban­
ku krajowego, w 32 r. życia ;

w Warszawie, Iza z hr. Zyborg-Platcrów 
Przuździecka, wdowa po ś. p. Konstantym Prze- 
ździeckim ;

w Brzeźnicy, Henryka z Lgockich Gor­
czyńska, właścicielka dóbr ziemskich, w 50 r. 
życia.

— Rada miasta Krakowa odbyła wczo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezy­
denta p. Chylińskiego i uchwaliła wnioski w 
sprawie polepszenia bytu urzędników i służby 
i regulujące etat. Dalej polepszono płace i sto­
sunki służbowe funkeyonaryuszów akcyzy miej­
skiej. Oo do przepisów służbowych, postawili 
rozmaite poprawki ekonomiczne i prawnicze ra­
dni : Daszyński, Frerich i Turski. Rada uchwa­
liła tylko wnioski o polepszenie poborów, a 
projekt przepisów służbowych wraz z postawio- 
nemi poprawkami odesłała do rozpatrzenia ko­
misji administracyjnej i sekcyi prawniczej.

— Wykolejenie pociągu. Pociąg oso­
bowy na linii Tarnów-Stróżo nr. 619. idący 
przedwczoraj do Tarnowa, wykoleił się na sta­
eyi BogoniowpRliożkowice. Wóz z pocztą i trzy 
wozy osobowe spadły z szyn — kilka okien i 
szyb stłuczonych ; ofiar w ludziach niema. Je­
dnemu tylko z pasażerów wpadł kawałek szkła 
do oka. Część toru zniszczona, sygnałowy 
znak, z\yiny semafor, s t r z a s k a n y ,  trochę desek 
przy wozach zniszczonych. Zresztą skończyło sio 
na przestrachu pasażerów.

—  Hojny dar. Spadkobiercy zmarłego 
posła na Sejm krajowy, dr. Arnolda Porada- 
Rapoporta, ofiarowali 10.000 koron na rzecz 
ubogich m. Wiednia.

— Lawiny śnieżne. W  nocy ze środy 
na czwartek — jak donoszą z Insbruku — spa­
dły w górach lawiny śnieżne, którh wyrządziły 
znaczne szkody.

— Zamach samobójczy b. węgierskie­
go posła. Z Budapesztu donoszą: Były poseł 
miasta Kecskemet, Adam Hoiwath, prprzecinał 
sobie w publicznej łaźni, żyły u rąk i. został 
w beznadziejnym stanie przewieziony do szpi­
tala. Jako poseł, był on zarazem syndykiem 
keoskemetskiej gminy. Popełniwszy na jej szko­
dę znaczną defraudacje, skazany został na ośm 
lat więzienia, nie odsiedział jednak tej kary, 
gdyż lekarze uznali go za paralityka. Wówczas 
oddał sio pijaństwu, żył zaś tylko z ofiar o- 
trzymywanych od dawnych swoich przyjaciół.

Kronika zagraniczna.

* W i e l k a  k l ą t w a .  Z Rzymu telegra­
fują: Dekret inkwizycyjny z 6 b. m., który 
dziś będzie ogłoszony, omawia wydaną dnia 
13 czerwca r. z. na biskupa schizmatyckiego 
z Paryża, Yill.ato wielką klątwę.

* S t r a s z n a k a t a s t r o f a  n a  ok  r ę- 
ei  e ,,.! e n a". Według depesz nadoszłyoh wczo­
raj do południa do francuskiego ministerstwa 
marynarki, wydobyto w Tulonio 103 zwłok, 
ale ich nie agnoskowrano. Stan zdrowia rannych, 
z wyjątkiem dwAch, jest pomyślny. Pogrzeb 
ofiar katastrofy odbędzie się w sobotę o godz. 
10 rano.

Wczoraj w komorze amunicyjnej na tylnej 
części statku znaleziono zbite w kupę, stra­
sznie oszpecone zwłoki, w przybliżeniu 50 ma­
rynarzy.

Prezydent Fallieres w towarzystwie pre­
zesa gabinetu Clemenceau i ministra wojny 
Picą narta. weźmie udział w pogrzebie ofiar ka­
tastrofy.

Minister marynarki — jak donoszą z Tu-' 
Łonu — odbył wczoraj koulereneye z admirali­
cją; urzędowego sprawozdania nie wydano, ale 
słychać, że pancernikowi „Jonio" grozi pono­
wne niebezpieczeństwo. Konferencja dotyczyła 
kwestyi, jak usunąć bez narażenia się znajdu­
jące się na okręcie granaty.
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Na depeszo kondolencyjną, przesłaną przez 

Papieża, biskup tuloński odpowiedział nastę­
pującą depeszą: Kondolencya W. Świątobliwości 
wywołała powszechne wrażenie. Naród 1'raneu- 
ski. tlota i dotknięte nieszczęściem rodziny 
przepełnione są głęboką podzięką za ten dowód 
miłości ukochanego Ojca, który pociesza ich 
imieniem Boga.

* O s t a t n i a  u e z e n i c a  C h o p i n a .  
W tych dniach zmarła w Paryżu ostatnia z 
uczenie Chopina i podobno najlepsza. Była nią 
pani Dubois, dawniej Kamila 0 ’Meara. Zapo­
mniana od wielu lat, złożona chorobą, od da­
wna nie grywała. Za drugiego cesarstwa była 
pani Dubois artystką, w której salonie cały P a ­
ryż się zbierał. Starzy Paryżanie pamiętają do­
brze jeszcze te wieczory u pani Dubois, w któ­
rych grywała z Rossinim, lub z Rubinsteinem.

* S t r e j k  r o b o t n i k ó w  c u k r o w n i  
w B e l g r a d z i e .  Z urzędowego źródła serb­
skiego donoszą o starciu przed cukrownią. 
Około godziny pół do 5 rano 150 robotników, 
zwerbowanych z prowineyi, miano wprowadzić 
do fabryki, strajkujący jednak, zebrani przed

fcukrownią, w liczbie 140, zamknęli drogę. Wy­
ruszyła żandarmerya. Ponieważ strejkujący, 
których liczba tymczasem wzrosła do 800, nie 
chcieli usłuchać wezwania do rozejścia się, a 
nawet padło kilka strzałów rewolwerowych, ko­
mendant żandarmeryi dał rozkaz do ataku. (Idy 
strejkujący na to ponownie odpowiedzieli strza­
łami, kilku żandarmów we własnej obronie 
strzeliło. Trzech stręjkującycli zostało zabitych, 
5 stręjkującycli i jeden żandarm zranionych. 
Następnie sprowadzeni robotnicy dostali sic do 
cukrowni i rozpoczęli pracę.

Grupa stręjkującycli z furgonem ze zwło­
kami jednego z zabitych robotników przedarła 
się następnie przed gmach Skupczyny, gdzie 
wznosiła okrzyki: precz z radykałam i! Poseł 
ilinić, oraz socyalny demokrata p. Łapkiewicz 
nakłonili stręjkującycli do opuszczenia placu 
przed gmachem Skupczyny. Strejkujący próbo­
wali dostać się przed pałac królewski, jednak­
że soeyaliści również nakłonili ich do odstą­
pienia od tego zamiaru. Zwłoki zabitych prze­
wieziono do szpitala. Przed Skupczyną podczas 
dcmonstracyi strajkujących zgromadził się. wiel­
ki tłum ludzi. Obecnie panuje spokój.

* W a l k a  z w a r y a t e m  w w a g o n i e .  
W pociągu kolei, dążącym rlo Holandyi, przy­
szło ouegdaj do okropnej sceny. Kilkunastu pa­
sażerów musiało stoczyć walkę, z obłąkanym, 
który nietylko ubezwładnił swoich strażników, 
ale ponadto zaatakował podróżnych. Kiedy na 
krzyk pasażerów pociąg wstrzymano, skorzystał 
z tego waryat, wyskoczył z wagonu i uciekł.

* W y b u c h  b o mb y .  Z Walencyi tele­
grafują: Przed domem prezesa Ligi katolickiej 
Serafiego wybuchła bomba. Z ludzi nikt nie 
zginął. Szkoda jest znaczna.

M t i  literacko-artyetyczns.
» S ta ra  baśń« , opera w 4 aktach według 

powieści Józefa T. Kraszewskiego. Słowa Ale­
ksandra Bandrowskiego. Muzyka Władysława 
Żeleńskiego.

Wystawiono po raz pierwszy na scenie 
lwowskiej dnia 14 marca b. r.

(L). Waltornie i tuby rozpoczynają żało­
sną fanfarą. Przejmujący motyw wpija sic w 
duszę słuchaczy, trwogą i grozą przejmuje. — 
Czuje się skargę bolesną w obojach, w klarne­
tach jęki i płacze słychać. To głosy rozpaczne 
oliar niewinnych toporami siepacze w mordowane 
mściwego kniazia Popiela, „Chwostem" zwanego.

Już długo w zbrodniczej krwi sio pławi. 
Czas i jemu kres położyć!

Ciemna noc w lesie głębokim.
Odgłosy rogów rozlegają się dokoła. Ha­

sła! — Nawoływania! —  Na wice! —  Na 
wiec gromadź się drużyno! — Szare postacie 
z różnych stron się schodzą. Coraz więcej ludu. 
Nadchodzi i Krak stary, jak gołąb siwy. Sre­
brzysta broda na. pierś mu opada. I on przeciw 
Chwostowi znienawidzonemu przemawia.

Czas pomsty już nadszedł!
A oto i róg Domana słychać. Jak  smutno 

g r a ! — Wieść nową, straszliwą wieść przy­
nosi. Chwost zbrojny, srodze rozsierdzony na 
starszyznę za podburzanie ludu przeciw jego 
gwałtom i rozbojom, wszystkich w pień chce 
wyciąć. Wisza starego także zabił. Oszczep sam 
wbił mu w pierś, po wnęk!

Ha! — Dosyć tej sromoty! — Czas z 
Chwostem się rozprawić. Doman, druh wierny 
Wisza, lud poprowadzi.

Zdała dolatują ponure dźwięki pogrzebo­
wego marsza. Zawodzące płaczki już słychać. 
Melodya żałosna coraz to bliższa. Przyłącza sic 
i chór mężczyzn i wybucha głośnem łkaniem!

Po gr z eJ > o w y o r s z a k !
Zwłoki Wisza wnosi drużyna wierna. — 

Za nimi Jagna i dorodne dwie córy Dziwa i 
Zywia stąpają zwolna. Sędziwy Krak za harfę 
chwyta i żegna ciało przyjaciela i krzywdy po­
mścić przyrzeka.

Waltornie, oboje i klarnety zawodzą głucho, 
a skargę na wiolonczelach dalej słychać! — 
Już stos płonie, a na nim Wisza zwłoki. Żegna 
Jagna, córki młocie i za mężem podąża.

Na horyzoncie jutrzenka złota. Stos do­
lała sję zwolna. Czerwone zgliszcza już tylko

sterczą. Gromada przysięgę powtórną składa, 
wydaje wyrok na Chwosta i przeklęte jego ple­
mię. Nim piąty miesiąc zaświeci, zbiorą, się u 
chramu bram, a bóstwu Niji ofiary złożywszy 
za miecz chwycą i ruszą na stołb.

Hej Lado błogosław im!
W orkiestrze leśna symfonia. — Las szu­

mi, jezioro Gopło srebrną falą pluska, a świer­
got ptasząt raclośnie powietrze przepełnia.

Jest szczebiocąca Żywią i Dziwa przybywa 
mimo ostrzeżeń starej Jarueliy. Tymczasem i 
ogniska rozniecono, a młódź ochoczo się zabawia 
w parną noc czerwcową.

Nie myliła się Jaruelia mądra. Na Ku­
pały święto, ze zbrojną drużyną, Doman przy­
bywa. Pokochał już dawno urodziwą Dziwę. 
Ale ona, po tragicznej śmierci ojca, nic o że­
niaczce słyszeć niechce. Bóstwu odda swe życie, 
do niego na służbę się uda. Doman także po­
przysiągł, że Dziwy nie opuści. Za żono ją 
pojąć musi, choćby wbrew jej woli. Z chramu 
teraz wykradnie oblubienicę. Dziwa broni sio 
i ranę śmiertelną Domanowi zadaje.

Smutno zakończył się obrzed! — Posmu­
tnieli ludziska, Dziwa w obłędzie ucieka. — 
Tylko las stary śpiewa i śpiewa jak wprzódy 
i ptaki radośnie świergocą i fala srebrna w Go- 
ple pluska.

Do chramu na Lednicy przybiega Dziwa. 
Już nie ma po co żyć na świccic. Rodzica nie 
stało, Domana przez upór straciła, zabiła Do­
mana. Niji poświęci swe życie, pilnować bę­
dzie Znicza świętego, między kapłanki za­
siądzie.

Jak  tu straszno ! Pożółkłe czaszki i gło­
wy trupie u stóp bóstwa posągu. A boga śle­
pia jak żarzące palą się węgle !

Wizuna zapyta o rade, on ją do chramu 
pr/ogarnie. Arcykapłan stary poznaje, że Dzi­
wa kocha. Doman nie umarł. Przyjdzie po 
Dziwo i pojmie za żonę. Kapłanką Dziwa nie 
będzie, ale winy pokutą zmyć musi.

Lud gromadzi sio na nabożeństwo. Scho­
dzą się kapłani i harfiarze i modlitwa płynie 
spokojnie.

Do chramu wpada Chwost okrutny. Prze­
czuwa chmury groźnie skłębione nad niecną 
swą głową.

Wróżby chce! Dziwa mu przyszłość prze­
powie.

Straszliwa wyrocznia! Na krwi rzece tru­
py sine płyną, dwoje oczu wyłupionych. Z dna 
jeziora męże powstają, wstają dziewki i wo­
łają strasznie: „krew za krew!“. Książęcy
stołb runie. Zginie Ohwost i drużyna jego i 
przebrzydłe całe plemię. Chwosta ciało roz­
dziobią kruki i wrony rozszarpią.

Przerażonemu Chwostowi oczy wyłażą 
z oburzenia. Dziwo, wiedźmę przeklętą za wło­
sy targa i do lochu wtrącić pragnie. Szczę­
ściem, Doman ze świtą nadbiega. Zdumioną 
radośnie Dziwę Wizunowi oddaje, by w chra­
mie ją  ukrył, a Chwosta wypiera za wrota.

W świątyni bóstwa Niji kapłani, harfia­
rze i niewiasty modlitwę zanoszą. Bóg straszny 
niechaj zmiecie bluźnieroze plemię, co święty 
przybytek znieważa. Niechaj do ziemi przy­
gniecie, a ogień piorunu mocą niechaj na proch 
zetrze Chwosta ród okrutny.

W przygrywce do ostatniego aktu ilu­
struje orkiestra zdobycie stołbu Chwostkowego. 
Ciągnącą słychać kawalkate, tentent wzmaga 
się i rośnie. Już dotarli do sadyby Popiela, 
wdzierają się na baszty, do zamku wchodzą. 
Na śmierć i życie wre walka. Zginęli wszyscy 
już prawie wrogowie! Runął gmach Chwosta, 
krwiożercza zginęła poczwara. Szczeniaki tylko 
z Niemkinią matką do Pomoreów uciekły.

Zginął już naród !
Polanie spokojnie w przyszłość patrzeć 

mogą. Nowego knezia wybiorą jeno, a zgodne 
czasy nastaną.

Starszyzna cała radzi nad wyborem. Pod 
zagrodą Piasta losy rozstrzygną, kogo na tron 
powołać.

Wróciła z Wizuneni Dziwa. Domana za 
przekorę, przeprasza i żoną jego zostać pragnie. 
Jest i Sambor z Żywią. Weselą się wszyscy!

Za Wizuna radą na stolcu książęcym 
kmiotka ubogiego osadzą. Tak radzi Trygław 
i Światowid także. By kraj od młodniał po wal­
kach krwawych, nie miecza, jeno bartniczcgo 
potrzeba rozumu. I  zgodnie wszyscy Piasta kne- 
ziem obwołują. Przyjął kmiotek wybór! A oto 
i aniołowie święci do zagrody zachodzą i sy- 
naczkowi Piasta Ziemowida imię z błogosła­
wieństwem nadają.

Wszyscy kornie chylą głowy, a zacho­
dzące słońce ostatnimi promieniami oświetla 
radosną chwilę.

I rozbrzmiewa hymn wiedki, hymn pod­
niosły na Boga jedynego chwałę !

I). Baranowski.

(db) Z muzyki. Jak było uo przewi­
dzenia, premiera wczorajsza wypadła pod ka­
żdym względom wspaniale. Publiczność, zapeł­
niająca szczelnie widownio miejskiego teatru 
słuchała z naprężoną uwagą, nowego dzieła ne­
stora kompozytorów polskich, Władysława Że­
leńskiego. Po akcie pierwszym urządzono sę­
dziwemu twórcy, formalną owacyę. W czasie 
długo niemilknących oklasków, kiedy przed ram­
pą ukazał się kompozytor, obrzucono go bukie­
cikami, wręczono ponadto parę wieńców pię­
knych i podarunków. Od artystów opery otrzy­

mał kompoz3'tor srebrny wieniec laurowy, a od 
dyrektora Hellera batuto. Po odsłonach nastę­
pnych zapał publiczności rósł ciągle. Wzruszo­
ny kompozytor dziękował wszystkim za przy­
jęcie serdeczne, za dowody uznania.

Wśród słuchaczy na sali zauważyliśmy 
dużo gości z Krakowa i najodleglejszych stron 
Polski. Wszyscy przybyli, by uczestniczyć w 
pięknej uroczystości. — Wykonanie „Starej ba- 
śni“ było nadzwyczaj staranne i piękne. Okla­
ski zbierali pp. Oleska (Jagna), Mokrzycka 
(Zywia), iembarzewska (Dziwa), Kasprowiczo- 
wa, oraz pp. A. Bandrowski (Doman), Okoński 
(Krak), Ludwig (Ohwost), Malawski (Sambor), 
Zaremba (Piast), Mossoczy (Wizun) i i.

Orkiestrą kierował p. Rukawina. Grała 
ona pięknie bardzo, ze zrozumieniem odpowie­
dzialnego zadania. Wystawa, pochodząca z pra­
cowni p. Jasieńskiego, wspaniała.

Z teatru piszą n a m : Repertuar ułożony 
aż do świąt przedstawia się bardzo zajmująco. 
Z nowości w dziedzinie dramatu zapowiedzianą 
jest premiera poematu dramatycznego St. Przy­
byszewskiego p. t. „Ś l u b y W  sztuce tej, ni­
gdzie dotąd nie widzianej, powita publiczność 
swoją dawną ulubienicę Konstancyę Bednarzew- 
ską, która po szeregu pełnych powodzenia wy­
stępów w teatrze warszawskim, powraca do nas 
na stałe.

Aleksander Bandrowski kończy już swoją 
gościnę na naszej scenie. Znakomity artysta 
wystąpi jeszcze w „Starej baśni" i „Pajacach" 
a pożegna nas jako „Zygfryd", która to opera 
daną bodzie jeszcze raz jeden.

Irena Bohuss i August Dianni, śpiewać 
będą w ..Manon" i „Fauście", a p. Dianni po­
nadto w „Cyruliku sewilskim".

Repertuar Te utr u Miej skiego we Lwowie.
Dziś, w piąlSk, po raz trzeci : „Sherloek 

Holmes".
W sobotę wyjątkowo o godz. 8 po połu­

dniu dla młodzieży szkoluej „Zbójcy", Gagedya 
w 5 aktach Fryd. Schillera.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz drugi: „Stara baśń".

W niedziele o godz. pół do 4 po południu
po raz dziesiąty „Moralność pani Dulskiej".

W niedziele o godz. pół do 8 wieczorem
po raz drugi i ostatni „Manon", opera w 4
aktach Masseneta; gościnny występ Ireny Bohuss 
i Augusta Dianni.

W poniedziałek po raz czwarty „Sherloek 
Holmes".

We wtorek po raz trzeci „Stara baśń".
We środę po raz pierwszy „Skiby", 

poemat dramatyczny w 3 aktach St. Przyby­
szewskiego. Z udziałem p p . : Bednarzewskiej, 
Trapszo, Adwentowicza i Wostrowskiego.

We czwartek po raz ostatni w bież. se­
zonie „Pajace", opera w 2 aktach Leoncavalla; 
gościnny występ Al. Bandrowskiego. Rozpo­
cznie „Cavalleria rusticana", opera Maseagnie- 
go. Gościnny występ Aug. Dianni.

W piątek po raz drugi „Śluby".
W sobotę o godzinie pół do 4 po połu­

dniu dla młodzieży szkolnej „Kupiec wenecki", 
komedya w 5 aktach Szekspira, z p. Fiszerem 
w roli Schyloka.

W sobotę o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach K. Gounoda; go­
ścinny występ pp. Ireny Bohuss i Aug. Dianni.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz jedenasty „Moralność pani 
Dulskiej".

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz czwarty „Stara baśń".

W poniedziałek o godzinie pół do 4 po 
południu „Jaś i Małgosia", bajka operowa w 
5 odsłonach Humpcrdincka.

W poniedziałek o godzinie pół do 8 wie­
czorem po raz piąty „Sherloek Holmes".

We wtorek „Cyrulik sewilski", opera ko­
miczna w 3 aktach Rossiniego; gościnny wy- 
stęp Augusta Dianni.

We środę (na ogólne żądanie) „Zygfryd", 
opera w 3 aktach B. Wagnera. Ostatni go­
ścinny występ A. Bandrowskiego.

We czwartek, w piątek i w sobotę z po­
wodu WTielkicgo tygodnia, przedstawień nie 
będzie.

Bada miasta Lwowa.
(14 milionowa pożyczka na cole inwestycyjne).

Na wczorajszem posiedzeniu Rady, któ­
remu przewodniczył prezydent miasta p. M i­
c h a l s k i ,  referował r. dr. Loewenstein spra­
wę zaciągnięcia przez gminę m. Lwowa 14 
milionów pożyczki na cele inwestycyjno i 
postawił następujące w n io sk i :

„Rada miasta uchwała: I. Zaciągnąć
pożyczkę inwestycyjną do maksymalnej wy­
sokości 14,000.000 koron, a to na następu­
jące cele i pod następującymi warunkami: 
Na rozszerzenie gazowni 2,000.000 kor., na 
budowę nowych szkół 3,000.000 kor., na za- 
kupno gruntów i budowę zakładu, oraz ma­
gazynów wodociągowych we Lwowie i Do- 
brostanach 600.000 kor., na  rozszerzenie rze­

źni 260.000 kor., na budowę hal targowych 
1,200.000 kor., na łaźnie ludowe 300.000 
kor., na zakład pogrzebowy i dom pogrze­
bowy 180.000 kor., na rozszerzenie zakładów 
humanitarnych 500.000 kor., na budowę ka­
nałów 2,600.000 kor., na brukowanie ulic 
2,000.000 kor., na  zakupno realności dla gmi­
ny 500.000 kor., na koszta konwersyi poży­
czki, interkalarya i f. p. 860.000 kor. —* ra ­
zem 14,000.000 kor.

II. Pożyczka będzie emitowaną stopnio­
wo, dla każdej poszczególnej inwestycji, na 
podstawie specjalnej dla każdej sprawy u- 
chwały Rady miejskiej, zatwierdzonej przez 
Wydział krajowy. W sprawach tych, ażeby 
uchwały Rady in. miała ważność, musi być 
powziętą na dwócli nie prędzej, jak  ośm dni 
po sobie następujących posiedzeniach, odby­
tych w obecności przynajmniej 50 członków 
Rady m. po wysłuchaniu wniosków odpowie­
dnich sekcyj i po rozpoznaniu szczegółowych 
projektów, planów i kosztorysów.

III. Rada m. uchwala prosić Sejm król. 
Galicji i Lodomeryi i Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego o porękę kraju dla powyżej 
wymienionej pożyczki i upoważnić gminę 
król. stoł. miasta Lwowa do zaciągnięcia tej 
pożyczki w drodze em isji obligacyj komu­
nalnych miasta Lwowa, oprocentowanych 
najwyżej wedle stopy 4 prc. spłacalnej naj­
później w przeciągu lat 60 .“

Nadto przedłożył referent do uchwały 
następującą rezolucję:

„Rada miasta poleca magistratowi, aby 
przedłoż}rł  jak najrychlej dokładny plan ro­
bót z funduszu projektowanej pożyczki wy­
konać sie mających, wraz z ich kosztorysa­
mi — i uchwala nie przystąpić do zrealizo­
wania tej pożyczki przed zatwierdzeniem te­
go planu przez Radę miasta".

Po dłuższej i niezwykle ożywionej dy­
skusji  nad tą sprawą, głosowanie nad wnio­
skami referenta z powodu braku kompletu 
odroczył prezydent p. Michalski do dzisiej­
szego posiedzenia.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj na o- 

gólnycli posłuchaniach radcę Namiestnictwa 
Adama lir. Romera, oraz porucznika Feliksa 
lir. Romera i Karola lir. Romera.

=  W S e j m i e  m o r a w s k i m  posta­
wiono wczoraj nagły wniosek o ponowne u- 
tworzenie komendy korpuśnej w Bernie.

=  Obustronni referenci fachowi pro­
wadzili wczoraj w Budapeszcie dalej obrady 
w sprawie p o d a t k ó w  k o n s u m  c y j  n y  c h. 
Obrady trwać będą cały dzień.

=  Włoską Izbę deput. Giolitti zawiado­
mił o zamianowaniu p. O r l a n d o  ministrem 
sprawiedliwości.

S ej m.
(20 posiedzenie I I I .  sesyi V III. peryodu).

Lwów, 14 marca.
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 

JE . P. Marszałek krajowy Stanisław hr. B a- 
d e n i  o godzinie 10'30 przed południem.

Po odczytaniu całego szeregu petysyj, 
odesłał Sejm z porządku dziennego sprawo­
zdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
zaciągnięcia pożyczki 23,600.000 kor. przez 
gminę m. Krekowa za gwarancyą kraju, do 
komisji budżetowej.

P. dr. T a r n a w s k i  uzasadniał z kolei 
swój wniosek o uchwalenie u s taw j krajowej
0 toku instanc}rj administracyjnych w Gali­
c j i  i o krajowym Trybunale administra­
cyjnym.

Wniosek przekazano komisyi admini- 
strac}'jnej.

W załatwieniu sprawozdania komisyi 
gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wy­
działu krajowego w przedmiocie wykszałce- 
nia kobiet w zakresie gospodarstwa wiej­
skiego i domowego, uchwalił następnie Sejm, 
po krótkiej dyskusji, w której zabierał je ­
dynie głos p. ks. WTe s o l i ń s k i ,  wstawić do 
budżetu krajowego na r. 1907 10.000 kor. 
do dyspozycji Wydziału krajowego na sub­
wencjonowanie szkół gospodarstwa wiej­
skiego dla kobiet, założonych przez powiaty, 
gminy, Towarzystwa rolnicze, zakony żeńskie 
lub osoby prywatne — wreszcie na stypen- 
dya dia kandydatek na nauczycielki w tych 
szkołach.

Równocześnie polecił Sejm Wydziałowi 
krajowemu, aby wziął pod rozwagę wyda­
tniejsze poparcie szkoły gospodarstwa ” dla 
kobiet w Olesku. ewentualnie przeniesienie 
jej przy pomocy kraju do Zamku Oleskiego
1 przedłożył Sejmowi na przyszłej sesyi od­
powiednie wnioski.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali 
głos p p . : członek Wydziału krajowego dr. 
P i ł a t  i G o r  a y s k i, przyjęła Izba do wia­
domości sprawozdanie "Wydziału krajowego o 
udzieleniu pożyczek bezprocentowych na osu­
szanie i drenowanie gruntów.

i
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P. dr. M i l e w s k i  przedłoży! następnie 

sprawozdanie komisyi budżetowej o budże­
cie na r. 1907.

Według uchwały komisyi budżetowej, 
przedstawia się preliminarz budżetu fundu­
szu krajowego w następujący sposób :

W y d a t k i :
I. Reprezentacja kraju koron J 56.672,

II. Zarząd 1,638.977, III. Sprawy zdrowotne 
5,663.279, IV. Dobroczynność 95.853, V. 
Oświata i sztuka 15.958.529, VI. Pomniki 
historyczne 318.872, VII Bezpieczeństwo pu­
bliczne i koszta kwaterowe 995.450, VIII. 
Komunikacje 3,767.886, IX. Budowy wodne i 
melioracje 5,276.339, X. Rolnictwo 2*,236.381,
XI. Górnictwo 34.860, XII. Przemysł i ręko­
dzieła 1,216.032, XIII. Długi krajowe 3,028.204,
XIV. Pensye emerytalne, zaopatrzenia i t. d. 
268.674, XV. Opłaty konsumcyjne 13.500, 
XVI. RozmHte 402.950. — Suma wydatków 
41,072.458.

I) o c h o d y:
1. Reprezentacja kraju koron 2U0, II. 

Zarząd 719.320, 111. Sprawy zdrowotne 
2,205.108, IV. Dobroczynność — , V. Oświa­
ta i sztuka 3,859.039, VI. Pomniki history­
czne 100.450, VII. Bezpieczeństwo publiczne 
i koszta kwaterowe 418.703, VIII. Komuni­
kac je  603.942, IX. Budowy wodne i melio- 
racye 3,456.695, X. Rolnictwo 675.679, XI. 
Górnictwo 9000, XII. Przemysł i rękodzieła 
407.812, XIII. Długi krajowe 29.294, XIV. 
Pensye emerytalne, zaopatrzenia i t. d. 32.000,
XV. Opłaty konsumcyjne 7,290.000, XVI. Roz­
maite 1,716.559, — Suma dochodów wła­
snych 20,983.801. Dodatki do podatków przy 
dotychczasowej stopie procentowej 10,294.069, 
Ogółem 37,277.870. W porównaniu z wyda­
tkami 41,072.458, Niedobór 3,794.588, do 
tego 4 proc. od pożyczki na  pokrycie niedo­
boru za pół roku 75.892, Ogólny niedobór do 
pokrycia pożyczką 3,870.480.

Komisja wnosi, aby na pokrycie tych 
wydatków pobierany był dodatek od państwo­
wych podatków bezpośrednich, a mianowicie:

aj dodatek do państwowego podatku 
gruntowego, do państwowego podatku domo- 
wo-czynszowego, domowo-klasowego i pięcio­
procentowego podatku od domów wolnych po 
65 h. od każdej korony całej przypisanej na- 
leżytości tych podatków;

b) dodatek do państwowych bezpośre­
dnich podatków osobistych w wysokości 71 
h. od każdej korony całej przypisanej nale- 
żytości tych podatków.

2. Opodatkowani w mieście Krakowie, 
tudzież v; powiatach krakowskim i chrzanow­
skim opłacać będą dodatek do podatków w 
ustępie l ad a) wymienionych, w wysokości 
57 h., do podatków zaś w tymże ustępie ad 
b) wymienionych, po 63 h. od każdej korony 
całej należytości tych podatków.

Na pokrycie zaś reszty niedoboru w 
kwocie 3,870.480 K.. musi kom isja  zaciągnąć 
pożyczkę krótkoterminową w tej wysokości 
z zastrzeżeniem, że pożyczka ta ma być opro­
centowaną najwyżej po 4 prc. od sta, a zwró­
coną najpóźniej 1 stycznia 1911 r.

W sumie jednak wykazanych rozchodów 
niema wydatków na podwyższenie płac nau­
czycieli ludowych. Z uwagi jednak, żo Sejtn 
uchwalił regulację płac nauczycieli i to już 
od 1 lipca b i-., kom isja  wnosi, biorąc na 
uwagę wnioski komisyi szkolnej w tej spra­
wie, aby i ten  wydatek pokryć przez zacią­
gniecie krótkoterminowej pożyczki w kwocie 
1,744.975 K. i przypadających od tej kwoty 
4 proc. odsetek za pół roku. w kwocie 
34.900 K.

W dyskusji generalnej zabrał pierwszy 
głos p. Leon hr. P i n  i ń s k i .  Mówca pole­
mizując z wnioskami pp.: Stapińskiego i Sko- 
łyszewskiego w sprawie podwyższenia płac 
nauczycielskich, podniósł, że obliczenia ich 
opierały sic na dowolnych cyfrach. Tego ro­
dzaju cyfry można — zdaniem mówcy — 
rzucać tylko na zgromadzeniach, a nie w 
Sejmie, gdzie każda cyfra da się skontrolo­
wać. Mówca zastrzegł się dalej przeciw pro­
jektowi pokrywania bieżących wydatków za- 
pomocą pożyczek. Gdyby kraj usłuchał ry ł  
projektów pp. Stapińskiego i Skołyszewskiego, 
to w r. 1910 podjąwszy majątek funduszu 
propinacyjncgo, stanąłby nie wobec sanacji 
finansów, lecz wobec perspektywy bankru­
ctwa. W końcu swego przemówienia podniósł 
mówca z naciskiem, że Rząd powinien otwo­
rzyć krajowi nowe odpowiednie źródła do­
chodów, choćby już dlatego, że kraj spełnia 
niektóre zadania, należące do Rządu.

P. dr. O l e ś n i c k i  w dłuższem prze­
mówieniu skarżył się na rzekome prześlado­
wanie narodu ruskiego ze strony władz ad­
ministracyjnych i Sejmu.

P. G a r a p i e h  żądał od Rządu, aby 
przy ugodzie z Węgrami miał na oku interesy 
Ga-licyi, poczem w dłuższym wywodzie pole­
mizował z zarzutami posła Kramarczyka, 
zwróconymi w onegdajszej jego mowie prze­
ciwko krakowskiemu Towarzystwu wzajemnych 
ubezpieczeń.

Członek Wydziału krajowego dr. J a  h i  
imieniem Wydziału krajowego oświadczył sio 
za wnioskiem mniejszości komisyi budżetowej 
t. j. za pokryciem niedoboru przy pomocy 
podwyższenia dodatków do podatków o 6 hal.,

nie zaś przy pomocy pożyczki, jak to propo­
nuje większość komisyi. Wydział krajowy są­
dzi bowiem, że fundusz propinacyjny wyczer­
pałby się już w r. 1909, gdyby pokrywano 
niedobory budżetowe pożyczkami. Innych zaś 
źródeł, prócz funduszu propinacyjnego, na 
razie kraj nie ma.

P. dr. K o r o l  podniósł, że większość sej­
mowa z żelazną konsekweneyą stara się u- 
gruntować swe panowanie nad narodem ru­
skim. Jakkolwiek mówca nie zazdrości Po­
lakom zdobyczy narodowych, to jednak zgo­
dzić sio na to nie może, by to było połą­
czone z krzywdą narodu ruskiego. Polityka 
prowadzona przez większość sejmową spro­
wadziła, zdaniem mówcy, szowinizm polski 
i ruski. Omawiając z kolei ostatnie zaj­
ścia na Uniwersytecie, zarzucił p. dr. Korol, 
gronu profesorskiemu Uniwersytetu lwow­
skiego, że zamiast uczyć, szerzy szowinizm. 
Następnie domagał się mówca, by władze 
równą miarą mierzyły zajścia z d. 4 marca
b. r. z zajściami z d. 23 stycznia.

P. dr. G ł  ą b i ń  s k i : Czy 4 marca 
były także w użyciu noże?

P. dr. K o r o l  zarzucił następnie Kołu 
polskiemu, że u Rządu centralnego za zgo­
dzenie się na reformę wyborczą wytargowało 
dla siebie wiele konce-syj, które odbiły się 
lub odbiją na skórze Rusinów.

W końcu długo i szeroko mówił p. dr. 
Korol o rzekomych krzywdach narodowi ru­
skiemu, wyrządzanych przez naród polski. 
Mówca nie spodziewa sic, by przy naj­
bliższych wyborach do parlamentu mogli 
Rusini zdobyć dostateczną ilość mandatów, 
gdyż przypuszcza, że będą działy się znów 
nadużycia wyborcze i w sztuczny sposób 
będą robić ruskich posłów. Przy tej sposo­
bności rzucił mówca pod adresem Żydów 
groźbę, iż na  wypadek, gdyby oni połączyli 
się przy wyborach z wrogami narodu ru­
skiego, naród ten odpowie im bojkotem.

Naród ruski — mówił p. dr. Korol da­
lej — dąży ciągle do zgody, lecz Polacy rę­
ki podać nie chcą i może trzeba będzie 
przystąpić do zniesienia współwłasności. A. to 
zniesienie współwłasności będzie lepszo dla 
obu stron, gdy przyjdzie w drodze dobro­
wolnej do skutku, bo jeżeli przyjdzie w dro­
dze licytacja, to jedna ze stron może ponieść 
szkodę. Tą stroną, zdaniem mówcy, mogą 
być tylko Polacy.

Na tern o godzinie 2-45 po południu 
odroczył JE . P. Marszałek krajowy dalsze 
obrady do godziny 7 wieczorem.

TELEGRAMY GAZETY L W O M
Prognoza na jutro.

Wiedeń, 15 marca. Prognoza na 16 mar­
ca: W G a l i c j i  i na I> u Ic o w i n i e: Zmien­
nie, mierne wiatry, temperatura mało zmie­
niona. zwolna stan powietrza polepsza się.

Wiedeń, 15 marca. Wiener Ztg. ogła­
sza: P- Minister sprawiedliwości przeniósł 
adjunktów : Leopolda K r zy ż a n o w s k i r- g o 
ze Starego Sącza do Wieliczki, Jana  B a ­
c z y ń s k i e g o  z Rzeszowa do Podgórza, dr. 
Stanisława S z y m  c z y  k i e  w i e ż a  z Grybo­
wa do Podgórza, Ignacego S z a j  d z i c k i e g  o 
ze Strzyżowa do Rzeszowa, Maryana K o p i ' a  
z Dukli do Krzeszowie, dr. Karola G r o s s a  
z Radomyśla wielkiego do Mszany dolnej, 
Izydora Gi l i  a s  a z Gorlic do Limanowy, dr. 
Tadeusza F l i s a  z Jaworzna do Starego Są­
cza, Władysława K u ś n i e r z a ,  z Tyczyna do 
Radomyśla wielkiego, dr. Maksymiliana 
M o i s s a  z Żmigrodu do Grybowa, Włady­
sława l i a n  us  i a k  a z Zakliczyna do Starego 
Sacza, Stanisława C h y t r o s i a  z Mielca doL. ' *•
Dębicy.

P. Minister sprawiedliwości nadał po­
sady adjunktów przy krakowskim wyższym 
sądzie: Dominikowi P a w ł o w s k i e m u  w 
Krośnie, Antoniemu W a s i e  w i e ż o w i  w 
Muszynie; zamianował adjunktami auskul- 
tantów: Stanisława F r a c z k i c w i c z a  dla 
Radłowa, dr. Adama Z e c h e n t e r a  dla kra­
kowskiego wyższego sądu krajowego, Tadeu­
sza D z i a n i ę  dla krakowskiego wyższego są­
du krajowego, dr. Jana  S z u r k a  dla .Jaworz­
na, Leopolda Z a r z y c k i e g o  dla Żabna, Ta­
deusza G r ó d e c k i e g o  dla Kolbuszowy, A n­
toniego M a t u  s i ń s  k i c g e  dla krakowskiego 
wyższego sądu, Alfreda D r o ź d z i k o w s k i e- 
g o  dla Mszany dolnej, Kazimierza W o l i ń ­
s k i e g o  dla krakowskiego wyższego sądu 
krajowego, Aleksandra Z a h a r s k i e g o  dla 
Tyczyna, Karola 11 aj d u k  i e w i c z a  dla /Du­
kli. Włodzimierza W i n n i c k i e g o  dla Żmi­
grodu, Władysława J a k u b c a  dla Zakliczy­
na. Klemensa B i e l s k i e g o  dla Strzyżowa, 
Władysława M n e r  k ę dla Sokołowa, dr. Zy­
gmunta S a d o w s k i e g o  dla krakowskiego 
wyższego sądu krajowego, oraz adwokata dr. 
Jakuba L e h r f r e u n d a  dla Mielca.

Wiedeń, 15 marca. Strojk piekarzy 
dał się dziś rano uczuć. 99 prc. majstrów 
zobowiązało się słowem honoru nie zgodzić 
się na żądaniu strejkujących. W kilku pie­

karniach zgłosili się chętni do pracy. Także 
roznosiciclc pieczywa przyłączyli się do 
strejku.

Wiedeń, 1 5 marca. Jedna  z korespon­
dencją] lokalnych donosi, że pomocnicy pie­
karscy w liczbie 6000 postanowili z powodu 
dyfercncyi co do płacy rozpocząć strejk. Strojk 
zaskoczył niespodziewanie majstrów.

Berno mor., 15 marca. Korni syn szkol­
na Sejmu morawskiego uchwaliła dziś na 
wniosek Czechów subwencję 20.000 kor. na 
freblówki, z czego 72 procent przypadnie 
czeskim, a 28 procent niemieckim zakładom. 
Uchwalono również, że do freblówek ma być 
zastosowana ustawa, według której do tych 
zakładów przyjmowane być mogą tylko dzie­
ci. władające językiem wykładowym danego 
zakładu.

Niemcy zaprotestowali przeciw tej u- 
ehwale i na posiedzeniu Sejmu, które się 
wkrótce potem zaczęło, rozpoczęli obstruk­
cję. Poseł B ’Elvort zażądał dosłownego od­
czytania bardzo licznych in te rpe lac j i .

Obecnie toczą się rokowania.
Pittsburg, 15 marca. Z powodu wiel­

kich wylewów ustał zupełnie ruch handlo­
wy. Wszystkie wielkie fabryki musiały wstrzy­
mać pracę. 100.000 robotników zostało bez 
zajęcia.

Hamburg-, 15 marca. Liczba wydalo­
nych robotników wynosi już 4000. Ciągło 
przybywają robotnicy zamiejscowi.

Belgrad, 15 marca. Robotnicy urządzili 
dziś w południe demonstracyjny pochód do 
domu, w którym na katafalku złożono za­
strzelonych wczoraj strajkujących robotników.

P a ry ż ,  15 marca. W miejscowości Vil- 
leneuye Lt Mosin, w której urodził się pre­
zydent F ran c j i  Fallieres, proboszcz nie chce 
opuścić swego mieszkania. Zabarykadował się 
w niom i oświadczył, iż z niego nie ustąpi. 
Wezwano na pomoc żandarmeryę.

Londyn, 15 marca, (b iuro  Reutera). 
Jes t  już rzeczą pewną, żo sprawa ogranicze­
nia zbrojeń będzie omówiona na konferencji 
pokojowej w Hadze, nie wiadomo jednak 
jeszcze w jakiej formie.

W aszy n g to n ,  15 marca. Rząd postano­
wił, celem uspokojenia targu pieniężnego, po­
zostawić w obiegu około 71 mi lii nów dola­
rów, z funduszów państwowych, będących w 
depozytach amerykańskich banków.

S tra sz n a  k a ta s t ro fa .
P a ry ż ,  15 marca. Izba deputowanych 

i Senat na znak żałoby z powodu katastrofy 
na „Jen ie11 zamknęły posiedzenia.

Tlilou, 15 marca. Dotychczas wydo­
ln ie  107 trupów osoh, któro padły oliarą 
katastrofy na „Jen ie4*.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Kossyi.

W arszaw a, 15 marca. (Tal. ptyw.). 
Redakcja czasopisma Wiara, w porozumie­
niu z innemi gazetami katolickiemu urządza 
zjazd polskich pisarzy i dziennikarzy katoli­
ckich. Zjazd ma się odbyć 18 czerwca w 
Warszawie, ma trwać 3 dni. Przedmiotem 
obrad będą sprawy, mające związek z powo­
łaniem i zadaniami katolickich pisarzy.

B e r l in ,  15 marca. Do Biura Wolfa 
donoszą z Lodzi: Nieznani ludzie zranili
wczoraj ciężko strzałami rewolwerowymi fa­
brykanta Stillpera. Po lic jan t  i żołnierze dali 
do uciekających sprawców zamachu salwy. 
Komendant wojskowy zarządził, aby prze­
chodnie przy spotkaniu patrolu wyjmowali 
ręce z kieszeni.

Na ulicy Benedyktyńskiej przyszło do 
starcia między grupami robotników, przyczem 
kilka osóli raniono. Wojsko rozproszyło zgro­
madzonych.

W Zgierzu zastrzelono żandarma. Spraw­
cy nieznani.

Berlin, .15 inarca. Biuro Wolf o. donosi 
z Petersburga: Organ „kadetów" Bircz in­
formuje, iż deklaracja  prezydenta ministrów 
Stołypina jest krótka i zredagowana w du­
chu postępowym. D eklaracja  wyraża ubole­
wanie, że rząd zmuszony jest rządzić krajem 
na podstawie XVII. art. zasadniczych ustaw 
państwa. Dalej deklaracja  wyraża nadzieję, 
że będzie możliwom znieść wkrótce stan 
wyjątkowy w całym kraju. W sprawie agrar­
nej deklaracja  oświadcza, że konieczną jest 
gruntowna reforma agrarna, która atoli nie 
może być identyfikowaną z gwałtownem wy­
właszczeniem własności prywatnej. Konie­
cznem jest również zmniejszyć ciężar poda­
tkowy, uciskający biedniejsze warstwy lu­
dności przez zaprowadzenie progresywnego 
podatku dochodowego. W końcu wspomina 
deklaracja  o przygotowywaniu przez rząd 
przedłożeń w kwestyi robotniczej.

Petersburg, 15 marca. (Ag. Pet.). 
O znanych zajściach w Odessie, które wy­
wołały liczne skargi ludności i zagranicznych 
konsulów, ogłoszono następujący urzędowy 
opis :

Według informacyj zasiągniotych przez 
m inistra spraw wewnętrznych, rozruchy w 
Odessie wywołane zostały strejkiem, zorga­
nizowanym w porcie przez soeyalistów. Aby

miasto i handel uchronić od szkód, członko­
wie Związku rossyjskich ludzi utworzyli z 
pomiędzy siebie załogę okrętową, która mia­
ła. zastąpić strej kujących. Rewolucjoniści od-

Petersburg, 15 marca. (Pet. Ag.) Dziś 
o godzinie trzy kwadranse na 6 rano zapadł 
się sufit w sali posiedzeń Dumy państwo­
wej. Jako przyczynę katastrofy podają wa­
dliwą budowę sali

Zapowiedzianej na dziś posiedzenie od­
pada.
powiedzieli na  to szeregiem czynów terrory­
stycznych, zabili dwóch kapitanów, wysadzili 
okręty w powietrze. Te czyny sprowokowały 
monarchistów, którzy ze swej strony atako­
wali żydów i studentów, jako te żywioły, 
które ich zdaniem, zakłóciły normalny tok 
życia w Odessie. Władze miejscowe i mini­
ster spraw wewnętrznych wydali energiczne 
zarządzenia przeciw tym rozruchom, przy­
czem żadna z par tyj politycznych nie była 
bardziej uprzywilejowana od drugiej. Jeden 
ze Związku rossyjskich ludzi, obwiniony o 
udział w rabunkach, został stracony. Spokój 
znów przywrócono. Generał - gubernatoro­
wi Kaulbarsowi wyrazili konsulowie państw 
zagranicznych podziękowanie za zabezpiecze­
nie życia i mienia obcych poddanych.

E l i z a w e tg r a d , 15 marca. Rozpoczął 
się tu pogrom, kilka składów zrabowano. 
Słychać, że kilku Żydów zraniono. Dzięki 
energicznym zarządzeniom władz, pogrom 
stłumiono w zarodku. Rabini telegrafowali 
do Stołypifta i do posła z Odessy Perga- 
menta.

Petersburg, 15 marca. (Teł. prywatny). 
Wczoraj odbyło się ogólne zebranie wszyst­
kich posłów polskich do Dumy i polskich 
członków Rady państwa. Postanowiono utwo­
rzyć wspólne kom isye : autonomiczną, budże­
tową, robotniczą i konstytucyjną.

Petersburg, 15 marca. (Tal. pry  w.). 
Rui donosi, że student Czebotarow, który 
strzelał do policjantów i wraz z innymi 
anarchistami oddany został pod sąd połowy, 
jest siostrzeńcem byłego ministra oświaty, 
generała  Głazowa.

Petersburg, 15 marca. Dziś w połu­
dnie przyjął car austro-węgierskiego ambasa­
dora, hr. Berelitolda na posłuchaniu.

Petersburg, 15 marca. (Pet. Ag.) F ra k ­
c je  opozycyjne odbyły wczoraj ponowną na­
rado nad stanowiskiem, jakie należy zająć 
w obec deklaracji rządu. Narada trwała do 
późna w nocy. Uchwała nie zapadła.

Socjaln i demokraci oświadczyli, żc 
trwają przy swem postanowieniu; proponowali 
oni trudow nikom , aby się do nich przyłą­
czyli, ci jednak odmówili.

Jutro, podczas przerwy posiedzenia Du­
my, którą prezydent ma zarządzić przed de­
k la rac ją  rządową, zbiorą się frakeye na na­
radę.

Petersburg, 15 marca. (Pet,. Ag.). Nad 
salą posiedzeń Dumy znajdowały się aparaty 
wentylacyjne, które były bardzo ciężkie. 
Aparaty te. jakoteż przestarzała konstrukeya, 
przyczyniły się, do zawalenia sufitu. 200 miejsc 
w centrum sali jes t  zasypanych, deskami i 
sztukatora. Drogocenny żyrandol zniszczony. 
Rekonstrukcja trwać będzie zapewne około 
2 tygodni. Posiedzenie Dumy odbędzie się 
dziś w sali Katarzyny w pałacu Taurydzkim. 
Na życzenie posłów odbędzie się przed po­
siedzeniem nabożeństwo.

Petersburg, 15 marca. (Tel. pry w.). 
„Kadeci" odbyli naradę nad tem, jaką  formę 
dać deklaracji o amnestyi. Zadecydowano, że 
należy wystąpić z poważnie umotywowanym 
adresem do tronu, ponieważ wystąpienie z 
projektem ustawy byłoby aktem antykonsty­
tucyjnym. „Kadeci" postanowili popierać ten 
swój pogląd w komisyi, którą Duma do tej 
sprawy wybierze.

Petersburg, 15 marca. Sala posiedzeń 
wygląda jak wielkie rumowisko. Wszystkie 
ławki zasypane, tylko loże nienaruszone. — 
Gdyby wypadek zaszedł był podczas posie­
dzenia, wiele osób byłoby utraciło życie. — 
Zbrodniczy zamach uważają za wykluczony.

Moskwa, 15 inarca. (ic l. p ry  w.). 500 
studentów pod kierownictwem prywatnego 
docenta miało wyjechać do Petersburga nad­
zwyczajnym pociągiem na wycieczkę. Ponie­
waż rozeszła się wieść, że wycieczka ta  ma 
na celu agitację  na rzecz pewnego studenta, 
aresztowanego za zabicie stójkowego, wyda­
ła  polieya nakaz, aby pociągu tego z Mo­
skwy nie wypuszczono.

C h arków , 15 marca. (Tel. pryw.). O 
znanym wybuchu podczas rewizyi w pomie­
szkaniu studentki donoszą, że zabity rotmistrz 
żandanneryi nazywał się Świderski. Prócz 
niego zginęli na miejscu pomocnik komisa­
rza i stójkowy. Dwaj inni stójkowi zostali 
ciężko ranni, a dwaj lekko. Ponadto utraciły 
życic dwie nieznane osoby, które były wó­
wczas w mieszkaniu, trzy zaś osoby prywa­
tne zostały ciężko ranione. Wybuch nastą­
pił o godz. 12" w południe w domu Rutaj- 
kina przy ulicy Karazińskiej.

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e c h o w l e e k i .



NADESŁANE.

f
Za spokój duszy 

6 . p . K sięcia  L u d w ik a  VjJ n d  i s cli - G r  is e t  z ’ a
odbędzie się

N a l » o ż r  ń s t w «  ż a ł o b n e
w sobotę, dnia 16 marca b. r. o 11 przed poł. 

w kościele 0. 0. Bernardynów.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble” Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Mieszkania do najęcia, 
UL Asnyka I. 1,

P a r ł e ś ®
5 pokoi, przedpokój, pokój dla służby, 

kuchnia, łazienka, balkon.
Od. 1 fe ^ k tio s i  1907. 

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.
1 pokój kawalerski z osobnym wchodem

o»i 15 m arca. 1907,
L  ^ i ę S i * ©

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
balkon 

■ud 1 lcwi**tnte 1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.

SŁ p ię tro
2 pokoje z nyżii

ml 1 i. w! e t tria 1907
Oglądać można od 11—2 i od 4 — 6 po po­
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Pedakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 

Czarnieckiego 12, od 12— 1.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Saurire, V'ie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
W Ł O S K I E :

L’Aslno, II Seoolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (humorystyczny), No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide W o r l d  Magazine, GasseBs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

P O S z n S iK je  s i ę  przedsiębiorcy budowy kolejki 
leśnej 7 kim. długości. Seflektanei muszą mieć 

kaueyę i dobre refereneye. Zgłoszenia pod „K. L. 7“ 
do biura dzienników Buchstaba.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 marca 1907.

Hotel George’a.
PP. L. lir. Michałowski z Krakowa, 

S. Lewandowski z Bełżca, W. F ibich  z Kru- 
kienic, T, Horodyski z Komarna, S. Żeleń­
ski z Krakowa.

Hotel Imperial.
P. W. Wężyk-Rudzki z Podola ross.

Hotel Europejski.
P. K. Torosiewicz z Rusiłowa, W. Że­

leński z Krakowa.
Hotel Victoria.

PP. T. Romanowski z Batiatycz, A. 
Koszutski z Warszawy.

Hotel Stadtmiillera.
P. J .  kr. Kalinowski z Oraszkowiec.

C E M I K

lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 15 marca. płacą żądają

walutą koron.
I . Akeye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 585 — 595 —
Banku gal. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 120 — 130 —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 ker.) 577 — 582 —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 — 500 —

Tow. dla gal. przedsięb. elektry­
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 

I I . L isty  zastawne za 100 kor. o

400 410

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. bD 110 50 111 20
„ „ 4% pr. „ los w 50 1. © 100 20 100 90

,, „ „ 4 pre. „601. po 200 k. © 97 20 97 90
„ kraj. 4% pr. „ los w 51 1. 101 50 102 20
,, „ 4 pr. „ los w 57 1. 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
97 80 98 50

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

98 80 — “

los w 41% l a t .......................... 98 80 — --
4 pr. los w 56 l a t .....................

II I . Obligi za 100 kor.
a
o

97 70 98 40

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a 99 10 99 80
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 102 — — —

Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —
„ ,, 4% pr. (3em.) n 100 70 101 40
„ „ 4 pr. (4 em.) 97 10 97 80

Kol. lokalne dtto 4 p r ................... .O 97 10 97 80
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 98 — 98 70
■Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

„ „ „ 4 konwen. .
95 50 96 20
98 10 98 80

IT . Losy.
M. Krakowa po zł.] 20 (40 kor.) 88 — 94 —

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 26 11 42
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 04 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych 249 — 252 —

„ papierowych 252 50 254 50
100 marek niemieckich . , . . 117 40 118 —

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 13 marca 1906.

A. Ogólny d łu g  państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 98 95 991-5
styezeń-lip iee 9875 9895

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .......................................  100 — 100-20
kw ieeień -październ ik ..................... 100'— 100'20

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 18-54 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —•— — ■ —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 152-25 154 25
„ ., 1860 po 100 zł. 4 pr. 213'— 215 —
„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 6 5 --  267-—

„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 265'— 267-—
L istyzast.dom enpańst.po l20zł.5p r. 290'— 293-—

B . D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r........................117-80 117- —

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ....................... , . . 99'— 99'20

C. Obligacyc kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4- pr. 98'75 99'75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 117 75 —■—
Koi. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  46675 46875
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/., p r   123-75 124-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................. 98-60 99'60
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4.... p r.. 98 65 99 65

O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105 90 106 90

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 121'— 123' —
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r   99-05 100-05
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r.............................................. 98’SO . 99 80
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre..................... 99 30 100-30
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r 188#, 4 pic. ( s r .) ...................... 99'35 100 35
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.....................  99-35 100-35
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre......................99 35 100-35
Kol, północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre..................................  99.30 100-30
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre  99-60 100 60
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre 99'70 100-70
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r.............................................. 98'50 99-50
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 98'75 99'75
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej- z roku

1894 4 p r.............................................  98-70 99-65
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 116-75 117 75
D. D łu g  p aństw a (krajów korony węgierskiej).

Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — •— —
' „ „ w wal. kor. 4 pr. 94'60 94-80
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 150-— 152-—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 200-— 201-50
, „ , „ 50 zł. (100 kor.) 2 0 0 --  201-50

Koronowa waluta. płacą żądają

Kroacyi i Sławonii 
Wegier za 100 zł. 4

E. Obligacye iudeumizacyjne.
..........................  95-25 96-25
p r............................. 94'35 95'35

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10350 104-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G-. L isty zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Rom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4% pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» „ „ >, 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
>. 4 Pr-

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los -50 1. 4% pr. . .
„ „ „ „ >, 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. krod. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4% pr. 511/3 lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4% p r.......................

Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem. pierv 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Łwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal, kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

", ,, „ » 3.890 „ 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k ...................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Ijożyezka m iasta Lubiany 20 zł. . .

96-90 97-90

100-75 101-75
97-15 98-15
98-65 99-65

95-25 95'85

9 8 - - 10650
183-75 184-75

listy dłużne

98-65 99-40
270-— 279-50
272-50 282-50
101-35 102-35
98-75 99-75

110-50 111-50
100-25 101-25
97-25 98-25
97-20 9820
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 - -

101-25 102-2-5

100-70 101-65
97-— 98-—
99-45 100-40
99-75 100-75

szeństwa

114-60 115-60
115-80 116-80

91-20 92-20

98-85 99-85

102-60 103-60
99-75 —'—

21-80 23-80
4 3 8 -- 4 4 8 --
138- — 144-—
82-— 9 0 - -
92-— 100-—
5 6 - - 61-70

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k   174-50 184-50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 4575 47'75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.- . : 26-50 2850
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 56 — 60'—
Salina 40 zł. m. k .................................  195-— 204-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 84-50 90 50

K. Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 312'— 313-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3460-— 3480'—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 68P50 682-50
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 804-75 805-75
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 592 — 594 50
Galie, banku hip. 200 zł.......................  584- — 587'—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 115'— 116 50
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 462-— 463-— 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1762 — 1773-— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 586-50 587 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244-50 245’— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 244-— 245-—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480-— 485 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 400'— 430

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5555-— 5580 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 4201— 430'

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 579-— 580 50
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor  3 7 2 --  376- —

Austr. Tow.żegl. naDunaju 500zł. mk. 1037-— 1043'—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł.
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł
Sehodniey 500 kor.................................
Tureck. zarz. tyloniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

755-— 760 — 
592 -  6 0 2 -- 
610-— 611-— 

2610-— 2616-— 
557-— 567 — 
420'— 421 — 
2 8 0 --  283 —

ST. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . -
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5% pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................

O. W a l u t y .
Dukat cesarski

2 0 -m ark ó w k a ..........................
I Rossyjski półimperyat . . .
j Niem. banknoty za 100 marek 

Włoskie banknoty za 100 lir. 
R u b le ..........................................

241-50 241-70
95-45 95-57%

117-72% 117-92%
95-30 95-42 %

95-45 95-57 %

y-
11-36 11-40

19-10% 19-13 %
23-52 2360

117-72% 117-92%
95'35 95-55
2-53 % 2-54%
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Licjtacye.
L. cz. E. 1983/6 (5) (1997 2 - 3 )

Dnia 9 kwietnia 1907 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, biuro Nr. 7 licytacya realności 
obj. whl. 149 ks. gr. gm. Tuezapy, Romana 
Lyby własnej, składającej się z domu mie­
szkalnego, piwnicy, stajni, chlewa, stodoły 
i komórki, 406 sążni ogrodu, 5 morgów 682 
sążni roli, 1 morga 1093 sążni łąk i 1325 
sążni lasu, wraz z przynależnościami składa- 
jącemi się z inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 5620 kor., przynależności 
zaś na 1285 kor.

Najniższa cena wynosi. 4604 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- • 
dżin* urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

»Gazeta Lwowska *  Nr. 62 z

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 26 lutego 1907.

L. cz. E. 1410/6 (5) (2027)
Dnia 18 kwietnia] 1907 o godzinie 10 

przed południem wsadzie  niżej wymienionym 
w biurze Nr. 19 licytacya realności objętej 
whl. 457 gm. Oleszyce stare składającej się 
z parc. gr. 4019/3, 4020/3 i 4021/2, które 
stanowią ogród średnio urodzajny.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
i tacyę, jest ocenioną na 1 2 0  kor.

Najniższa . cena wynosi 80 koron, 
poniżej tej ceny sprzedać nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

dnia 16 marca 1907.

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sącl powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 7 lutego 1907.

G. Zl. E. 5036/6 (7) (1995 2 - 3 )
Auf betreiben des H e rm  Peter  Wer- 

hahn, Kaufmann i Neuss am Rhein vertre- 
teten durch dr. Emil Parnas Advokaten in 
Lemberg finclet am 8 April 1907 yormittags 
1L30 Uhr bei dem unten bezeichneten Ge- 
richte, Zimmer Nr. 10 die Versteigerung der 
der E rs ten  Galizischen Actiengesellschaft 
fur Holzindustrie in  Liąuidation gehorigen 
R e a l i t l e n  Grb. B. Einl. Zl. 164, 197, 221, 
226, 231, 262 und 263 der Gemeinde Pacy- 
ków und zwar der Grundstucke selbst sowie 
der darauf beflndlichen. Fabrik  fur Holz-

destilation sammt Nebengebauden undZube- 
hór, bestehend aus der in dem Sckiitzungs- 
operate naker bezeichnetem Fabrikseinrich- 
tung statt.

Die zur Yersteigerung gelangende Lie- 
genscliaft sind auf 375.170 K. 50 h. und das 
Zubehor auf 326.499 K. bewertet.

Das geringste Gebot ibetragt 467.779 
K. un ter  diesem Betrage findet ein Yerkauf 
n icht statt.

Die Yersteigerungsbedingungen, wełche 
gleichzeitig genelimigtwerden und die auf die 
Liegenschaften sick beziekenden Urkunden 
(Grundbuchs - Hypothekenauszug, Cataster- 
auszug, Schatzungs-protokoile u. s. w.) kón- 
non von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerickte, Zimmer Nr. 10 wah- 
rend der Geschaftsstunden eingesehen werden.

Pechte, welche diese Yersteigerung 
unzulassig maclien wiirden, sind spiitestens 
im anberaumten Yersteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gerickt anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
gonschaft selbst nicht m ehr geltend gemacht 
werden konnten.

Yon den weiteren Vorkommnissen des 
Yersteigerungsyorfahrens werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an der Liegen- 
sehaft Pechte  oder Lasten begriindet sind 
oder im Laufe des Yersteigerungsrerfahrens 
begriindet werden, in dem Falle  nur durch 
Anschlag bei Gerickt in  Kentnis gese tz t ,



ais sie weder im Sprengel des nnten  be- 
zeichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am Gorichtsorte wohnhaften Znstel- 
lungsbevollm;ichtigten namhaft maelien.

K. k. Bezirks Gericiit, Abtheilung III.
Dolina, am 4 Marz 1907.

L. ez. E. 170/7 (9) _ (2026)
Zobowiązani Kryć Iwanicki Jełena 

z Watamaniuków Iwaniuk w Bialoberezee.
Na żądanie Nusyna Krmnhoiza kupca 

w Kutach odbędzie sie dnia 26 kwietnia 
1907 o godzinie 8 przed południem wsadzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 licyta- 
cya 2/3 części realności whl. 459 gm. Bia- 
łoberezka ilrycia Iwaniuka vel Hajwasa wła­
snych, tudzież realności whl. 578 i 591 gm. 
Białoberezka Jełeny z Watamaniuków Iwa­
niuk własnych. Bealność whl. 459 i 591 sta­
nów ią jeden kompleks o łącznym obszarze 
2 ha. 9 ar. 46 m .2, zaś realność whl. 578 
stanowi drugi kompleks o obszarze 10 ar. 
72 m 2. Na parceli gruntowej 1263/51 wcho­
dzącej w skład realności whl. 591 gm. Bia­
łoberezka stoi obecnie nowy dom drewniany 
dranicami kryty.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione a t o : 1) 2/3 części realności
whl. 459 gm. Białoberezka na 42 kor., 2) 
realność whl. 578 gm. Białoberezka na 300 
kor., 3) realność whl. 591 gm. Białoberezka 
na 700 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) kwotę 28 
kor., ad 2) kwotę 200 kor., ad 3) kwotę 468 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już z« skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężaryna powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 7 marca 1907.

L. cz. E. 1008/6 (6) (2033)
Na żądanie c. k. Urzędu podatkowego

w Podbużu imieniem Skarbu Państwa odbę­
dzie się dnia 28 marca 1907 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. I. licytacya realności objętej
whl. 236 ks. gr. gminy Uroż wraz z przy-
należnościami, składającemu się z 2 chat, 
stodoły i brogu.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 480 kor., przynale­
żności zaś na 290 kor.

Najniższa cena wynosi 513 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nic przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące sie do 
toj nieruchomości dokumenta, może . każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w biurze Nr. II.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Podbuż, dnia 13 lutego 1907.

L. cz. E. 94/7 (3) (2028)
Dnia 27 kwietnia 1907 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 19 odbędzie się licytacya nie- 
wydzielonej połowy realności objętej wyk. 
liip. 1. 289 gm. Kolosów, składającej się 
z parc. grunt. lkat. 648/2, 648/3, 649/2 i
1121 kultury ornej obszaru łącznego 1 m. 
8 3 OD0.

Wartość szacunkowa wynosi 310 kor.
Najniższa cena wynosi 207 kor., po­

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące sie 
do tej nieruchomości dokumenta, można 
przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia  tego rodzaju co do same/ nioruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie ■wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k Sąd powiatowy, Oddział 11.
Nadworna, dnia 13 marca 1907.

L. cz. E. 1255/6 (3) _ _ (2029)
Na żądanie Cliaima Kleinkopfa odbędzie 

się dnia 15 kwietnia 1907 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w' biurze Nr. 19 licytacya realności will. 
339 ks. gr. gminy Jeżowe (obszaru 4 ha. 
85 ar. 53 mir. wraz chatą o jednej izbie i 
zabudowaniami gospodarskiemi).

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest. oceniona na 7600 kor.

Najniższa cena wynosi 5067 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. cl.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, prząjrzea! podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 19.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dni a 8 marca 1907.

1, cz. E. 1706/6 (5) _ (2031)
Dnia .12 kwietnia 1907 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
t> sądu tutejszego licytacya połowy realności 
lwh." 5649, 5757 i 1424 gm. Nowy Targ.

Powyższe części realności oceniono na 
1237 kor." 95 hal."

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 825 kor. 30 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowv Targ, dnia 20 lutego 1907.

L. cz. E. 542/6 (11) (2023)
Na żądanie firmy Laclc M ahrland łr  et 

Comp. w Wadowicach zastąpionej p r z e s a d  w. 
dra Józefa Korna w Wadowicach odbędzie 
sic dnia 9 kwietnia 1907 o godz. 9 przed 
południom, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4 w Dukli licytacya a) poło­
wy realności lwh. 58, b) oraz połowy real­
ności lwh. 59 ks. gr. gm. Dukla, Mechla 
Brnsta własnych, ad a) realność ta jest fa 
hi", ką zapałek i. składa się z domu murojva- 
nego" parterowego o 7 ubikacyacn, z szopy 
i boiska z drzewa budowanych, z piwnicy 
murowanej i z domu drewnianego o 7 ubi- 
kacyach wraz z przynależnościami skład ają- 
cemi sio z 2 maszyn do nakładania, 7 wóz­
ków ręcznych, 2 kotłów murowanych, 2 sto­
łów żelaznych i t. p. wartości 1784 kor., 
czyli połowa przedstawia wartość 892 kor., 
wreszcie do realności tej należy kilka parcel 
o łącznym obszarze 46 ar. 22 m .2.

acl b) realność te stanowi budynek pię­
trowy z cegły murowany, blachą kryty.

Cząstki nieruchomości powyższych wy­
stawionych na licytacyę są ocenione na ad a) 
5092 kor., ad b) 10.277 kor. 50 hal., pół 
przynależności zaś na 892 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2546 kor., 
ad b) 5138 kor. 75 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku i zostaną 
s p r z e d u n o oddzielnie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dukla, dnia 4 marca 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 3/7 ( I)  (2009 *5-3)

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Brzeżanaeli ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku Jo­
achima Neigera z Kozłowa.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radco sądu krajowego i naczelnika sądu 
]). Luszczeekiogo, zaś tymczasowym zawia­
dowcą masy pana aclw. dr. Trzcionieckiego 
w Kozowio.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dypncyi wyznaczonej na dzień 26 marca 
1907 o godz. 4 po południu (w c. k. sądzie 
powiatowym w Kozowie), przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wybo­
ru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Kozowie naj­
dalej do dnia 10 kwietnia 1907, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej na dzień 22 kwietnia 
1907 o godz. 9 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta­
nowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosło przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jogo zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inno osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania lfŁodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych sputników będzie oddzielnie 
pro wadzonem.

Dalsze ogłoszania w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Ko­
zowie lub w pobliżu Kozowy mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza kon­
kursowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 9 marca 1907.

L. cz. S. 2/7 (1) (2008 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Brzeżanaeli ze­
zwolił na  otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Kaiwla Sille ze Słobódki.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu kraj. i naczelnika sądu p. 
Luszczeekiogo, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana ad w. dr. Trzcienicekiego w Ko­
zowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 26 marca 
190?, o godzinie 4 po południu (w c. k. są­
dzie 'powiatowym w Kozowie) przedłożyli do­
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa sio także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów' ord. konkurs, zgłosili w 
tym sądzie albo w o. k. sądzie powiatowym 
w Kozowie najdalej do dnia 10 kwietnia 
1907, a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
22 kwietnia 1907 godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
■urosło przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych ira podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na  audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dostępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonemu

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nio mieszkają w 
Kozowie lub w pobliżu Kozowy, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika do doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na icli 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 9 marca 1.907.

Konkursa.
L. 376 (2005 3—3)

Ogłoszenie konkursu.
Wydział Rady powiatowej w Borszezo- 

wio, jako zarządca fundacji  stypendyjnej 
naukowej imienia ks. Antoniego Andrzejew­
skiego rozpisuje konkurs na (lwa stypeiuiya 
tej fundacyi po 31 L kor. 70 hal., płatne 
w równych, ratach półrocznych.

W myśl aktu fundacyjnego o stypen- 
dya te ubiegać się mogą uczniowie i ucze- 
nieo szkół ludowy cli, średnich, zawodowych 
i akademickich, ale wyłącznie tylko potom­
kowie pochodzący z prostej linii od rodziców 
fundatora Tomasza Andrzejewskiego i Kune- 
gundy z Kołyehanowskich Andrzejowskiej, a

dopiero w braku kompetentów krewni fun­
datora pochodzący z rodzińy jego matki Ku- 
negundy z Kołyehanowskich Andrzejowskiej.

Stypcndya tc będą nadane na cały 
czas trwania studyów aż do czasu uzyskania 
przez stypendystę, stopnia akademickiego i to 
bez względu na możliwą przerwę w naukach 
spowodowaną obowiązkową służbą wojskową.

Podania kompetycyjne. należycie udo­
kumentowane i wykazujące wymagane aktami 
fundacyjnym pokrewieństwo kompotenta z fun­
datorem mają być wniesiono do 'Wydziału 
Rady powiatowej w Borszczowie za pośred­
nictwem przełożonej Władzy odnośnego Za­
kładu naukowego w czasie do 30 kwietnia 
1907.

Z Wydziału Rady powiatowej 
Borszczów, dnia 9 marca J 907.

L. 165 (2041 1—3)
IC o n k u r s.

Dyrekcja  c. k. państwowej' Szkoły prze­
mysłowej we Lwowie ogłasza nimejszem kon­
kurs na posadę rzeczywistego nauczyciela dla 
nauk budowniczo-inżynierskich w IX klasie 
rangi.

Do tej posady przywiązane są pobory 
unormowane ustawami z 19 września 1S9S 
Dz. p. p. Nr. .175 i z dnia 19 lutego J907 
Dz. p. p. Nr. 34.

Podania o powyższą posadę wystoso­
wane do c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty 
należy wnosić na ręce Dyrekcji Szkoły, naj­
później do dnia 15 kwietnia i), roku.

Do podania należy dołączyć „Curricu­
lum Witac“ świadectwo II. egzaminu rządu• 
wego na wydziale inżynieryi jednej z a, u - 
stryackieh szkół politechnicznych, tudzież 
świadectwo dotychczasowego zajęcia.

Z Dyrekcji c. k. państwo wij Szkoły 
przemysłowej.

Lwów, dnia 14 marca i 907.

L. W 17/pr. (2040 1 - 3 )
K o n k u r s.

Celom obsadzenia jednej posady in- 
spokttira sanitarnego w VII. klasie rangi, ja- 
koteż dwóch opróżnić się mających posad 
starszych lekarzy powiatowych w WHL kla­
sie rangi, tudzież dwóch posad koncypistów 
sanitarnych w X. klasie rangi z systemizo- 
wanymi poborami w galicyjskiej służbie zdro­
wia rozpisuje się konkurs z terminem do 10 
kwietnia li. r.

Kandydaci o tc posady maja. swe po­
dania, zaopatrzone w dowody kwalifikacji, 
wymagane roznorządzenipm .Ministerstwa z 
21. marca 1873 dz. p. p. ISt . 37 niemniej w 
dowody znajomości języków krajowych wnieść 
w powyższym terminie do Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa, a mianowicie koinpetenei, po­
zostający w służbie państwowej w przepisa­
nej drodze służbowej, inni zaś przez właściwej
c. k. Starostwa, a we Lwowie, i Krakowie 
przez c. k. D yrekcje  policji.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 marca 1907.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 1.8/7 (2) (2044)

O b w i e s z ę  z o n i o.
C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 6 czasopisma „Bocian" 
z dnia 15 marca .1.907 artykuły, względnie 
ustępy artykułów pod ty tu łe m :

1. „Złapała g o j  na str. 2 w łamie 3 
w całości;

2. „Aforyzmy Kindermotha11 (str. 4 
łam 2) od wyrazów: „Pierwszym redakto­
rem “ clo wyrazów: „szpalty-1;

3. „List chórzystki" (str. 4 łam  3) od
wyrazów: „i wy Widuiu" do wyrazów: „i je ­
szcze" oraz po s łow ach : „że uże za to “ pień 
słów następnych — wreszcie

4. Tekst pod dolną ryciną na stronni­
cy 7 w lamie 2 od wyrazów: ..Bój się Bo­
ga" do końca;

zawierają w swej osnowie znamiona 
występku z § 516 u. k., że zakazuje się roz­
szerzania tych artykułów.

G. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 13 marca 1907.

8t. 60 (2012)
5Da» f. f. $rei§= a(§ $ref3gertcf)t iit 

®orj tjat mit bem ©rfenntniffc bom 5 SRdr) 
1907, 5|5r. V. 1/7, bie SS5eitcrucrbrettung 
ber SEorrejpoubengfartc mit ber Slufidjrift: ,,1’L 
talia e fatta . . .“ mit einer geograprńjdjeit 
$acte, mit einer g ra n  un& c0ter SBolfin. 
ju  bereu gitjjen bie SltijangSbitdjftabeu „S. P- 
Q. R .“ fid) befinbeu, nad) § 65 a @t. &■ 
berboten.

L ł. Śbreigs a!s> sTref;gend)t i*J 
iJIobigtto I)at mit bem Erfenntnijfe bont J 
Sftdrj 1907, jJJr. V. 5/7, bie SBeiterbcrbreh 
tuug ber Kr. 94 ber fle itfórift: „L’Bc°



9
dATAdriatico" bom 5 —6 9 M rj  1907 megen 
be» źlrtifelS: „I fasti deH’affarismo“ unb me* 
gen ber ©telle bon „Domani continuererno" 
bia „Sentenza" be§ Slrticfelś: „Un po di 
storia e di cifre“ naclj § 300 ®t. ©. ber* 
boten.

SDa§ 1. f. 5£rei§= al§ ^'re[;geridjt in 
33ubmei» f)at mit bem Srfenutniiie bont 9 
DJiiirj 1907, 5jjr. i 6 7, bic iSeiteroerbreitung 
ber Dtummer 10 ber 3 ĉ fc^rift; „Straż L idu“ 
no ni 8 Sftdrj 1907 roegen ber ©telle bon „ze 
yidim sv. A loisia“ bi§ „stasLneinu smrtelni- 
ku" bc§ 3lrtifels; „Besidka. Słowa pravdy“ 
nad) § 303 @t ©. berboten.

ÓDaS f. !. StrciS* alź ^refegridjt in Seit* 
uterii) tjat mit bem ©rfenntnijfe bom 9 SKdrj 
1907, ^ r .  6 7, bic S55citeroerbrcituug ber im 
iljcrlagc bc§ SBoHjngoauSjdjujicS ber uajional* 
jojtaleu Drganijatiou in 9łautmi(3 erfdjienenen, 
be i 0 .  Sip§ iii 9vattbnil3 gebrudttn nicl)tpc* 
riobijajen 5Druc£fdjrift; „Obcane volicove" nad) 
§ 48^ ©t. @. unb Strt. V. be§ ©e)cfce§ bom 
17 SDejember 1862, 91. ©. 931. 91r. 8 ex 
18GB, berboten.

t. t. ®rci§* ais ^rcjjgeridjt in 
ileitmeri^ £)at mit bem ©rfenntnijje bom 9 
IDłdrj 1907, iJSr. 7/7, bie SBeiterbcrbreitung 
ber 91r. 5 ber geitjchrift: „Podripsky Pokrok" 
nom 8 SJłarj 1907 megen ber ©tellen bon „sti- 
luaii poslancu“ bi3 „co umi" ber 'Jlotij: „Sti- 
iuu i  posłańcu" itub bon „vykvet ceskeho" 
lud „kasaren" ber 37otij: „Mlade generaci!" 
nad) § 488 unb 491 ©t. ©. jomie Hrtifel V. 
beś ©ejejjeS bont 17 SDejember 1862, 91. @. 
331. 91r. 8 ex 1863, berboten.

tfl. 61 " .........  (2042;
®a§ f. f. 2anbe§* al§ iprejsgertdjt tn 

3]3rag f)at mit beni ©rlcnntntjfe bont 8 SDldrj 
1907, ipr. I 67/7, bie SBeiterberbreituitg ber 
‘P r .  10 ber gcitjdjrift: „Zar" bom 7 ŚKdrj 
1907 toegen be§ 31rtiM§; „K odvodum“ nad) 
§ 300 ©i. © , unb Slrtifcl IV. bed ©efefeed 
nom 17 SDejember 1862, 91. ©. 931. 9ir. 8 

1863, berboten.

SDaS f. t  Sanbcd* ald łprcjjgendjt in 
i: rag tjat mit bem ©rfcitntittjfe bom 8 ŚDiitrj 
] 907, i]3r. I. 66/7, bic SBeiterbcrbreituug ber 
Sir. 5 ber ,3eitjd)rift: „Sbornik mladeze so- 
n a ln e  demokraticke (Odvodove cislo) bom 
7 9J(drj 1907 megen ber ©tellen bon „O ja ­
ka kletba" bi§ „statne te lo“ beS Slrtifelś: 
^ P r e d  odvodm k o m i s * ; bon „Odchazite-li 
k odvodum" bid „były obetovany", bon „Zi- 
rot vojensky“ bis „usudek o vojancine“ unb 
bon „Militarism padnę" bid „jednou sinete- 
ni" k d  3lrtifcl»: „Go od Vas, bosi, zada­
n ie ? " ;  bon „Kasarna jsou pareniste" bid 
„Na socialni demokraty?" bed Slrtifeld: „Mo­
loch m il i ta r ism u " ; bon „A kdo ruci za to" 
bis „C avean t!“ bed mit „Jak drousecnou 
zbrani stavaji se valky“ beginuenben Sdbja* 
(jen; bon „Staroń raisonou byrokratu" bid 
„k ucelum proti lidovyra“ bed 2trtileld : „Ne- 
zab ijes!";  bed 3itate£: „Armada . . . nasi 
srobody" unb jdjliefclid) bon „My ysickni 
jsme letos" bid „Rakousti v oj i n i “ bed Slrti* 
fetd: „My ysickni jsme letos ,Tauglich‘“ 
nad) § 300 unb 305 ©t- @. jomie Ślrtifel
IV. bes ©cjcfced botn 17 SDejember 1862, 91. 
©. 931. 9’łr. 8 ex 1763, berboten.

SDaS £. f. greid* ald ^rejjgcridjt _ in 
93rii); [jat mit bem ©rfenutiujfc bom 11 ŚJiarj 
1907, tbr. 8/7, bic SBeitcrberbreiiitng ber in 
©ceftabtl ju r  93erbrcitung gelaitgten Ijeftogra* 
pljierteu glugjc^rift: „Oladjtrag ju r  t]d)ed)P 
jdjcit Sd)itle“ uub beinljaltenb etn 93crjcid)ind 
bon in ©eeftabtl moljnljaften iparteicn tjd)ed)i* 
jd)er Ślationalitat, uad) § 302^ ©t. ©. berboten.

S a d  t. I  $rctś* ald ijkfjjgeridjt in 
Sungbuujlait £)at mit bem Srfenntnifje bom 9 
ilćdrj : 907, ^ r .  5/7, bie SSeiterberbreitmtg 
ber 91r. 22 ber '• „Proletar" bom
8 sDMrj 1907 megen ber ©tellen bon „Dva- 
cet roku" bid „Ti krast", oon „Nez to ne- 
n i “, bid „temer sili" unb boit „Krvelaena 
bestie" bid „prostituci: Odvodum“ bed SIrti* 
!elś; „Kapitola k rekrutom" ; bon „Kate­
cheta" bid „zaluclku" unb bon „s rozhrese- 
nim" bid „hresit dale" bed Slrtifeld: „Vza- 
cne ehvile“ nad) § 300 unb 303 ©t. ©■ 
jomie Slrtilel IW k d  ©ejefeed bom 17 ®ejent= 
ber 1862, 91. ©. SI. 91r. 8 ex 1863, berboten.

SDad f. L S a n k i*  ald ipre§gertd)t tn 
93rttntt pat rnit bem ©rfenntuijjc nom 11 ŚDlćirj 
1907, 8J3r. I. 16 7 bie SBeiteroerbreitung ber 
9tr. 10 ber .geitfdjrift: ® P ° k r ° k “ bont 8 9ftdrj 
1907 megen bed Slrtiteld; „Narodni rnladezi 
Rocialis ticke!“ in ber ©telle bon „ P n  odvu- 
dech obycejne" bid „militaristickeho zrizeni" 
unb bon „Nedopustte, aby mladez" bid „pro- 
jevu“ § 0 5  a 3 0 5  ©t ©. berboten

Kuratele.
L. cz. P. VI. 52/6 (7) (2020 . 1 - 3 )

E el y k t.
Anne z Oebalków Matysikową, żonę 

J^ranciszka z Lublicy uznano marnotrawną.
Kuratorem ustanowiono Wojciecha Ochał- 

ka z Lublicy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jasło, 2 czerwca 1906.

L. cz. P. 42/7 (10) _ _ (2039)
Stanisław Bętkowski z Sieprawia uzna­

ny marnotrawcą.
Kuratorem Pranciszek Bętkowski z Sie­

prawia.
G. k. Sąd powiatowy.

Wieliczka, dnia 6 marca 1907.

L. cz. L. IV. 8/6 (3) (2025)
E d y  k t.

Za jnarnotrawcę uznano Józefa Karpy- 
szyn w Kluwińcach.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Kos.sowicza w Kluwińcaeh.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kopyczytice, dnia 8 stycznia 1907.

L. cz. A. 60/6 (7) (2022)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężną uznano Ma- 
ryanne Kurkównę, córkę ś. p. Antoniego w 
Sierszy.

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Spy­
ta, Mórnika w Sierszy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Chrzanów, dnia 2 czerwca 1906.

L. cz. P. 12/7 (5) (2030)
E  d y k t.

0. k. sąd powiatowy w Nisku ustana­
wia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Rzeszowie uchwałą z dnia 
14 lutego .1907 Ne. V. 105/7 ( I )  zatwierdzenia, 
kuratelę nad Stanisławem Szkutnikiem nie­
wiadomego z miejsca pobytu z powodu stwier­
dzonego przez sąd powiatowy w Nisku m ar­
notrawstwa a kuratorem ustanawia na czas 
jego nieobecności p. Józefa Stelmacha w 
Nisku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Tl.
Nisko, dnia 26 lutego 1907.

L. ty,. P. VI. 240/6 (5) (2056)
Za mamotrawczynic uznano Nastunię 

l lnatów  w Mykietyńcach.
Kuratorem jej ustanowiono Semania 

l lnatów  w Mykietyńcach.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, dnia 8 listopada 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. n r .  15/7 (2) _ _ (2065)

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Maksymowi Burban, którego miejsce 
pobytu jest  nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Kamionce stru- 
miłowoj przez Powiatowe Towarzystwo za­
liczkowe w Kamionce strum. pozew o zapłatę 
kwoty 302 kor. 18 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
(lyeneyę. do dalszej rozprawy na dzień 19 
marca 1907 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Maksyma Bur- 
bana ustanawia się pana adwokata Podlasze- 
ekiego w Kamionce strum. kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie wymie­
nionego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on “w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str. dnia 5 marca 1907.

L. cz. Prez. 3009 (13 N. M/7) (201.3 1— 3)
O g ł o s z e n i e .

Mianowany notaryuszem w Suchej Kazi­
mierz Wydrychiewicz wykonał przepisaną 
przysięgę dnia 6 marca 1907 i został upo­
ważniony do objęcia swego urzędu z dniem 
2 kwietnia 1907, z którym to dniem zaprze­
stanie tamże urzędowania notaryusz Karol 
Pospoła przeniesiony do Makowa. Tenże, o- 
statni zaś obejmie urząd notaryalny w Ma- 
kowie dnia 1 kwietnia 1907, z którym ustąpi 
z tej posady notaryusz Paczowski.

0. k. Sąd krajowy wyższy, senat osobowy.
Kraków, dnia 9 marca 1907.

L. 31.507/A7. (2074)
O g ł o s z ę  n i ,e.

Prawomocnem orzeczeniem z dnia 4 
października 1906 1. 57.380 rozwiązało c. k. 
Namiestnictwo grupę miojscomą „Borysław" 
Związku austryackich górników w Turn koło 
Cieplic, założoną w Borysławiu na podstawie 
statutu, przyjętego reskryptem z 15 lutego

1904 1. 14.161, ponieważ stowarzyszenie to 
przekroczyło statutowy zakres działania i nie 
odpowiadało warunkom prawnego istnienia.

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mrści stosownie do § 27 ustawy z 15 listo- 
.pada 1867 Dz. ust. państ. Nr. 134.

Lwów, dnia 12 marca 1907.

L. cz. C. II. 36/7 (1) (2067)
E d y k t.

Przeciw masie spadkowej po ś. p. J u ­
liannie z Fobrów lo  Kasperkowej 2o Bułko­
wej z Porąbki, względnie jej dziedzicom Ka­
tarzynie z Fobrów Sobestowoj, żonie budnika 
kolejowego i Franciszkowi Fobrowi, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wnieśli Jan  
i Katarzyna Stachurowie z Porąbki Nr. 312 
pozew o wystawienie kwitu ekstabulacyjnego.

Termin do rozprawy wyznaczono na 
dzieii 16 marca 1907 godzinę 11 rano w tut. 
sądzie w biurze Nr. 6.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem Juliusz Stanecki w Kę­
tach będzie ich zastępy wał dopokąd oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

0. k. sąd powiatowy, Oddział II.
Kęty, dnia 27 lutego 1907.

L. cz. E. 106/7 (1) (2021)
Ozyaszowi Wielopolskiemu w ostatnich 

czasach zamieszkałemu w Brzozowie w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem powiatowym w 
Brzozowie przeciw niemu ma być doręczoną u- 
chwała z dnia 19 stycznia 1907 liczba czyn­
ności E. 106/7 (1), k tórą zezwolono na rzecz 
Natliana Willnera w Brzozowie wpisu prawa 
własności na połowic realności whl. 1074 ks. 
gr. ilumiska etc.

Ponieważ niewiadomo gdzie Ozyasz Wie­
lopolski przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
dr. Festenlmrga adwokata w Brzozowie.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów', dnia 20 lutego 1907.

L. cz. C. II. 1 14/7 (1) (2035)
E d y k t.

Przeciw Judzie Wittnerowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Śniatynie przez Lei- 
zora Rubla ze Śniatyna pozew o uznanie 
prawa własności do pb. lk. 652 gminy' kata­
stralnej Śniatyn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została w tut. c. k. sądzie audyeneya do ustnej 
rozprawy na dzień 21 marca 1907 o godz. 
9 przed poł. w sali rozpraw Nr. I.

Celem strzeżenia praw Judy W ittnera 
ustanawia się pana adw. dr. Andronika Mo- 
gilnickiego w Śniatynie kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie tegoż 
Judo W ittnera  w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Śniatyn, dnia 8 marca 1907.

L. cz. G. IV. 16/7 (1) (2038)
Przeciw nieznanemu z miejsca podbytu 

Adamowi Frombachowi z Berecli wniesiony 
został do tutejszego sądu pozew przez Maryę 
Elżbietę Frombach o uregulowanie stanu ta­
bularnego.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
marca 1907 godzinę 9 rano w tut. sądzie, 
biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Adama Fromba- 
elia ustanawia się pana Andrija Machnika 
wójta z Berech kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Adama 
Frombacha w rzeczonej sprawne na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki tenże w sądzie 
się. nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

G. k. Sąd powuatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 19 lutego 1907.

L. cz. G. II. 42/7 (1) (2024)
E d y k t.

Przeciw' Rozalii Biernat i Reginie Bier­
nat, których miejsce pobytu jest  nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Jordanowie przez Tadeusza Biernata wr Za- 
rytein pozew o uznanie prawa własności do 
realności iwh. 133 w Zarytem.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 4 kwietnia 1907 godz. 10 
rano.

Celom strzeżenia praw niewiadomych 
miejsca pobytu Rozali Biernat i Reginy Bier­
nat ustanawia się pana Wacława Peszkow- 
skiego zastępcę c. k. notar w Jordanowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Ro­
zalię Biernat i Reginę Biernat w rzeczonej

sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki one w sądzie się nie głoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Jordanów, dnia 4 marca 1907.

L. cz. G. II. 48/7 (1) (2034)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Stefanie Muc z Werchraty, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Rawie 
przez Piotra i Wasyla Hac rolników w Wer- 
chracie pozew o uznanie i intabulacyę prawa 
własności realności whl. 378 ks. gr. gminy 
kat. W erchrata objętej.

Na podstawie pozwm wyznezono audyen­
cyę do ustnej rozprawTy na dzień 12 kwietnia 
1907 o godzinie 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ś. p. Stefana Muc ustanawia się 
pana dr. Edmunda Horowitza adwokata kra­
jowego w Rawie kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie n ie­
objętą masę upadkową ś. p. Stefana Muc w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki onaw sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa, dnia 6 marca 1907.

L. cz. 47/7 (1) (2032)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Guzikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do tut. sądu przez Annę Ciosównę po­
zew o ojcowstwo i alimenta.

Na podstawie pozwu odbędzie się roz­
prawa 13 kwietnia 1907.

Celem strzeżenia praw Michała Guzika 
ustanawia się pana adwokata dr. Busia w Nie­
połomicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Mi­
chała Guzika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 2 marca 1907.

L. cz. 0. II. 85/7 (1) (2071)
E d y k t.

Przeciw Franciszkowi Niedziałkowi z 
Przedzela, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Nisku przez Leiba Klappera, 
Mojżesza Laufera i Nuty Haara pozew o znie­
sienie współwłasności realności lwh. 266 
gminy Przędzel zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się te r­
min do rozprawy na dzień 18 marca 1907, 
godzinę9 rano.

Celem strzeżenia praw Franciszka Nie- 
działka ustanawia się pana dr. Dawida Feia 
adwokata w Nisku kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie F ra n ­
ciszka Niedziałka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika, nie za­
mianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 5 marca 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 7/7 (2) (1980 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Adeli Sosnowskiej wdraża 

się postępowanie/ celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
wkładkowej Banku zaliczkowego we Lwowie 
Nr. 6582, na imię Adeli Sosnowskiej wysta­
wioną na kwotę 2000 kor. 88 bal. opiewa­
jącą.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia 3 ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 25 lutego 1907.

L. cz. T. 12/7 (2) (1979 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Adeli Sosnowskiej, żony 
architekty we Lwowie, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej galic. Kasy zaliczkowej 
we Lwowie Nr. 1309 na imię Adeli So­
snowskiej wystawionej, której stan z dniem 
1 stycznia 1907 wynosił 2000 kor. z odset­
kami dopisanymi po dzień 31 grudnia 1906.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie .. 

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 25 lutego 1907.



L. cz. T. 87/6 (8) (1981 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Mojżesza Seidena. właści­
ciela głównej trafiki we Lwowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej galic. Kasy oszczędności Nr. 
89.564 na kwotę 26 kor. opiewającej, a na 
nazwisko „Kozia Brumel" wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gaze­
cie Lwowskiej w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów. dnia 25 lutego 1907.

Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 
członkom pożyczek, danie możności do u- 
mieszczenia na  procent pieniędzy zaoszczę­
dzonych i popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w o-

L. cz. T. 1/7 (1) (2007 1 - 3 )
A m o r  t  y z a c y a.

Na wniosek Maryi Hornstein w Kijo­
wie wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi następującej wnioskodawcy rzekomo za­
ginionej do wylosowania przeznaczonej 4 ł/2 
prc. względnie skonwertowanej 4 prc. obli­
gac ji  pożyczki.m. Lwowa z 1 września 1900 
Ser. B. Nr. 189 na 200 kor. i należących 
do nich knponów, z których pierwszy pła­
tny był 1 marca 1903, ostatni zaś 1 marca 
1913.

Posiadacza powyższego papieru warto­
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie trzech lat po dniu p łatno­
ści ostatniego kuponu, lub w przypadku w 
międzyczasie zaszłego wylosowania po upły­
wie jednego roku, po dniu zaś płatności na­
leżące do tego kupony w przeciągu jednego 
roku od dnia ich płatności lub też o ile ten 
dzień już m inął od dnia tego edyktu uznane 
zostaną za nieistniejące.

Skoro powyższy papier wartościowy 
przez wylosowanie do wypłaty przeznaczo­
nym zostanie winien wnioskodawca sądowi 
o tem donieść.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 25 lutego 1907.

L. cz. T. V. 11/5 (8) (1990 1 —3)
Edykt z dnia 10 czerwca 1905 T. V. 

11/5 (1) prostuje się, że wymieniona w tym­
że książeczką wkładkowa ma Nr. 1 7 J9 5  a 
nie 171275.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział \ . 
Kzeszów, dnia 23 lutego 1907.

L. cz. T. 21/6 (1) (2017 1 - 3 )
. E d y k t .

C. k. sąd obwodowy w Sanoku wdraża 
na prośbę Balbiny Łęckiej postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo zaginionej ksią­
żeczki wkładkowej powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Sanoku Nr. 457 na  kwotę 
952 kor. 67 hal. opiewającej, na  nazwisko 
Balbiny Łęckiej wystaw ionej i wzywa się 
posiadacza tej książeczki, aby w przeciągu 6 
miesięcy licząc od trzeciego ogłoszenia edyk­
tu w „Gazecie Lwowskiej11 książkę tę tutej­
szemu sądowi przedłożył, gdyż w przeciwnym 
razie książeczka ta zostanie uznaną za po­
zbawioną mocy prawnej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 27 grudnia 1906.

Firmy.
L. cz. Firm. 32/7 (1937 3 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy­
szeń zarobkowo-gospodarczych przy firmie : 
„Towarzystwo kredytowe dla handlu i prze­
mysłu w Ulanowie, stowarzyszenie zareje­
strowane z odpowieozialnością ograniczoną11, 
że na walnem zgromadzeniu członków tegoż 
towarzystwa na dniu 1 listopada 1906 u- 
clrwalono rozwiązanie powołanego Towarzy­
stwa, które nawet dotychczas działalności 
swojej wcale nie. rozpoczęło.

Likwidaeyą zajmuje się dotychczasowa 
Dyrekcya którą stanowią pp. Chaim Reich, 
Józef Kartagener i Mojżesz Dawid 2 im. Per- 
nitz z Tlanowa.

Zarazem wzywa się wierzycieli, aby się 
w tem Towarzystwie zgłosili.

Rzeszów, dnia 19 stycznia 1907.

L. cz. Firm. 133 Stow. III. 116 (2014)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru Stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Jasień powiat 

Brzesko.
Brzmienie firmy : Spółka oszczędnośi i 

pożyczek w Jasieniu stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

Data sta tu tu : dnia 24 listopada 1906.

Czas trwania stowarzyszenia nie jest 
ograniczony.

Zarząd składa się z przełożonego jego 
zastępcy i trzech innych członków. Pierwszy 
zarząd stanowią: Ks. Marceli Piotrowski pro­
boszcz w Jasieniu jako przełożony, Paweł 
Kaźmierczyk gospodarz w Jasieniu jako za­
stępca przełożonego, Maciej Grochola gospo­
darz w Jasieniu, Wojciech Szczupak gospo­
darz w Jasieniu i Antoni Łanocha gospodarz 
w Pomianowy jako członkowie zarządu.

Podpis firmy: Pod stampilią firmy pod­
pisuje przewodniczący względnie jego za­
stępca i jeden z członków Zarządu.

Ogłoszenia od spółki wychodzące u- 
mieszczone będą na tablicy na domu gm in­
nym w Jasieniu.

Udział członków: wynoszą po 10 kor. 
Jeden członek nie może mieć więcej, niż pięć 
udziałów.

Odpowiedzialność : w myśl ustawy.
Data wpisu: 22 lutego 1907.

V. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 21 lutego 1907.

Ii. cz. F inn . 59/7 Odd. A. 9 (2016 .1— 3)
Wpis do rejestru handlowego Oddział A. 

kupca pojedynczego.
Do rejestru handlowego Odd. A. kupca 

pojedynczego wpisano :
Siedziba f i rm y : Stary Sącz.
Brzmienie firmy: M. Eichhorn.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb lasu, 

p rodukcja  i handel drzewa en gross.
Właściciel: Maurycy Eichhorn.
Podpis firmy: „M. E ichhorn- własno­

ręcznie przez właściciela wypisane.
Data wpisu: 2 marca 1907.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Saez, dnia 2 marca 1907.

L. cz. Firm. 30/7 Eg. A. 13 (2019)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedyńczej.
Wpisano do rejestru A.:
Siedziba f i rm y : Żabnica.
Brzmienie f irm y : Szymon Leib Posner. 
Przedmiot p rzedsiębiorstwa: handel to­

warów mieszanych.
W łaścic ie l: Szymon Leib Posner. * 
Dzień wpisu : 28 lutego 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 26 lutego 1907.

L. cz. Firm. 164 XVII. 19/86
O b w i e s z c z e n i e .

Z rejestru handlowego dla firm poje- 
dyriczych wykreślono następujące firmy:

1) Kraków „Ig. F n c h s11 wyrób giętych
mebli.

2) Kraków „Józef Kaczkowski11 apteka.
3) Kraków „Józef T ram er11 ageneya 

handlowa.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 8 marca 1907.

L. cz. F in n .  174 Reg. A. I. 33 (1986)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca pojedyńczego.
Wypisano do rejestru handlowego od­

dział A.:
Siedziba firmy : Kraków.
Brzmienie firmy : „Ignacy M etzner11.
Przedmiot p rzedsięb iors tw a: A jencja

handlowa przy handlu towarów bławatnych 
i gumowych.

Właściciel (I) Ignacy recte Izak Metz­
ner  ajent handlowy w Krakowie ul. Dietla 38.

Dzień w p isu : 2 marca 1907.
C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 1 marca 1097.

L. cz. Firm . 35 Stow. II. 318 (1803)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Wolica.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Wolicy, stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką11.

Członkowie dyrekcyi w ystąp ili : J an  Po- 
tylicki i Błażej Bryk.

Członkowie dyrekcyi w y b ra n i : Józef 
Łukacz i Michał Stodolny, rolnicy w Wolicy.

Data w p is u : 81 stycznia 1907.
C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 31 stycznia 1907.

jL .  cz. F irm . 25/7 Reg. A. I. 19 (1778)
Wpis do rejestru handlowego Od­

działu A.
Wpisaano do rejestru handlowego Od­

działu A.
Siedziba firmy: Radzieehów.
Brzmienie firmy: l le rsch  Hoeli.
Przedmiot przedsiębiorstwa: poddzier- 

żawa propinacyi.
Właściciel: llersch Soch.
Dzień wpisu: 23 stycznia 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 
Oddział II.

Złoczów, dnia 23 stycznia 1907.

L. cz. Firm. 90 Rg. A. I. 27 (1847)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca poj edyri czego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A .:
Siedziba firmy : Kraków.
Brzmienie f i rm y : „O. H o rn 11. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel to­

warów norymberskich i herbaty.
Właściciel (I) Cudik Horn kupiec w 

Krakowie.
Dzień w p isu : j.0 lutego 1-907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Fraków, dnia 9 lutego 1907.

L. cz. Firm. 46/7 Spół. 1. 49 (1934)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych) już w rejestrze handlowym firm 
spółko wy ch.

Do rejestru finn spółkowyeh wciągnię­
to co następuje:

Siedziba firmy: Przemyśl.
Brzmienie f i rmy:  „W in bankowy i ko­

misowy Aschkoiiazy & Miinz.
Podpis firmy d o tą d : Pod brzmieniom 

firmy obaj spólnicy lub jeden z prokurzvstą 
tylko swmjem nazwiskiem.

Zmiana podpisu odtąd: F irm ę „Dom 
bankowy i komisowy Aschkenazy A Miinz1' 
po niemiecku: „Bank- und Gommissions-Go- 
soliaft Aschkenazy & Miinz" nadal podpisy­
wać b ę d ą : albo sam jawny spólnik Leon 
Aschkenazy albo jaw na spólniezka Regina 
Miinz łącznie z prokurzystą Juliuszem Wein- 
borgem przez umieszczeni)' swego nazwiska 
pod wypisaną firmą lub wyciśniętą stampi- 
lią, a Juliusz Weinberg z dodatkiem „per 
procura-1.

Data wpisu: 25 lutego 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 

Oddział II.
Pi-zemjyłL dnia o marca. 1907

pilią  wyciśniętej dołączają swe podpisy oba; 
dyrektorowie.

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo­
wiadają wszyscy członkowie czterokrotną 
kwotą deklarowanych udziałów.

Ogłoszenia stowarzyszenia następują: 
przez publiczne przybicie w Probużnie.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 5 lutego 1907.

L. cz. Firm. 357/6 Stow. 1. 281 (1939)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Sąsiadowice.
Brzmienie firmy : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Sąsiadowicach, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Na 
podstawie § 16 statutu Klemens Pietruszka, 
zastępca przełożonego zarządu i pp. Stani­
sław Matejki, Jan  Szczepuła i Józef Synówka, 
zaś p. Karol Twaróg, przełożony zarządu 
zmarł.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ra n i : Na 
walnem zgromadzeniu członków odbytem 
w dniach 24 maja i 29 września 1906 wy­
brani ponownie pp.: Klemens Pietruszka, za­
s t ę p *  przełożonego zarządu, zaś Stanisław 
Matejki, J an  Szczepuła i Józef Synówka 
członkami zarządu, a w miejsce ś. p. Karola 
Twaróg wybrany został przełożonym zarządu 
p. Karol Huclino, kierownik szkoły w Sąsia­
dowicach.

Data wpisu: 17 grudnia 1906.
O. k. Sad obwodowy jako handlowe. 

Oddział V.
Sambor, dnia 14 grudnia 1906.

U. en. Firm  644/6 Stow. II .  1471 (1771)
3 m1h.h i g/yjpTKH gp B ancanus  B7Ke (pipu

CTOBapnmeHB.
HaneiKUTB BiracaTH b peeeTpi CTOBapa 

ineHB 3apoÓKOBnx- i rocnog;apcKnx.
Ciemne CTOBapHineHa: Koponen;. 
Ha3Ba : Pycwa rocno/capcKa

enkiua CTOBapiiineHe 3apeeerrp. 3 oÓMeaieHoio 
IIOpyKOK).

H a e a  ^npeKUHi BiiCTymiB : O. Teo^op
KpOXMUJIIOK.

Buien ^npeKĘHi Biiopanan: Mapiso K a­
ra neny.

gl/aTa Buney: 15 r p y ^ n a  1906.
Ilj. ic. Cyg, oKpyjKHHft ateo ToproBeaBHmi, 

Biyzuar II .
OraHHc.scaBi.B, 15 rpygUH 1906.

L. cz. Firm. 55 Stow. L 377/2 
Protokołowanie firmy.

Do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych wpisano firmę: „Oom- 
m e rc ie l le -C red i t -A n s ta l t  in Probużna regi- 
strirte  Genossenschaft mit beschrankter Haf- 
tm ig11, po polsku: K om ercjalny zakład kre­
dytowy w Probużnie, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką, z tem, że 
stowarzyszenie to zawiązało się na podsta­
wie statutów z daty Husiatyn dnia 9 stycznia 
1907.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: do­
starczenie członkom swoim w miarę potrzeby 
i użyteczności celu i w miarę funduszów' po­
życzek potrzebnych im do obrotu w gospo­
darstwie, przemyśle i handlu  za pomocą 
wspólnego kredytu wszystkich członków.

Zarząd składa się z dwóch członków, 
a to jednego dyrektora jako kasyera, a dru­
giego dyrektora jako kontrolora wybieranych 
na przeciąg 10 lat i że obecnie wybrani zo­
stali dyrektorami: Salomon Marmorosz i Sa­
muel Ringel, kupcy w Probużnie.

F irm ę stowarzyszenia w ten sposób się 
podpisuje, iż do firmy stowarzyszenia starn-

SKM-maaBKWWB wessawssrc r* ”--™ tnu  s) *" -r *sm HS«r«. &daraito»r®; ttnusaflnfc. braem HmrawsaE-a

U. cap. F irm . 61/6 Stow. II . 243 (2045)
3MiHH i ĄogaTKii /i,o BnacaHHx iw-Ke cjńpM 

CTOBapameHŁ.
BnucaHO b peeerpi gara CTOBapament 

3apo6KOBiix i roeaog;apcicHX.
Oe'i/i,OK CTOnapmuena: CoKarrr,.
śbipma 3i)ynHTB : IIoBiTOBe ToBapaCTBO 

icpe/jHTOBe ctob. 3apeeeTp. 3 ofijiejKeHOio no- 
pyKoio.

B je n n  gapeKnni BHCTynmia : IleTpo 
Uy,t,7TCHHBetcnń a  ^nMHTpin K apam  i 3acrryn- 
hjik  m iena ĄtipetcpHi AneKeaHĄep jlypo- 
7KHHBCKHH.

H aem i ^apeicmn B n6pam : H a  oónpM 
j eoopaHio flHa 31 eiuHa 1907 c j t b  BaagH- 
| Map MaTBieBCKHH b Coicarm i A im a: Kapa- 
| BaH b CoKaan, a 3aeTynnaK0M u ^eaa  żjh- 

peKipu BHÓpano Toroat ą h u  HBana TamT- 
KeBuua b CoKaaa.

jZJaTa Bnney : 26 nioToro 1907.
II/. k. Cyg KpaeBHH uko ToproBeatHań, 

Bi/i„gLi IV .
JlBBiB, ą h a  26 R nB tro  1907.

Doniesienia prywatne.

•M*

z wyjątku PISMA CODZfENMK miejscowe, zamiejscowe, 
^ ed e fek ie , zag?ar>icxne, TYGOOllK], PISMA Y-

STYCZHS, JT.JJJSTRAGYE ABTYSTYGZNE, MODY, ZUKNALŁ, 
pr/syjesaje pren«7.neraię z do&ta.s’* w lub

po csnach reds.kcyjnycij.................................................... -

| a c | i  t e M l k a w  I &§ł@szeń %l S s k o ł s w s k i e g o

*.1 o ił  ̂ j ł iii o ! o j.



L. 577.

K O M K TJH S.
1 1  

1907.

na po-Zarząd powiatowej Kasy chorych w Tarnowie rozpisuje konkurs 
sadę DRUGIEGO LEKARZA z płacą w kwocie 2000 kor. rocznie.

Kompetenci oprócz dostatecznej fizycznej zdolności i nieprzekraczalnych 
■40 lat, mają wykazać następujące warunki:

1. Prawo obywatpBtwa austryackiego;
2. Dyplom doktora medycyny;
3. Praktyka lekarska przynajmniej 2-letnia.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie na rok 1, poczem nastąpić może 

stabilizacja.
Posada do objęcia dnia 1 maja b. r.
Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 15 kwietnia 1907.

Z Zarządu powiatowej Kasy chorych.
W Tarnowie, dnia 12 marca 1907.

Prezes

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne •

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
G A U L O I S

D A I L Y  G K B O M G L E
rosyjskie:

NGWGJE WREMIA
nieiuieekis: 

F R A N K F U R T E R  Z E I T U N G

Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S Z E U T f Z f f l
Król. Gaiicyi i Lodomeryl

w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
mas, r o lk

1907
można nabyć w Ekspedycyi > Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, u l Czarnieckiego 
1 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor, 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

mmmmm
K i i i s l w i p  l i a i

przyjmuje prenumeratą:
Le Printemps,
L’ Amour,
Rewue de ia Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Mode,
La Toilette des Enfants.
La Vie au. grand Air,
La Vie Heureuse,
Le Coąuet,
Le Costume d’ Enfant,
Les Dessous FJig&nts,
Femina,
France Mode,
Le Frou-Frou,
Le Globe Trotter,
La haute Mode de Paris,
L’ Illustration,
Journal Universel,
Le Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes SpeciaL 
Journal des Yoyages,
La Mode Illustróe,
La Mode Pratiąue,
La Modiste Franęaise,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Universelłe,
Le Monitaur de la Mode,
Musica,
La K ow elle Mode,

Biuro dzienników 1 ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana i. 8.
Kosztorysy gratis.

m m m m m

Brzytwy, scyzoryk', nożyczki angle'skie i „Solingen11
poleca

Fr. C M e i ,  magazyn wyrobów żelaznych, metal.,
L w ó w , R y n e k  4 5 .

Zaproszenie do przedpłaty na
R o k  I X .

n o w o ś c i  m u z y c z n e
M i e s i ę c z n i k  1 i t e r a c k o - n n  to  w y

poświęcony celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

Na treść pisma składają się utw ory: klasyczne, salonowe, Wueczne, wyjątki z oper, operetek
oraz muzyka dla m łodzieży i dzieci.

Każdy utwór drukuje się w oddzielnej okłaiee.
W dziale literackim  liczne wiadomości z życia muzycznego i teafralnego.

Prenumerata wynosi kwartalnie 4  K., półrocznie 8  K., rocznie 1© K.
Premia dla rocznych abonentów :

a) Bezpłatnie: trzy  poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, albo za pół eony t. i. za rb 1 
kop. 50 SŁYNNĄ METODĘ LESZETYCKIEGO

(Na przesyłkę premium kop. 30.)
b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza się

PIANINO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 45Q rubli n*™—
dla każdego tysiąca abonentów.

Prem ium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpowiadały takimże cyfrom 
głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego (losowania w czerwcu 1907 r-.ku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą w ysyłane wprost przez księgarnie, gdzie wnieśli pieniądze.

Adres redakcyi: Warszawa, Warecka 15. Redaktor i wydawca Leon Cliojccki.
Agencya na Galicyą we Lwowie u S t .  S o k o ł o w s k i e g o

J P ; s ł s & ż  I I a ! , i u 5 . s : r M L & K i j R ,  9 .

Buch pociągów  kolej o w y cli obow iązujący z dniem  13. maja 1906 r. (Czas środkowo-europejski)

Pociąg
posp. osob. |
przy eh, o
12-20 -  1

2-31

1

5-50 \—

— 6-10

7-20_ 7-29
7-50
8-05_, 8-15
8-18

— 8-45

1005
"-0H5
11-50
11-45

1-30 *“

1-40 —

— 1-50

2-20 _
— 3-55

4-37
4-50
5-25

5-50

— 545

G< O

"

-■ 9-05

— 9-3G

— 10-30

— 1.0-50

!D  o  J L iL a fo ia ra ®
dw orzeo  g łó w n y

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Woro- 
ehty od 1/6 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Ra- 
dowiee, Dorny-Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia,Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tarnów), Jasła, 
Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów). 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

z Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedzielę i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Ozudina, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suezawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Żydaczowa. 
z Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Ohyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów), M Laboreza (Pesztu) i Chyro- 
wa, (p. Przemyśl).

z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiriy. 
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor. 
z Krakowa (Berlina) Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suezawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębice), Dynowa, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Grzymałowa. 

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Ozudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko-, 
emyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohyrowa 
(p. Przemyśl).

z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Korosmezó, Nowosie- 
liey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęeima, Wioliezki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa. -Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 

z Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kocha-
winy.

Pociąg I
posp. | osob.
odeh 0 g.

12-45 —

2-51 —

— 405

_ 6" 15

— 6-20

_ 6-55
— 7-30

825 —

— 8-35

__ 8-55

— 9-20

10-55
_ 10-45

2-21 —

2-40 —

245 —

_ 2-30
3-30

_ 4-05
4-15
5-58

6-00
_ 6-15
_ 6-25
—■ 6-35

— 7-25

— 9-50

_ 1005
10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-30

Zś <b  L w o w a
Z dw oroa  g łó w nego

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola). Korosmezó (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Ozudina, No- 
wosieliey, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laboreza, Rymanowa, Iwo­
nicza. Chabówki, Mielca, (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Korosmezó, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny. Dorny 
Watry (od 1/5 do 30/9), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­
tyna, Ozortkowa. 

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 1-5/9 wł.). 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Wieliczki, Oświęeima, 
Zakopanego, (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Eymano va, Iwonicza, 
Jaoła, N. Sącza, Orłowa od (1/7 do 15/9). ;i 

do Icka ;jl Woroehty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedzielę i święta 
rz. k j, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berho­
methu, Ozudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa. 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Biodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy­
małowa.

do Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Ozortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżniey, Korosmezó, Koemania, Dorny Wa­
try, Suezawy, Nowosielicy. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Za­
kopanego, (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów, 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna

do Jaworowa, 
do Podwołoezysk.
do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 

Mczó Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 

do Rawy ruskiej, Sokala.

do Podwołoezysk, Pointo.', Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Przemyśla (od 1/5 do 30/8 wł.).
do Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 co 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżniey, Nowosielicy, Berho­
methu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy Watry, 
Suezawy.

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego.

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Pociągi lokalne.
Z Brzuehowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07, przed południem, 3'25, 

5’09 po połud. i 8 20 wieczór, (od 6 maja do 23 września wł. w nie­
dziele i rz. kat. święta), 10 00 przed połud., 146 po południu, (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 115 po południu, (od 13/5 do 9/9 
wł. codziennie) 9'25 wieczór, (od 13/5 do 9/9 w niedziele i rz. kat. 
święta) 10'10 wieczór.

Ze Szezerea od 27/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. święta o 9-40 wieczór.
Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 wieczór.

Do Brzuehowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, 228, 3 40 i 5 36 
po południu, (od 6/5 do 23/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 9'00 przed 
połud. i 12-40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie; 8 34 wieczór.

Do Rawy ruskiej l i ’35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed połud., (od 13/5 do 

9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta). 1"35 po połud., (od 13/5 do 9/9 
codziennie) 3'14 po południu.

Do Szezerea 10-4-5 przed poł. (od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta).
Do Lubienia 2-01 no połnd. (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. k. święta).

2-05

7-00
11-25

5-25

10-12

Ha dw orzeo  „ P o d z a m c z e "
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Ozortkowa, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozortkowa 

Zaleszczyk, Iwania puetego, Skały. Husiatyna.

2-3

6-35

1115

6-37
10-08

Z d w o rc a  s,Podzarao 2se“
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, 

Ozortkowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa,
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk,

HssiatyBU, Skały, iwsrua pustego, Grrzym&łcwa. Ozortkowa

Podwołoezysk,
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Stouły, Iwania pustego 

Potutor, Husiatyna, Zaleezezyk, Grzymałowa..

U w aga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i t. p. nabywać można przez eały dzień w biurze miejskim c. k. kolei państwowych, Pasaż Hausmana 1. 9.
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Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

K a w laY n i r j M e i ś f a 11
 znakomita kawa. z z =

Trzy Guldeny
koaztuje paezka pocztowa brutto 5 kg. sorto­
wanych mydełek (odpadkowych) jak  fiołkowe, 
różane, heliotrop, gwoździkowe, liliowe i t. p. 
Wysyłki za pobraniem uskutecznia Bohemia- 
F a r fu m er ie  B odenbaoh  a/E W eiherNr. 203.

P o s z u k u j e  s i ę  s t a j n i  na jednego konia. 
Zgłoszenia pod „Stajnia" biuro dzienników' So­

kołowskiego, pasaż Hausmana.

aiii■ i

a

Pi*, (iriniault i K°, Aptekarzy w Paryżu 
P r z y r z ą d z o n e  w y t y c z n i e  z l iści /  

p e r u w i a ń s k i e j  r o ś l i n y  Mul ic o ,  
s z p r y c o w n n i e  to  z a s łu ż y ł o  sob i e  
w  p r z e c i ą g u  l a t  k i lk u  n a  p o w s z e ­
c h n e  w z i ę c i e .  Leczy w  b a r d z o !  
k r ó t k i m  c zas i e  n a j u p o r c z y  wszes

J r z e ż ą c z k i .
| |  W Paryżu, 8, ul. Vivienne, i w głównych aptekach.

i Dostać można we Lwowie w aptekach pp.: Mikola- 
seha, Wewiórskiego. Ruekera, Sklepińskiego. Beisera, 
Ehrbara. — W Krakowie w aptekach pp.: Wiszniew­

skiego, Redyka i Mikulego.

Pomimo ogólnej zwyżki cen
a to zarówno wszelkich surowców, jak niemniej opału a przede- 
wszystkicm robocizny, eeny naszych sztucznych nawozów na wio­

snę 1907 pozostały te same, co w ciągu całego roku 1906.
I. galic. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego, Lwów, 

Akademicka 8.

L. 124.906/06 IX.

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
Magistrat rozpisuje publiczną licytacyę ofertową na wydzierżawienie na 

przeciąg trzech lat począwszy od 15 lipca 1907 do 15 lipca 1910:
1. przedsiębiorstwa prowadzenia kantyny w miejskim budynku t. zw. 

wagi pomostowej na targowicy zboża i siana na Gabryelówce;
2. przedsiębiorstwa prowadzenia wyszynku i restauracyi na mocy kon- 

cesyi przemysłowej gminy m. Lwowa w ubikacyach dotychczasowych na te- 
rytoryum nowej rzez'ni miejskiej na Gabryelówce.

Cenę wywołania rocznego czynszu przedsiębiorstwa ad 1. ustanawia się 
na kwotę 2.000 koron, zaś przedsiębiorstwa ad 2. na kwotę 4.000 koron.

O przedsiębiorstwo ad 1. ubiegać się mogą tylko koncesyonowani szyn- 
karze lub dzierżawcy przedsiębiorstwa gospodnio-szynkarskiego, zaś o przed­
siębiorstwo ad 2. ubiegać się mogą ns *ny posiadające wymaganą ustawowo 
kwalifikacyę do samoistnego wykonywania przemysłu gospodnio-szynkarskiego.

Licytacya odbędzie się we czwartek, dnia 28 marca 1907 o godzinie 11 
przed południem w IX. Departamencie Magistratu (ratusz, parter) za pomocą 
pisemnych ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w kasie miejskiej wadyum 
wynoszące pięć procent oferowanego czynszu rocznego.

Oferować można na oba przedsiębiorstwa razem lub też na każde 
z osobna.

Bliższe warunki można przejrzeć w IX. Departamencie Magistratu w go­
dzinach urzędowych od 9 rano do 1 w południe.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów, 4 marca 1907.

Ogłoszenie.
BANK GALICYJSKI BŁA H A I M  I PfiZEIYSŁU

w Krakowie, Rynek 25,
ogłasza niniejszem,

źe począwszy od dnia 15 kwietnia 1907, z n i ż a  oprocentowanie dotych­
czasowych wkładek ulokowanych na książeczkach wkładkowych

z procent na procent
podczas gdy nowe książeczki wkładkowe wydaje tyiko za oprocentowaniem

4 procentowem.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się tak samo jak dotychczas j u ż  
z  d n i e m  p o w s z e d n i m ,  n a s t ę p u j ą c y m  p o  z ł o ż e n i a  w k ł a d k i  
i  t r w a  a ż  d o  d n i a  p o p r z e d z a j ą c e g o  z w r o t  w k ł a d k i .

Kwoty flo 2 . 0 0 0 1  aziomie wyjłaca M  Ink wyiiowioflzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.
Z wyjątkiem niedziel i świąt, przyjmuje i zwraca się wkładki codzienie 

od godziny 9 do 1 przed południem 
i od godziny 3 do 4 30 po południu.

Kraków, dnia 14 marca 1907.

(Przedruk nie będzie płacony).

NAJLEPSZE rolne, warzywne i kwiatowe NASIONA 
M . W O L I Ń S K I  Lwów, pl. Maryacki 3.

|  G a n a d a - K o s t a r M  „ K O S O Ń 1
wyrób pierwszego rządu,

Wiązacz snopów - 
Żniwiarka - - - -
a U S l a i K a  U l i  I i a W y  nienagannie robiąc, ilostaja się on firmy

Pb. layfarth i Ska w Wiedniu II|i
fabryki maszyn i odlewami żelaza.

Frankfurt n./M., Berlin, Paryż. Ilustrowane cenniki darmo i franko.

Tafli W I E S Z C Z E M I E .

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa eskontcwego i zaliczkowego we Lwowie, stoW 
zarejestr. z ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 24 marca 190*1 
o godz. 4 po południu w biurze Towarzystwa we Lwowie, Pasaż 

Hausmana 1. 6, z następującym 
P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1906 i Ko- 
misyi kontrolującej.

2. Przyjęcie sprawozdania do wiadomości i udzielenie Dyrekcyi absolh'
toryum z czynności i rachunków za rok 1906.

3. Wybór Dyrekcyi na lat 6.
4. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 13 i 16 maja 1905 

rewizyi, przepisanej ustawą z dnia 10 czerwca 1903 Nr. 133 Dz. u. p. wraH 
z uwagami Wydziału Powszechnego Związku we Lwowie.

5. Uchwały dotyczące sprawozdania, tudzież przyjęcia takowego wraz 
z uwagami Związku do wiadomości.

6. Zmiana statutu a w szczególności zmiana § § 1 , 2, 4, 7, 11. 13, 14
15, 16, 18, 22, 23, 24, 26, 33, 34, 35, 36, 38, 39,"41, 45, 46, 5 8 "  60. 0%
63, 65, 67. 69, 77, 78, 79, 84 86 i 89.

7. Wybór zastępców DyiCAcyi.
8. Wybór Rady nadzorczej.
9. Wnioski członków.
Zauważa się, że w razie braku kompletu wymaganego w § 46 ust. 2 statutu, odbg' 

dzie się dnia 14 kwietnia 1907 o godz. 4 po południa w biurze Towarzystwa ponowne 
W alne Zgromadzenie członków celem załatwienia porządku dziennego wyszczególnionego 
pod poz. 6, 7, 8 i 9, które bez względu na ilość zebranych, większością 2/3 głosów 
obecnych prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Lwów, dnia 12 marca 1907.
Rada zawiadowcza Towarzystwa Eskontowego i Zaliczkowego we Lwowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
B .  J S T e u w o h iier , sekretarz. S zy m o n *  M e s c h e l e s ,  prezes.

Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w Stanisławowie, Stowarzyszenia 
zarejestr. z nieograniczoną poręką, zastępstwa Banku krajowego zaprasza ni­
niejszem wszystkich P. T. członków na 36-te zwyczajne

Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 26 marca 1907 o godzinie 5-tej po południu w sali
teatralnej Towarzystwa im. Moniuszki w Stanisławowie z następującym po­
rządkiem dziennnym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1906, odczytanie proto­

kołu z zawodowej lustracyi przeprowadzonej przez Związek Stowarzyszeń zarób, i gospod. 
w dniach 12— 14 września 1906, tudzież oświadczenia się w tej. sprawie Kady nadzorczej 
i Dyrekcyi w myśl § 8 ust. z 10 czerwca 1903 Dz. u. p. Nr. 133 wreszcie pisma Związku 
z 13 marca 1907 L. 766.

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej o dokonanem przez komisyę rewizyjną, sprawdze­
niu rachunków i bilansu za rok 1906 i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum (§ 31 ust. 2 
i § 45 lit. g. statutu).

4. Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziału zysków za rok 1906 (§ 22, 45 lit. g- 
67, 68, 69 statutu).

5. Zatwierdzenie wyboru dotychczasowego Dyrektora kierującego na  dalsze trzechlecie 
(§ 5 i 45 lit. c.).

6. Uzupełniający wybór czterech członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących-
7. Sprawa pożyczkowa Feliksa i Korneli Styrskicli.
8. Wnioski członków.

Legitymacyę do wstępu na salę obrad stanowi książeczka udziałowa-
Zamknięcie rachunków wraz z inwentarzami wyłożone są w biurze Dyrekcyi Banku 

dla P. T. członków do przejrzenia, a wyjaśnień będzie udzielać Dyrekcya.
Do prawomocności uchwał Walnego Zgromadzenia wystarcza każda ilość zebranych 

członków, a zapadłe uchwały większością obecnych członków, mają dla Stowarzyszeni* 
moc obowiązującą (§ 43, 44 statutu).

Od Rady nadzorczej:
Ludwik Dąbrowski, Antoni Zajączek,

sekretarz. prezes.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


